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Gdyby „Klątwę”
wystawiać 

w kościołach,
wierni mieliby

przeciw czemu się
modlić.
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Dwie twarze
Szydło
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AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

Afe�ra� jak� cho�le�ra!� Jak� wia�do�mo,
An�to�ni�Ma�cie�re�wicz� do�niósł� do pro�-
ku�ra�tu�ry�na Do�nal�da�Tu�ska.�We�dług
Sza�lo�ne�go�An�to�ny’ego�Tusk�ja�ko�pre�-
mier� do�pu�ścił� się�„zdra�dy� dy�plo�ma�-
tycz�nej” w związ�ku�z ka�ta�stro�fą�smo�-
leń�ską.� Za ta�kie� prze�stęp�stwo� gro�zi
na�wet

10 lat wię zie nia.
Zdra�da� mia�ła� po�le�gać� na tym,� że

Tusk�dzia�łał�na szko�dę�Pol�ski�i wy�dał
zgo�dę�na za�sto�so�wa�nie�do ba�da�nia�ka�-
ta�stro�fy�smo�leń�skiej�za�łącz�ni�ka�nr 13
kon�wen�cji�chi�ca�gow�skiej,�co�zda�niem
obec�ne�go� sze�fa�MON� unie�moż�li�wi�ło
peł�ny�udział� stro�ny�pol�skiej�w ba�da�-
niu�przy�czyn�wy�pad�ku.
Mi�ni�ster�twier�dzi�też,�że�Tusk�za�nie�-

chał�pod�ję�cia�czyn�no�ści�zmie�rza�ją�cych
do wy�eg�ze�kwo�wa�nia� zwro�tu� Pol�sce
wra�ku�sa�mo�lo�tu�oraz�je�go�frag�men�tów,
re�je�stra�to�rów� i urzą�dzeń� po�kła�do�-
wych,�a tak�że�po�cho�dzą�cych�z nich�no�-
śni�ków�da�nych.�„Po�dej�rze�nie�po�peł�-
nie�nia� prze�stęp�stwa� jest� uza�sad�nio�-
ne.�Pre�zes�Ra�dy�Mi�ni�strów�jest�oso�-
bą� upo�waż�nio�ną� do wy�stę�po�wa�nia
w imie�niu�Rze�czy�po�spo�li�tej�Pol�skiej
w sto�sun�kach�z rzą�dem�ob�ce�go�pań�-
stwa,�w tym�przy�pad�ku� z Fe�de�ra�cją
Ro�syj�ską”� – na�pi�sał� Ma�cie�re�wicz
w do�no�sie�do pro�ku�ra�tu�ry.�
Me�dia�pod�chwy�ci�ły�te�mat,�ale�nikt

nie�zwró�cił�uwa�gi�na to,�że�iden�tycz�ne
za�wia�do�mie�nie�do pro�ku�ra�tu�ry�Ma�cie-
re�wicz�zło�żył�już�we�wrze�śniu 2016�r.
W pro�gra�mie� „Mi�nę�ła 20”�w TVPiS
In�fo� szef� MON� mó�wił� o „szo�ku�ją�-

cych” usta�le�niach� swo�ich� eks�per�tów
z pod�ko�mi�sji� smo�leń�skiej.� Oto� frag�-
ment�roz�mo�wy:�
Red.�Mi�chał�Ra�choń:�–�Czy�z te�go,

co�opi�sa�li�ście�i co�zo�sta�ło�wy�emi�to�-
wa�ne� w cza�sie� kon�fe�ren�cji,� wy�ni�ka
od�po�wie�dzial�ność� praw�na� Do�nal�da
Tu�ska?�
Ma�cie�re�wicz:�–�To�oce�ni�pro�ku�ra�tu�ra.�
–�Bę�dzie�za�wia�do�mie�nie�do pro�ku�-

ra�tu�ry�w spra�wie�Do�nal�da�Tu�ska?�
–�Wy�da�je�mi�się,�że� ta�kie�za�wia�do�-

mie�nie�mu�si� być.� Pan�Do�nald�Tusk,
za�rów�no� w wy�mia�rze� praw�nym,� jak
i mo�ral�nym� czy� po�li�tycz�nym� wziął
na sie�bie�od�po�wie�dzial�ność�za wszyst�-
kie� dzia�ła�nia� zwią�za�ne� z ba�da�niem
tra�ge�dii�smo�leń�skiej.�
We� wrze�śniu 2016� r.� Pro�ku�ra�tu�ra

Kra�jo�wa�po�in�for�mo�wa�ła,�że�pro�wa�dzi

4 śledz twa
zwią�za�ne� z wąt�kiem�głów�ne�go� śledz�-
twa� smo�leń�skie�go.� Jed�no� z tych
śledztw� do�ty�czy� „zdra�dy� dy�plo�ma�-
tycz�nej”, o któ�rej�bre�dzi�te�raz�Ma�cie�-
re�wicz.�Mie�li�się�jej�do�pu�ścić�funk�cjo�-
na�riu�sze� pu�blicz�ni� upo�waż�nie�ni
do wy�stę�po�wa�nia� w imie�niu� Pol�ski
w sto�sun�kach� z Fe�de�ra�cją� Ro�syj�ską.
Pi�sow�scy�pro�ku�ra�to�rzy�nie�po�wie�dzie�-
li,�o ko�go�cho�dzi,�ale�ła�two�się�do�my�-
ślić,�że�o Tu�ska.�
Je�śli� do�brze� li�czę,� bę�dzie� to� już

czwar�ta�spra�wa�do�ty�czą�ca�„zdra�dy�dy�-
plo�ma�tycz�nej”. Po�sta�wie�nia� ta�kie�go
za�rzu�tu�Tu�sko�wi�chciał�już 2010�r.�Ste�-
fan�Ham�bu�ra,�peł�no�moc�nik�m.in.�sy�-
na�An�ny�Wa�len�ty�no�wicz.�War�szaw�ska
pro�ku�ra�tu�ra�od�mó�wi�ła�jed�nak�wsz�czę�-
cia� śledz�twa.� W 2011� r.� do�nie�sie�nie

na pre�mie�ra� zło�ży�ło� Sto�wa�rzy�sze�nie
So�li�dar�ni,�ale�śled�czy�po�now�nie�wy�da�-
li�de�cy�zję�od�mow�ną.�
Eks�cy�to�wa�nie� się� ko�lej�ny�mi� wy�-

ima�gi�no�wa�ny�mi� oskar�że�nia�mi,� któ�-
ry�mi�rzu�ca�Ma�cie�re�wicz,�jest�już�nie�-
straw�ne.�W spra�wie� ka�ta�stro�fy� smo�-
leń�skiej� Sza�lo�ny� An�to�ny� zło�żył� do�-
tych�czas� kil�ka�na�ście� ab�sur�dal�nych
za�wia�do�mień.� Prze�stępstw� do�pu�ścić
się� mie�li� Tusk,� Ra�do�sław� Si�kor�ski,
Bog�dan�Klich,� sze�fo�wie�Pań�stwo�wej
Ko�mi�sji� Ba�da�nia�Wy�pad�ków� Lot�ni�-
czych� Je�rzy� Mil�ler� i Ma�ciej� La�sek.
Np.� jed�nym� z prze�stępstw,� ja�kich
miał�się�do�pu�ścić�Tusk,�by�ło�to,�że�już
w grud�niu 2009� r.�wie�dział�o pla�no�-
wa�nej� wi�zy�cie� pol�skiej� de�le�ga�cji
pod prze�wod�nic�twem�pre�zy�den�ta�Le�-
cha�Ka�czyń�skie�go�w Ka�ty�niu� i „re�-
ali�zo�wał�z gó�ry�za�ło�żo�ny�plan,�któ�-
re�go� ce�lem� by�ło� wy�eli�mi�no�wa�nie
naj�wyż�sze�go� przed�sta�wi�cie�la� Rze�-
czy�po�spo�li�tej� Pol�skiej� z udzia�łu
w tych�uro�czy�sto�ściach”. Re�ali�za�cję
te�go� pla�nu� –� jak� twier�dził�Ma�cie�re�-
wicz� –� Tusk� po�wie�rzył� mi�ni�strom.
Do tak�po�sta�wio�nej�te�zy�Sza�lo�ny�An�-
to�ny� do�pa�so�wał� prze�pi�sy� ko�dek�su
kar�ne�go� mó�wią�ce� o dzia�ła�niu
na szko�dę�Rzecz�po�spo�li�tej�i prze�kro�-
cze�niu�upraw�nień.�

Ma�cie�re�wicz� wy�ta�czał� dzia�ła� prze�-
ciw�ko�każ�de�mu,�kto�nie�po�dzie�lał�je�go

po ro nio nych teo rii
o za�ma�chu.
O prze�stęp�stwa�oskar�żał�na�wet�pro�-

ku�ra�to�rów�woj�sko�wych�pro�wa�dzą�cych
śledz�two.�Twier�dził,� że�w pro�ku�ra�tu�-
rze�za�wią�za�ła�się�gru�pa�prze�stęp�cza�sa�-
bo�tu�ją�ca� śledz�two.� Np.� w kwiet�-
niu 2013�r.�(3�la�ta�po ka�ta�stro�fie!)�Ma�-
cie�re�wicz� po�wia�do�mił� Pro�ku�ra�to�ra
Ge�ne�ral�ne�go,� że� pro�ku�ra�to�rzy� do�pu�-
ści�li�się�prze�stęp�stwa,�nie�spraw�dza�jąc
„po�twier�dzo�nych� przez� mi�ni�mum
3�oso�by�wia�ry�god�nych�i klu�czo�wych
dla� śledz�twa� in�for�ma�cji� o moż�li�wo�-
ści�prze�ży�cia�ka�ta�stro�fy�przez 3�oso�-
by”.
„Wa�ga� tej� in�for�ma�cji� jest� tak� ol�-

brzy�mia,�że�obo�wiąz�kiem�pro�ku�ra�tu�-
ry�by�ło�to�po pro�stu�bar�dzo�do�głęb�-
nie�zwe�ry�fi�ko�wać.�Za�nie�cha�nie�te�go
jest� mo�im� zda�niem� dzia�ła�niem
na szko�dę�te�go�śledz�twa�i nie�mo�że
być�zro�zu�mia�ne�ina�czej�jak�tyl�ko�ze�-
wnętrz�ny�mi� na�ci�ska�mi� po�li�tycz�ny�-
mi�na za�nie�cha�nie�wy�ja�śnia�nia�tych
dra�ma�tycz�nych�oko�licz�no�ści.�To�pro-
ku�ra�tu�ra�ma�obo�wią�zek�zro�bić.�Dla�-
te�go�skie�ro�wa�łem�do pro�ku�ra�to�ra�ge�-

ne�ral�ne�go� ta�ki� wnio�sek”� –� grzmiał
Ma�cie�re�wicz.�
Nie� prze�ko�ny�wa�ły� go� rze�czo�we� ar�-

gu�men�ty,�że�in�for�ma�cja�by�ła�nie�wia�ry�-
god�na,�a to,�że�nikt�nie�prze�żył,�usta�lo�-
no�w dniu�ka�ta�stro�fy.�Ma�cie�re�wicz�za�-
żą�dał,�że�by�Pro�ku�ra�tor�Ge�ne�ral�ny�ode�-
brał� woj�sko�wym� pro�ku�ra�to�rom� pro�-
wa�dze�nie� śledz�twa.� Gdy� to� nie� przy�-
nio�sło�skut�ku,�wy�sma�ro�wał�ko�lej�ne�za�-
wia�do�mie�nia� prze�ciw�ko� pro�ku�ra�to�-
rom.�Za�rzu�cił�im�m.in.�„ce�lo�we�ukry�-
wa�nie�lub�nisz�cze�nie�do�wo�dów”�oraz
„ce�lo�we,�świa�do�me�i cią�głe�wpro�wa�-
dza�nie�od kwiet�nia 2010�r.�w błąd�or�-
ga�nów�pań�stwo�wych�i opi�nii�pu�blicz�-
nej” po�przez�prze�ka�zy�wa�nie�nie�praw�-
dzi�wych�usta�leń�ze�śledz�twa.�
„Ma�my�do czy�nie�nia�ze�zsyn�chro�-

ni�zo�wa�nym� dzia�ła�niem� na szko�dę
spo�łe�czeń�stwa,� po�stę�po�wa�nia� kar�-
ne�go� i praw�dy� o dra�ma�cie� smo�leń�-
skim”�–�la�men�to�wał.�
Za�wia�do�mie�nia� zło�żo�ne� do pro�ku�-

ra�tu�ry�w związ�ku�z ka�ta�stro�fą�smo�leń�-
ską� to� ma�ły� pi�kuś� wo�bec� do�nie�sień
kie�ro�wa�nych� przez� Ma�cie�re�wi�cza
po za�koń�cze�niu�prac�Ko�mi�sji�We�ry�fi�-
ka�cyj�nej� WSI,� (któ�rej� prze�wo�dził
od wrze�śnia 2006�do lu�te�go 2007� r.).

Minister obrony 
nałogowo pisze donosy 
do prokuratury. 
Z takim samym skutkiem – null.

Macierewicz

szczuj
złamany

Na pokutę 

choć raz powiedz prawdę

Dokończenie na str. 3
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â Peł nią cy funk cję pre zy den ta An drzej Du da
do mi ni stra An to nie go Ma cie re wi cza mógł za -
dzwo nić, wy słać SMS -a al bo się z nim spo tkać.
Ale nie – on wo lał wy słać list, w któ rym za py tał
o du pe re le: dla cze go w Sta nach i nie któ rych kra -
jach Unii Eu ro pej skiej Pol ska nie ma at taché woj -
sko wych oraz kie dy wresz cie zo sta nie utwo rzo ne
Do wódz two Wie lo na ro do wej Dy wi zji w El blą gu.
Ma cie re wicz – rów nież na pi śmie – od po wie dział,
że by Du da nie za wra cał du py, bo wszyst ko jest
w po rząd ku. Ata sza ty bę dą ob sa dzo ne, a do wódz -
two dy wi zji po wsta nie w swo im cza sie al bo tro -
chę póź niej.

â Rzecz nik Du dy Ma rek Ma gie row ski dał znać nie
na pi śmie, lecz pasz czą, że od po wie dzi Ma cie re wi -
cza nie sa tys fak cjo nu ją pre zy den ta. W związ ku
z tym Du da – za po śred nic twem Biu ra Bez pie czeń -
stwa Na ro do we go – za pra sza mi ni stra na spo tka -
nie twa rzą w twarz. Nie trze ba by ło tak od ra zu?

â Na iw ni dzien ni ka rze, po li to lo dzy i po li ty cy opo -
zy cji roz ma rzy li się w po wo du tej wy mia ny li stów.
Mo że pre zy dent przej rzał wresz cie na oczy i w ce -
lach re elek cyj nych po sta no wił przy po mnieć się su -
we re no wi? A mo że na czel nik Ka czyń ski ka zał Du -
dzie upo mnieć Ma cie re wi cza, co ma być wstę pem
do wy pie prze nia go z rzą du? Praw da jest zaś ta ka,
że pre zy dent chciał dać znać, że wró cił za biur ko,
bo w gó rach koń czy się śnieg.

â Po pra wie sied miu la tach po gró żek do szło
wresz cie do te go, na co cze kał ca ły lud smo leń ski.
Ma cie re wicz (na pi śmie) za wia do mił pro ku ra tu rę
o tym, że Do nald Tusk po peł nił licz ne prze stęp stwa
smo leń skie, z któ rych naj po waż niej szym jest
„zdra da dy plo ma tycz na” za gro żo na na wet dzie się -
cio ma la ta mi od siad ki. Na iw ni dzien ni ka rze i po li to -
lo dzy ostrze ga ją Tu ska przed przy jaz dem do Pol ski,
gdzie goń cze psy Zio bry mo gą ka zać go aresz to -
wać. Trzeź wi po li ty cy opo zy cji wy śmie wa ją Ma -
cie re wi cza, któ ry za po mo cą swo jej la chy nie ta kie
już szy ko wał stra chy, z któ rych nic nie wy szło.

â Ma cie re wicz w „Ga ze cie Pol skiej” przed sta wił
naj now szą teo rię tłu ma czą cą przy czy ny ka ta stro fy
smo leń skiej: pi lo ci „chcie li ura to wać pol ską de le -
ga cję z za sadz ki”, ale „sta ło się coś strasz ne go”, co
im to uniemoż li wi ło. Co strasz ne go? Już Tusk do -
brze wie co…

â Ma cie re wicz na jął by łe go głów ne go pro ku ra to -
ra Mię dzy na ro do we go Try bu na łu Kar ne go w Ha dze
Ar gen tyń czy ka Lu isa Mo re no -Ocam po do od zy ska -
nia wra ku sa mo lo tu Tu -154, któ ry roz bił się
pod Smo leń skiem. Mo re no -Ocam po po wie dział, że
spró bu je, ale ni cze go nie obie cu je.

â My tu cią gle o Ma cie re wi czu, a prze cież w ga -
bi ne cie Szy dło jest wie lu mi ni strów, któ rzy się
kom pro mi tu ją. Ot, choć by Ma riusz Błasz czak, szef
re sor tu spraw we wnętrz nych. Miał umó wio ne
spo tka nie z ko mi sa rzem Unii Eu ro pej skiej ds. mi -
gra cji i spraw we wnętrz nych Di mi tri sem Avra mo -
po ulo sem, ale nie po szedł, bo wy pa dło mu coś pil -
niej sze go: na ra da Ko mi te tu Po li tycz ne go PiS, czy li
au dien cja u na czel ni ka Ka czyń skie go przed po sie -
dze niem rzą du. Na spo tka nie z ko mi sa rzem Błasz -
czak od de le go wał swo je go za stęp cę, ale Avra mo -
po ulos tak tow nie od mó wił.

â Przed ju bi le uszo wym szczy tem Ra dy Eu ro pej -
skiej w Rzy mie trzech by łych pre zy den tów Pol -
ski – Wa łę sa, Kwa śniew ski i Ko mo row ski – wy sto -
so wa ło (na pi śmie) apel do rzą du Szy dło za ty tu ło -
wa ny „O od po wie dzial ną po li ty kę eu ro pej ską”.
„Głę bo ko nie po koi nas kon fron ta cyj na i eu ro scep -
tycz na po li ty ka pol skie go rzą du. Jej kon se kwen cją
mo że być mię dzy na ro do wa mar gi na li za cja Pol ski
oraz sa mo wy klu cze nie z gro na państw de cy du ją -
cych o przy szło ści eu ro pej skiej in te gra cji” – na pi -
sa li pre zy den ci, wo ła jąc na pusz czy.

â Po ka ta stro fie bruk sel skiej Ka czyń skie go re pre -
zen to wa ne go przez Szy dło i Wasz czy kow skie go
spa dła po pu lar ność par tii rzą dzą cej. W son da żu
IBRiS dla „Rzecz po spo li tej” pierw sze miej sce
wciąż zaj mu je PiS (29 proc.), ale do ga nia je PO
(27). Gdy by wy bo ry par la men tar ne od by ły się dziś,
do Sej mu we szły by rów nież No wo cze sna (9), Ku -
kiz ’15 (8) oraz PSL, SLD i Par tia Ra zem (po 5 proc.)
Jest jesz cze je den wa ru nek: gdy by wy ni ki son da -
żu po twier dzi ły in ne pra cow nie ba da ją ce opi nię pu -
blicz ną…

â Plat for ma Oby wa tel ska zło ży ła w Sej mie wnio -
sek o kon struk tyw ne wo tum nie uf no ści wo bec rzą -
du Szy dło. Na pre mie ra mia no wał się Grze gorz
Sche ty na. Na iw ni dzien ni ka rze i po li to lo dzy pu ka li
się w czo ło, że prze wod ni czą cy PO po dej mu je się
mi sji z gó ry ska za nej na nie po wo dze nie. Ale w tym
po zor nym sza leń stwie jest me to da: Sche ty na po -
ka zał No wo cze snej, kto jest praw dzi wym li de rem
opo zy cji, a przy oka zji udo wod nił, że ku ki zow cy to
nie żad na opo zy cja, tyl ko ban da kunk ta to rów
wspie ra ją cych PiS.

U R B A N

W Pol sce jest jesz cze wię cej te atrów niż
ge ne ra łów, któ rym cuch nie Ma cie re wicz.
Te atry nie są or kie strą; każ dy gra swo ją
so lów kę. W obie gu ist nie ją ra mo ty Fre -
dry, męt na mi sty ka „Dzia dów” Mic kie -
wi cza, beł kot „Wy zwo le nia” Wy spiań -
skie go, „Pa ni Dul ska”, któ rej ter min
przy dat no ści upły nął 100 lat te mu. Gry -
wa ne by wa ją na wet wy po ci ny świę te go
gra fo ma na Ka ro la Woj ty ły. Na dru gą no -
gę są la kier ki, a nie sło ma w gu mia kach.
Błysz czą te atry no wa tor skie, awan gar do -
we, da ją ce spek ta kle zwią za ne ze współ -
cze sną wraż li wo ścią. Cza sa mi ar ty stycz -
nie wy bit ne. Kla ka Kla cie.

Do te atrów cha dza 800 ra zy mniej wi -
dzów niż do ga le rii han dlo wych. Nie któ rzy
na by wa ją bi le ty tyl ko po to, że by zo ba czyć
żyw cem ak tor ki i ak to rów se ria li, np. „M
jak mę dze nie”. Za ska ku je ich, że An drzej
Gra bow ski jest świet ny, a nie „Kiep ski”.

Do by wal ców w te atrach nie za li czam
przy mu so wych wi dzów. Jest ich mnó -
stwo: mło dzież szkol na, któ rej bel from
nie wol no już bić, pój ście do te atru jest
więc re pre sją za stęp czą wo bec la nia ki -
jem. Lo kal ni no ta ble, któ rzy da ją pie nią -
dze na te atr, za tem z grzecz no ści cho dzą
oglą dać, co ku pi li, a też po ka zać się je den
dru gie mu. Ak to rzy, któ rzy przez so li dar -
ność za wo do wą cho dzą na wy stę py ko le -
ża nek i ko le gów, że by ro bić fre kwen cję.
Wie dzą, że ci się zre wan żu ją i za sło nią
du pa mi pu ste bez te go krze sła w pierw -
szych rzę dach w ich te atrze. Wresz cie re -
cen zen ci te atral ni, oso by, któ re cha dza ją
do te atru, bo nie do sta ły uczci wej pra cy,
a mu szą z cze goś żyć. Czy ta jąc re cen zje,
mie wam wra że nie, że ogół spra woz daw -
ców te atral nych de le gu je jed ne go, któ ry
im opo wia da swo je wra że nia, a słu cha cze
spi su ją je po swo je mu.

Te atry lub spek ta kle by wa ją do nio słe dla
sztu ki, ale już nie dla lu dzi. Tzw. ma gia te -
atru, opie wa na w cza sach pa ni Dul skiej,
prze mie ni ła się w ma gię iPho ne’ów i każ dy
(każ da) no si ją w spodniach ko ło ge ni ta liów.
W ta kiej to sy tu acji zda rzy ło się coś rów nie
nie spo dzie wa ne go jak Sa ry usz -Wol ski.

Mi ja ją mie sią ce, jak pra wi co wi po li ty cy,
ich me dia oraz ca ła ar mia za wo do wych ka to -
li ków nie mo gą prze stać uja dać na spek takl
„Klą twa” w pe ry fe ryj nym te atrze na war -
szaw skiej Pra dze. Cho dzi w tym o pod ju dza -
nie wi dzów zu peł nie in ne go te atru, któ ry ma
wie lo mi lio no wą fre kwen cję. Mam na my śli
te atry jed ne go ak to ra, zmie nia ją ce go ko stiu -
my czar no księż ni ka, bar dzo po dob ne je den
do dru gie go. One w kół ko wy sta wia ją tę sa mą
sztu kę w iden tycz nej in sce ni za cji. W tych te -
atrach, któ rych są ty sią ce, sce nę na zy wa się
oł ta rzem. W cza sach PRL pe wien wi ce mi ni -
ster spraw za gra nicz nych, ho lu ją cy w War -
sza wie de le ga cje in nych państw, skar żył mi
się, że już pra wie 100 ra zy mu siał oglą dać
„Hal kę” Mo niusz ki w Te atrze Wiel kim. Do -
bry, czy li prak ty ku ją cy ka to lik za wsze to sa -

mo ko ściel ne wi do wi sko oglą da, za leż nie
od wie ku, 500 lub na wet 3000 ra zy. Na praw -
dę wo lał bym ma ho me tań ski post – ra ma -
dan – od po win no ści sie dze nia co ty dzień
na tym sa mym przed sta wie niu. Co gor sza,
ak tor cza sem śpie wa.

Za sta na wiam się, o czym my ślą w ko ścio -
łach sta li wi dzo wie po wtó rek przed sta wie -
nia, któ re da je ce le brans. Na pew no nie o Bo -
gu i je go po tom ku. Je że li kto kol wiek kon tak -
tu je swój mózg z ab so lu tem, to ra czej kon -
tem plu je w do mo wej ci szy. W trak cie ko ściel -
ne go spek ta klu, co wiem z fil mów, nie ma wa -
run ków do kon tak tu z isto tą wyż szą. Wi dzo -
wie mu szą sie dzieć, wsta wać, klę kać, chó ral -
nie wy po wia dać for muł ki przy pi sa ne wi dow -
ni. Ra czy się ich nie zro zu mia ły mi tek sta mi
ewan ge lii pi sa ny mi ar cha icz ną pol sz czy zną,
a też pró bu je hip no ty zo wać, uno sząc pseu do -
zło ty kie lich. Każ dy uczest nik my śli o czymś
in nym. Naj czę ściej, jak są dzę, nie po koi się,
kto dzwo nił, sko ro ko mór ka jest wy łą czo na,
ile dać na ta cę, co bę dzie na obiad i skąd ta
dziw ka sie dzą ca w le wym rzę dzie twar dych
ła wek, umar twia ją cych by wal ców, ma na no -

we znów szpil ki za 1000 zł. Al bo du ma
się o próż no ści gar ba tej sta rusz ki z trze -
cie go rzę du, któ ra wszyst kie swo je
37 wło sów za bar wi ła na mar chew kę. Wi -
dow nia nie two rzy wspól no ty men tal nej
ani uczu cio wej, jak to by wa w te atrze,
gdy sztu ka po ry wa, np. „Klą twa”.

Współ cze śni psy cho lo go wie re li gii
uwa ża ją, że po dat ność na wia rę w bo gów
wy ewo lu owa ła wraz z mó zgiem czło wie -
ka z przy czyn wy mier nych, ale w cy wi li -
za cji eu ro pej skiej ze szła już na mar gi nes.
Zresz tą – po wia da ją oni – nie wie rze nia
ma ją zna cze nie, lecz or ga ni za cje, któ re
uży ły ich ja ko fun da men tów. Struk tu ry
re li gij ne jed no czą lu dzi, po dob nie jak pa -
trio ty zmy na ro do we lub ple mien ne, jak
ro dzi ny i in ne gry py in te re sów, jak kla sy
spo łecz ne, kor po ra cje, wspól no ty re gio -
nal ne, wiej skie, miej skie, po li tycz ne i są -
siedz kie. Czło wiek – jak wilk – pro spe ru -
je tyl ko w sta dzie, a ro dzaj wię zi jest bez
zna cze nia. Ko ścio ły i in ne zor ga ni zo wa -
ne wspól no ty re li gij ne, np. is lam skie, od -
gry wa ją więc ro lę jed ne go ze zwor ni ków
sta da, po dob nie jak dru ży na spor to wa ze -
spa la ki bi ców.

Każ da wspól no ta wte dy jest sil na i trwa -
ła, kie dy ma wspól ne go wro ga. Dla te go ra -
dy kal ni is la mi ści są moc no zjed no cze ni,
mi mo że w ich skład wcho dzą skłó co ne
odła my wia ry. Wspól no ty chrze ści jań skie
tak że sil nie ze spa la ją się we wro gim im in -
no wier czym oto cze niu. W Pol sce istot ny
jest Ko ściół i zwią za ne z nim or ga ni za cje
i in sty tu cje, np. to ruń skie au to no micz ne
im pe rium Ry dzy ka, nie zaś wie rze nia
ulot ne i nie wy mier ne, a ze swej na tu ry fał -
szy we i naj czę ściej tyl ko uda wa ne przez
za re je stro wa nych ja ko wy znaw cy.

Pol skę scha rak te ry zo wać moż na ja ko
kraj ry tu al nych ka to li ków mia nu ją cych

się tak nie z prze ko na nia, ale dla tra dy cji. Po -
za nie któ ry mi wsia mi ob cu je my z chrze ści -
jań stwem zwie trza łym.

Gdy�bym�to�ja�kie�ro�wał�Ko�ścio�-

łem�pol�skim�(a wo�lał�bym�już

z dwoj�ga�złe�go�ste�ro�wać�pa�-

mięt�nym�Tu�-154),�to�bym�za�-

kon�trak�to�wał�„Klą�twę”�i ob�-

jaz�do�wo�wy�sta�wiał�ją�w ko�-

ścio�łach.�Wte�dy�ko�ściel�ną�pu�-

blicz�ność�jed�no�czył�by�zbio�ro�-

wy�gniew,�wro�gość�i nie�na�wiść

do „bluź�nier�ców”.

Klej to o wie le moc niej szy niż tzw. mi łość
bliź nie go ze spa la ją ca sła biej niż śli na, gdy by
nią przy kle jać ta pe tę do ścia ny. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

nDo Sej mu tra fił pro jekt usta wy przy go to wa ny przez An�nę�So�bec�ką do ty -
czą cy uczcze nia ob ja wień fa tim skich. My żą da my uczcze nia ob ja wień mi ni stra
Ma cie re wi cza!

nMiesz�ka�niec�Tcze�wa, idąc przez po le z wy kry wa czem me ta lu, zna lazł
fi bu lę oczko wa tą sprzed dwóch ty się cy lat. Wi dać ko by ły od daw na no si ły
brosz ki do pra cy.

nProf.�Ro�man�Kuź�niar po wie dział o pre�zy�den�cie�Du�dzie, że „na pla -
żach Trój mo rza bu du je zam ki z pia sku”. Moż na by do dać: A wiatr roz wie wa je -
go wło sy w ka sku.

nProf.�Bog�dan�Cha�zan oznaj mił, że w Pol sce ro śnie licz ba abor cji. Czyż -
by Cha zan wró cił do daw niej wy ko ny wa ne go za wo du?

nWła�dze�TVP za po wie dzia ły po zew prze ciw ko Ro�ber�to�wi�Ma�kło�wi�-
czo�wi�za szka lo wa nie do bre go imie nia te le wi zji pu blicz nej. Nie wy ja śnio no,
czy do bre imię to Ja cek.

nPor�tal�Fron�da.pl ape lu je o zde le ga li zo wa nie mu zy ki black me tal. Pew nie
na ner wach im gra.

nTVP�Rze�szów nada ła pro gno zę po go dy z ko ścio ła, w któ rym uka za ła się
Ma�ry�ja. Ma ry ja pła czą ca zna czy, że za no si się na deszcz.

n Kry�sty�na�Paw�ło�wicz, mó wiąc o pi ja kach, wy mie ni ła Do�nal�da�Tu�-
ska. Pa ni Po seł, wa le ria na też jest na spi ry tu sie.

MARTA M.
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Do pro ku ra tu ry tra fi ło oko ło

300�do�nie�sień
o po peł nie niu prze stępstw przez żoł -
nie rzy WSI. 

Prze stęp stwa wy kry te przez Ma cie -
re wi cza by ły „po�ra�ża�ją�ce”.�Do ty czy ły
m.in. wy da wa nia oso bom nie upraw -
nio nym cer ty fi ka tów bez pie czeń stwa;
pe ne tra cji WSI przez Ro sję i za nie cha -
nia pod ję cia sto so wa nych dzia łań
zmie rza ją cych do neu tra li za cji za gro -
że nia; prze kro cze nia upraw nień oraz
prze ję cia ma jąt ku pań stwo we go w ce -
lu nie le gal ne go zdo by cia środ ków
na fi nan so wa nie służb spe cjal nych;
nie le gal ne go han dlu bro nią; ukry wa -
nia do ku men tów; nie le gal nej in wi gi -
la cji par tii po li tycz nych; ujaw nie nia
ta jem ni cy pań stwo wej oraz sto so wa -
nia bez praw nych gróźb; pro wa dze nia
dzia łal no ści szpie gow skiej prze ciw ko
in te re som obron no ści Rze czy po spo li -
tej Pol skiej i jej Si łom Zbroj nym. 

Wszyst�kie�te�za�rzu�ty�

oka�za�ły�się�fun�ta�kła�ków

war�te.�Nie�po�wstał�choć�-

by�je�den�akt�oskar�że�nia

i nikt�nie�zo�stał�ska�za�ny.

Ale�to�na Ma�cie�re�wi�czu,

któ�ry�ży�je�w swo�im�uro�jo�-

nym�świe�cie,�nie�zro�bi�ło

żad�ne�go�wra�że�nia.

Po prze gra nych przez PiS wy bo rach
w 2007 r. Sza lo ny An to ny, wie trząc
wszech obec ne spi ski, skła dał ko lej ne
za wia do mie nia do pro ku ra tu ry m.in.
na sze fo stwa ABW i SKW, któ re mia -
ły ujaw nić ta jem ni ce pań stwo we
dzien ni ka rzom opi su ją cym pa to lo gie

w Ko mi sji We ry fi ka cyj nej i służ bach
spe cjal nych za cza sów rzą dów PiS.
Ma cie re wicz wy krył „gru�pę�prze�stęp�-
czą” zło żo ną z ofi ce rów WSI dys kre -
dy tu ją cą dzia ła nia Ko mi sji We ry fi ka -
cyj nej – w ten spo sób, że prze ka zy wa -
ła ona dzien ni ka rzom nie praw dzi we
in for ma cje. Po dob na „gru�pa� prze�-
stęp�cza” dzia ła ła też w Mi ni ster stwie
Obro ny Na ro do wej, gdy na cze le re -
sor tu stał Bog dan Klich. 

Ma cie re wicz, któ rzy rzu ca na le wo
i pra wo oskar że nia, ob rał prze my śla ną
tak ty kę dzia ła nia. Nie wie le mó wi
o kon kre tach, ale uży wa gór no lot nych
okre śleń i zwro tów, jak gdy by re to ry -
ką chciał przy gnieść prze ciw ni ka. 

W lip cu 2014 r. ty go dnik „Wprost”
opu bli ko wał na gra ną przez kel ne rów
roz mo wę Ra do sła wa Si kor skie go
z Jac kiem Ro stow skim. Pa no wie roz -

ma wia li m.in. na te mat ope ra cji pol -
skie go wy wia du w Afga ni sta nie
o kryp to ni mie „Zen”, któ ra mia ła
na ce lu wy eli mi no wa nie jed ne go
z przy wód ców Al -Ka idy. Ku li sy ak cji
ujaw nił w ra por cie z li kwi da cji WSI
Ma cie re wicz, twier dząc, że ope ra cja
by ła po zo ro wa na, a jej ce lem by ło

wy�łu�dze�nie�pie�nię�dzy
przez by łe go ofi ce ra wy wia du PRL
Alek san dra Ma kow skie go. 

W ujaw nio nej roz mo wie Si kor skie -
go z Ro stow skim Ma cie re wicz do szu -
kał się rze ko mo sen sa cyj nych in for ma -
cji. Stwier dził, że Si kor ski, któ ry ja ko
wi ce szef MON nad zo ro wał ope ra cję
„Zen”, „oso�bi�ście�kie�ro�wał�ak�cją�dez�-
in�for�mo�wa�nia�przez�Woj�sko�we�Służ�-
by�In�for�ma�cyj�ne�pre�zy�den�ta,�pre�ze�sa

Ra�dy�Mi�ni�strów�i człon�ków�Ra�dy�Mi�-
ni�strów� w spra�wach� istot�nych� dla
bez�pie�czeń�stwa� Rze�czy�po�spo�li�tej
Pol�skiej�oraz�łą�czą�cych�ją�mię�dzy�na�-
ro�do�wych� so�ju�szy”. Sza lo ny An to ny
oskar żył Si kor skie go o prze kro cze nie
upraw nień. We dług nie go po wi nien on
od po wia dać „za spraw�stwo�kie�row�ni�-
cze” w kon tek ście dez in for ma cji wy -
wia dow czej. Pro ku ra tu ra nie po dzie li -
ła jed nak tych za rzu tów. 

W roz mo wie z ty go dni kiem „New s -
we ek” me ce nas Ra fał Ro gal ski, by ły ad -
wo kat Ja ro sła wa Ka czyń skie go, po wie -
dział o Ma cie re wi czu: „Na pod�sta�wie
oso�bi�ste�go� do�świad�cze�nia� z nim
stwier�dzam,�że�to�pa�to�lo�gicz�ny�kłam�-
ca�o umy�śle�po�dat�nym�na teo�rie�spi�-
sko�we.� (…)�Ja�sam�kil�ka�ra�zy�zła�pa�-
łem�go�na mi�to�ma�nii”. �

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Macierewicz szczuj złamany
Dokończenie ze str. 1

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

Po sko ku na są dow nic two, wol ne me dia, dy plo -
ma cję oraz woj sko PiS szy ku je się do bo daj naj -
bar dziej ła ko me go ką ska – sko ku na sa mo rzą dy.
Ge ne ra lis si mus Ja ro sław Ka czyń ski chce mieć
w rę ku wszyst kie naj waż niej sze sznur ki w kra -
ju – od smy czy, na któ rej cho dzi An drzej Du da,
po spłucz kę od sra cza w do mu soł ty sa w Pci miu
Dol nym.

Wy bo ry sa mo rzą do we, któ re od bę dą się w przy -
szłym ro ku, prze są dzą o ob sa dzie sta no wisk 2477
wój tów, bur mi strzów i pre zy den tów miast, a tak -
że po nad 46 tys. fo te li rad nych gmin, po wia tów
i sej mi ków wo je wództw. Co rocz nie de cy du ją oni
o wy da wa niu po nad 200 mld zł. I wy zna cza ją ka -
dry ty się cy lo kal nych spół ek i spół e czek, w któ -
rych za siąść mo gą po ciot ki dzia ła czy PiS. Jest o co
grać, dla te go par tia rzą dzą ca maj stru je przy or dy -
na cji wy bor czej. Ni kłe swo je szan se w sto li cy po -
sta no wi ła pod bić do sztu ko wa niem do War sza -
wy 32 oko licz nych gmin, w któ rych trzy ma się
moc no. A 1597 po pu lar nych po li ty ków z re gio -
nów chce wy ko sić dzia ła ją cą wstecz za sa dą dwu -
ka den cyj no ści – tłu ma cząc to chę cią roz bi cia lo -
kal nych klik i ukła dów.

Stan dar dy, od któ rych na wet Łu ka szen ce
zmierz wi ły by się reszt ki ku dłów na gło wie, PiS
pla nu je do peł nić po stę pu ją cą cen tra li za cją. Nie -
daw no ogło si ło, że za mie rza od bie rać sa mo rzą -
dom nad zór nad lo kal ną go spo dar ką wod ną, rol -
nic twem, ryn kiem pra cy i oświa tą. A na wet
nad wo je wódz ki mi ośrod ka mi ru chu dro go we go,
któ re prze pro wa dza ją eg za mi ny na pra wo jaz dy.
Ka czyń ski za mie rza być „wszyst kim wszyst kie -
go”, jak nie gdyś na zy wa no zło śli wie Sta li na.

O ile szef PiS o ka den cyj no ści mógł by po wie -
dzieć wie le, bo za sia da w Sej mie siód my raz, a pre -
ze sem par tii jest po raz piąty, o ty le o Pol sce sa mo -
rzą do wej je go prak tycz na wie dza jest ni kła. Ni gdy
nie dzia łał na szcze blu lo kal nym.

Co in ne go pre mier Be ata Szy dło – przez 7 lat
by ła bur mi strzem gmi ny Brzesz cze, a przez 4 la ta
rad ną po wia tu oświę cim skie go.

Za nim w 2005 r. za pi sa ła się do PiS, po szła w po -
sły i zo sta ła pre mie rem rzą du, przez pra wie
3 la ta pi sa ła – o czym dziś pew nie wo la ła by za po -
mnieć – pło mien ne fe lie to ny na ła mach lo kal ne go
mie sięcz ni ka „Od gło sy” (śred ni na kład 1400 eg -
zem pla rzy) w ru bry ce „Wy szło… z wor ka”.

Uda ło mi się od grze bać 109 ar chi wal nych wy -
dań tej ga ze ty i choć li te rac kie go No bla au tor ka
ra czej nie weź mie, wy no to wa łem tro chę my śli ów -
cze snej Be aty Szy dło, któ re być mo że opa mię ta ją
dzi siej szą pre mier i wi ce pre zes PiS przed bru tal -
nym ata kiem na sa mo rzą dy.

Szy dło o tra pią cych sa mo rzą dy prze stęp czo -to -
wa rzy skich ukła dach: „Mia�sto,�so�łec�two,�gmi�na
to� nie� tyl�ko� miej�sce,� prze�strzeń,� wy�zna�czo�na
ad�mi�ni�stra�cyj�nym�roz�po�rzą�dze�niem,� to�przede
wszyst�kim�kon�kret�ni�lu�dzie,�na�zwi�ska�po�ja�wia�-

ją�ce�się�w na�szej�hi�sto�rii�od po�ko�leń�(…),�to�ci,
któ�rzy�bę�dą�two�rzyć�na�szą�przy�szłość.�Hi�sto�ria
ma�łych� spo�łecz�no�ści� ta�kich� jak� na�sza� ukła�da
się� po�przez� oso�by,� po�sta�ci� bar�dziej� lub� mniej
zna�ne.� (…)� Dzię�ki� tym� lu�dziom� osią�gnę�li�śmy
tak�wie�le,�uczy�my�się�od nich�sza�cun�ku�do te�go
miej�sca,�z któ�re�go�po�cho�dzi�my,�mi�ło�ści�do Ma�-
łej�Oj�czy�zny”.
„Wma�łych�śro�do�wi�skach�lu�dzie�zna�ją�się�do�-

sko�na�le�i wie�dzą,�kto�jest�kim�i co�ma�na su�mie�-
niu.�W gmi�nie�trud�niej�uru�cho�mić�ka�ru�ze�lę�sta�-
no�wisk,�na któ�rej�bez�kar�nie�moż�na�prze�sia�dać
się�na ko�lej�ne�stoł�ki,�bez�wzglę�du�na to,�czy�się
coś�prze�skro�ba�ło�czy�nie”.

Szy dło o głę bo kim zro zu mie niu pro ble mów lo -
kal nych z per spek ty wy War sza wy: „»I tak�się�to�-
czy�ten�świat�uro�czy«,�dla�tych�tam�wy�so�ko�nie�-
re�al�ny�i ilu�zyj�ny,�dla�nas�tu�na pro�win�cji�aż�nad�-
to�rze�czy�wi�sty�i bo�le�sny.�No�cóż,�gmi�na�so�bie�ja�-
koś�po�ra�dzi�–�prze�cież�po to�jest.�Naj�waż�niej�sze,
by�w sto�li�cy�na Wiej�skiej�by�ło�swoj�sko,�siel�sko
i bez�pro�ble�mo�wo”.
„To�wła�śnie�gmi�ny�sta�no�wią�dziś�si�łę�na�pę�do�-

wa�na�sze�go�pań�stwa.�Szko�da,�że�nie�bar�dzo�do�-
strze�ga�to�War�sza�wa,�a je�śli�na�wet�do�strze�ga,�to
już�na pew�no�nie�chce�się�z tym�po�go�dzić”.

Szy dło o upar tyj nie niu sa mo rzą dów i ko rzy -
ściach z te go pły ną cych: „Szcze�ble�sa�mo�rzą�du�(…)
z pew�no�ścią�dzia�ła�ły�by�le�piej�i spraw�niej,�gdy�by
po�zby�ły�się�po�li�ty�kier�stwa.�Tak�mu�si�się�stać,�bo
sa�mo�rząd� po�li�ty�ki� ra�czej� nie� zno�si.�Tam,� gdzie
za�czy�na�się�po�li�ty�ka,�przy�naj�mniej�w wy�ko�na�niu
pol�skich� elit,� koń�czy� się�my�śle�nie� ka�te�go�ria�mi
spo�łecz�ny�mi�(…).�Eli�ty�po�li�tycz�ne,�chcąc�od�wró�-
cić�uwa�gę�od swo�ich�sła�bo�ści,�z lu�bo�ścią�kry�ty�ko�-
wa�ły�sa�mo�rzą�dy,�a przede�wszyst�kim�gmi�ny”.
„Nie� je�stem�po�li�ty�kiem�i nie�chcę�upra�wiać

po�li�ty�ki.�Uwa�żam,�że�w sa�mo�rzą�dach�po�win�no
być�jej�jak�naj�mniej�(…).�Cie�szę�się,�że�unik�nę�-
li�śmy�cho�ciaż�wi�docz�ne�go�gdzie�in�dziej�upar�tyj�-
nie�nia�(…).�Ja�sa�ma�na�to�miast�wo�la�ła�bym�bar�-
dziej�uwa�żać�się�za me�ne�dże�ra,�a nie�po�li�ty�ka”.
„Każ�da� no�wa� kom�pe�ten�cja� dla� sa�mo�rzą�du

jest�uszczu�ple�niem�wła�dzy�cen�tral�nej,�a to� już

po�li�ty�kom�nie�bar�dzo�się�po�do�ba.�Dla�cze�go�tak
się�dzie�je,�niech�każ�dy�od�po�wie�so�bie�sam”.

Szy dło o uza leż nie niu sa mo rzą dów przez cen -
tra lę: „Moż�li�wość�de�cy�do�wa�nia� o swo�im� lo�sie
uzna�je�my�te�raz�za oczy�wi�stość,�a prze�cież�jesz�-
cze�nie�tak�daw�no�nikt�z na�szym�zda�niem�się�nie
li�czył,�to�wła�dza�wie�dzia�ła�naj�le�piej�i by�ła�nie�-
omyl�na.�Mo�że�war�to�więc�za�sta�no�wić�się�przez
chwi�lę,� czy� jed�nak� sa�me�mu� nie� za�de�cy�do�wać
o so�bie”.
„Po�li�ty�ka�pań�stwa�zmie�rza�w złym�kie�run�ku.

(…)�Za�miast�co�raz�bar�dziej�usa�mo�dziel�niać�sa�-
mo�rzą�dy,� po�stę�pu�je� cen�tra�li�za�cja.� Mno�żą� się
nad�zo�ry,�na każ�dym�kro�ku�uza�leż�nia�się�lo�kal�ne
wła�dze�od struk�tur�pań�stwo�wych”.

Szy dło o ostroż no ści i roz wa dze, z ja ką trze ba
pod cho dzić do sta no wie nia pra wa, ro li Try bu na łu
Kon sty tu cyj ne go i usta wach pi sa nych pod do raź -
ny in te res po li tycz ny:
„Tak�to�już�jest,�drze�wo�ro�śnie�i aby�je�wy�ciąć,

trze�ba�mieć�na to�zgo�dę,�bo�być�mo�że�dla�ko�goś
to�drze�wo�jest�za�gro�że�niem,�a dla�ko�goś�in�ne�go
źró�dłem� bez�pie�czeń�stwa.� Ta�kie� jest� pra�wo,
usta�no�wio�ne�za�pew�ne�po to,�by�śmy�nie�opatrz�-
nie�wszyst�kich�drzew�nie�wy�cie�li�i nie�po�zo�sta�-
wi�li�tyl�ko�chwa�stów”.
„Pew�ne�go�ra�zu�śpie�wak�Iwan�Ko�złow�ski,�czo�-

ło�wy�te�nor�Te�atru�Bol�szoj�w la�tach 1926–1954,
wy�stę�po�wał� na jed�nym� z pry�wat�nych� przy�jęć
na Krem�lu.�Człon�ko�wie�Po�lit�biu�ra�do�ma�ga�li�się
wy�ko�na�nia�kon�kret�ne�go�utwo�ru.�Ko�złow�ski�się
wa�hał.�Na to�ode�zwał�się�Sta�lin:�»Nie�na�ci�skaj�-
my� to�wa�rzy�sza� Ko�złow�skie�go,� po�zwól�my� mu
śpie�wać� to,� co�chce«. I po chwi�li� ci�szy�do�dał:
»A coś�mi�mó�wi,� że�chce�za�śpie�wać�arię�Leń�-
skie�go�z ‘Eu�ge�niu�sza�Onie�gi�na’«”.

Ta ką wi zję de cy zyj no ści wy bit ny stra teg z Żo li -
bo rza przy go to wał dla skrom nej Be aty Szy dło
z Brzeszcz, gdy umiesz czał ją na sta no wi sku pre -
mie ra. I po glą dy, któ re mia ła w gło wie, wy mie nił
na cał ko wi cie prze ciw staw ne. �

michal.marszal@re�dak�cja.nie.com.pl

Oprócz wie lu prze my śleń na te mat
spo łe czeń stwa oby wa tel skie go i pol ski
lo kal nej Be ata Szy dło – wów czas jesz -
cze nie pre mier, po słan ka ani na wet
człon ki ni PiS – pi sa ła w fe lie to nach
na ła mach „Od gło sów” tak że o:

Przy�szłym�pro�gra�mie�
„500�plus” (kwie�cień 2004�r.):

„Po li ty cy bo ją się spad ku po pu lar no -
ści. Ci, któ rzy dzi siaj upra wia ją po pu -
lizm i obie cu ją »zło te gó ry«, sta ną się
wkrót ce tak sa mo nie wia ry god ni. De -
ma go gia roz da wa nia pie nię dzy, roz wią -
za nia wszyst kich pro ble mów w imię
sa mo bro nie nia wła snych in te re sów
jest prze ra ża ją ca i… atrak cyj na. Mi ło
jest słu chać, że wszy scy już rzą dzi li
i każ dy ukradł, a my bę dzie my rzą dzić
spra wie dli wie i każ de mu da my sta ły
do chód. War to tyl ko za py tać, skąd
na to środ ki i co po tem nas cze ka. Pa -
mię taj my, że Ja no sik już był i nie ste ty
skoń czył nie naj le piej”.

„Dziad�ku�z We�hr�mach�tu”,
któ�re�go�miał�od�kryć�
Ja�cek�Kur�ski (lu�ty 2005�r.):

„Po szu ki wa nie afer, sen sa cji i sen sa -
cy jek sta je się po wo li na szym na ro do -
wym za ję ciem. Uwiel bia my tro pić róż -
ne go ro dza ju afer ki, ko men to wać, in -
te re so wać się ży ciem in nych. O ile
w wy ni ku tych dzia łań rze czy wi ście
znaj du ją się zło dzie je i krę ta cze, to
w po rząd ku, ale je że li są to zda rze nia
wy obra żo ne, opar te na mi ty za cji rze -
czy wi sto ści i po mó wie niach, to już go -
rzej”.

Przy�szłym�pla�nie�po�li�tycz�-
nym Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�-
skie�go (czer�wiec 2005�r.):

„Na le ży pięt no wać zło i wska zy wać
tych, któ rzy pra wo ła mią. Cześć
i chwa ła dla tych, któ rzy to czy nią, ale
co z ty mi, któ rzy zbi ja ją po li tycz ny
i spo łecz ny ka pi tał na de ma go gii i po -
mó wie niach? De ma go dzy umie ją eks -
plo ato wać ludz kie ża le, pre ten sje, roz -
go ry cze nia, a tak że ludz ką za wiść,
mści wość i chęć do ko pa nia tym, któ -
rym się no ga po wi nę ła. (…) Każ da
oso ba pu blicz na mu si, de cy du jąc się
na pod ję cie swo jej dzia łal no ści, wziąć
pod uwa gę spo łecz ną kon tro lę i opi -
nio twór czą ro lę śro do wi ska”.

Wła�snej�przy�szło�ści�
po�li�tycz�nej (ma�rzec 2003�r.):

„Dla te go na pro win cji po zo sta nę. Tu
przy naj mniej nikt nie uda je, że jest
kimś in nym. (…) Choć w po przed nim
nu me rze cho chlik dru kar ski wy słał
mnie do Sej mu, to za pew niam, że tam
się NIE (!!!) wy bie ram”.

M.M.

Dwie twarze Szydło

Przedpremier
„Gdy »Sło necz ko« 
zga sło i na stą pił mrok, 
piew cy je go bla sku 
od zy ska li wzrok”. 

(Wła�dy�sław�Go�muł�ka�
po wyj�ściu�z wię�zie�nia�

w 1954�r.
o Jó�ze�fie�Sta�li�nie).�

przednia  TRÓJKA

eprasa.pl 667c10db7c



Fa�ce�bo�ok�*
Jo sef Job: Mi siek, te wy łu dzo ne

pie nią dze z ka sy Eu ro par la men tu
od daj na na pra wę roz pi rzo nych
drzwi do Cen trum Wy wia du Woj -
sko we go.

Mi ro sław Głu chow ski: Mło dy,
zdol ny, przy stoj ny, już wie, o co cho -
dzi – nic dziw ne go, że An to ni za nim
stoi i po py cha go jak naj moc niej. 

Łu kasz Po my kal ski: Ale do wy je -
ba nia!

Be ata Mo raw ska: Sta nął otwo -
rem do ka rie ry… Czy ja koś tak. 

Woj ciech Ma rian Du dek: Ktoś
mu si ob słu gi wać An to nie go. Oczy -
wi ście me dial nie…

Strona�www�*
BOG: Ma łe dzie ci ma ją plu sza ki,

któ re przy tu la ją, ca łu ją, z któ ry mi
śpią… Nie któ rzy, dzieć mi bę dąc,
wal czy li z ko mu ną i stra ci li tę spo -
sob ność. Te raz nad ra bia ją. Nie za bie -
raj my im za ba wek.

Fo�rum�*
Qś ka QqRydz -Qqć: To jest M.

na ska lę na szych moż li wo ści.
Sind bad: A kto to pi przy tu lan kę?
MMM: Do za to pie nia – jak każ dy

pon ton. Trze ba tyl ko ko rek wy jąć.
eva j23: Gdzie on mo że mieć ten

ko rek, no gdzie?
We zyr: Aż obrzy dze nie mnie bie -

rze, jak po my ślę, gdzie on ma ten ko -
rek wło żo ny i kto ten ko rek mu
wkła da.

Ca ni slu pus: Na ra zie nie, Mi sio -
-Py sio ma wie lu do brze usta wio nych
pro tek to rów i mo że ma na wet ja kieś
ha ki na nich.

Qś ka QqRydz -Qqć: Skąd ni by
miał by mieć te ha ki? Kel ne rem nie
był.

Za ra zw ra cam: Mnie wy cho dzi, że
Ma cie re scu ma ja kąś dziw ną orien ta -
cję sek su al ną.

Ca ni slu pus: Mo że od wie dził czy -
jąś al ko wę, wszak gład ki to „cho -
pak”.

Pa ra fon: Kwa, kwa, Mi siek be la
A Be at ka kon fa ce la
Mi siek a, An toś be
A Ja ru sio kon fa ce!

Wy po wie dzi po cho dzą z fo rum in ter ne to we go ty -

go dni ka „NIE” i Fa ce bo oka.
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Nie do
zatopienia?

górka  ROZRZĄDOWA

W po nie dzia łek 27 mar ca naj wier niej szy żoł -
nierz An to nie go Ma cie re wi cza ob cho dzić bę -
dzie 27. uro dzi ny. Wszyst ko na to wska zu je, że bę -
dzie to smut ny dzień dla dziel ne go adep ta sztu ki
wo jen nej od zna czo ne go zło tym me da lem
za obron ność kra ju. 

Naj bo le śniej szy cios za dał pre zes Ka czyń ski,
któ ry w roz mo wie z One tem mó wił o Mi sie wi czu
ja ko o „nie�szczę�ściu” i że „po�wi�nien�znik�nąć�ze
sce�ny�pu�blicz�nej”. W pro gra mie „Graf fi ti” Pol -
sat News Be ata Szy dło, py ta na o to, czy Mi sie wicz
po zo sta nie sze fem ga bi ne tu po li tycz ne go
w MON, od po wie dzia ła: „Nie,�nie�są�dzę”.

A jesz cze nie daw no Mi sie wicz bry lo wał. Jeź -
dził li mu zy ną przy na leż ną pierw sze mu za stęp cy
sze fa Szta bu Ge ne ral ne go. Na krok nie od stę po -
wa li go ochro nia rze z Żan dar me rii Woj sko wej.
Od bi jał ciem ną no cą z rąk ru skich szpie gów Cen -
trum Eks perc kie Kontr wy wia du NA TO, wi zy to -
wał jed nost ki woj sko we. Od bie rał ho no ry. Bu dził
po strach. Ofi ce ro wie sta li przed nim na bacz ność,
ty tu łu jąc go „pa�nem�mi�ni�strem”.

Dla nie któ rych do wód ców ta kie go spo dar skie
wi zy ty ozna cza ły za chwia nie ka rie ry. Gen. An -
drzej Reu do wicz, do wód ca 12. Dy wi zji Zme cha -
ni zo wa nej, stra cił sta no wi sko, bo przy jął Mi sie -
wi cza w ga bi ne cie za miast prę żyć się przed nim
przed fron tem jed nost ki. Po dob ny los spo tkał
płk. Ze no na Brzu skę, do wód cę 21. Bry ga dy
Strzel ców Pod ha lań skich – za to, że nie stał
na bacz ność przed rzecz ni kiem MON.

Pod czas jed nej z wi zyt w jed no st ce woj sko wej
spe cjal nie dla Mi sie wi cza wy po ży czo no rzeź bio -
ne krze sło przy po mi na ją ce tron.

Rzecz nik wy god nie sie dział, a do wód ca stał.
Za wzo ro wą po sta wę miał po tem do stać od zna -
cze nie. 

O wszech wła dzy rzecz ni ka MON mó wił 
gen. Piotr Py tel, by ły szef SKW, w roz mo wie
z „Ga ze tą Wy bor czą”: „Pan�Bą�czek (obec ny szef
SKW – przyp. A.S.) ma�po pro�stu�być�i wy�ko�ny�-
wać� po�le�ce�nia� pa�na� Mi�sie�wi�cza.� Ta�kie� po�li�-
tycz�ne�umo�co�wa�nie”.

Cza sy się jed nak zmie ni ły i chy ba jest coś
na rze czy o ry chłym koń cu ka rie ry przy bocz ne go
Ma cie re wi cza w MON (bo jed nak nie chce się wie -
rzyć, że by Sza lo ny An to ny zo sta wił go na lo dzie).

Do wód ców woj sko wych za py ta li śmy: cze go
ży czą z oka zji uro dzin Bar tło mie jo wi Mi sie wi -
czo wi? 

Py ta nia ma ilem wy sła li śmy m.in. do: sze fa
Szta bu Ge ne ral ne go gen. bro ni Lesz ka Su raw -
skie go; do wód cy Ge ne ral ne go Ro dza jów Sił
Zbroj nych gen. dyw. Ja ro sła wa Mi ki; do wód cy
Ope ra cyj ne go Ro dza jów Sił Zbroj nych gen. dyw.
Sła wo mi ra Woj cie chow skie go; sze fa In spek to ra -
tu Wspar cia Sił Zbroj nych gen. bryg. Da riu sza
Łu kow skie go; ko men dan ta głów ne go Żan dar me -
rii Woj sko wej gen. bryg. To ma sza Po łu cha; do -
wód cy Gar ni zo nu War sza wa gen. bryg. Ro ber ta
Głą ba; sze fa In spek to ra tu Uzbro je nia płk. Da riu -
sza Plu ty; do wód cy 11. Lu bu skiej Dy wi zji Ka wa -
le rii Pan cer nej gen. bryg. Sta ni sła wa Czosn ka;
do wód cy 25. Bry ga dy Ka wa le rii Po wietrz nej 
gen. bryg. Sta ni sła wa Ka czyń skie go; do wód cy
3. Flo tyl li Okrę tów kadm. Krzysz to fa Ja wor skie -
go; do wód cy 6. Bry ga dy Po wietrz no de san to wej
gen. bryg. Grze go rza Ha łup ka; do wód cy 3. War -
szaw skiej Bry ga dy Ra kie to wej Obro ny Po wietrz -
nej płk. An drze ja Dą brow skie go; do wód cy Jed -
nost ki Woj sko wej Ko man do sów ppłk. Mi cha ła
Strze lec kie go; do wód cy Jed nost ki Woj sko wej
AGAT płk. Sła wo mi ra Dru mo wi cza; do wód cy
Jed nost ki Woj sko wej FOR MO ZA kmdr. Ra do -
sła wa To kar skie go; rek to ra ko men dan ta Aka de -
mii Sztu ki Wo jen nej gen. bryg. dr. inż. Ry szar da

Pa ra fia no wi cza; sze fa Wy wia du Woj sko we go 
gen. bryg. An drze ja Ko wal skie go; do wód cy
12. Szcze ciń skiej Dy wi zji Zme cha ni zo wa nej 
gen. dyw. Raj mun da T. An drzej cza ka; do wód cy
1. Skrzy dła Lot nic twa Tak tycz ne go płk. Ire ne -
usza Sta rzyń skie go; sze fa SKW Pio tra Bącz ka;
sze fa Sze fo stwa Służ by Ru chu Lot ni cze go Sił
Zbroj nych RP płk. dypl. pil. Ce za re go Was se ra;
dy rek to ra Woj sko we go In sty tu tu Me dycz ne go
w War sza wie gen. dyw. prof. dr. hab. n. med. Grze -
go rza Gie le ra ka; kie row ni ka Klu bu Do wódz twa
Ge ne ral ne go RSZ ppłk. Sła wo mi ra Bo ry chow -
skie go; do wód cy ka pel mi strza Or kie stry Woj sko -
wej w Ra do miu kpt. Sła wo mi ra Ćwie ka. 

Re ak cja jest nie sły cha na. Wszy scy ola li Mi sie -
wi cza, ni cze go mu nie ży cząc.

W imie niu Do wód cy Gar ni zo nu War sza wa za -
dzwo ni ła do „NIE” je go rzecz nicz ka ppłk. Jo an na
Klejsz mit, mó wiąc, że gen. Głąb prze by wa
na urlo pie za gra ni cą i nie mo że się z nim skon tak -
to wać. Na to miast por. Aga ta Nie myj ska z 6. Bry -
ga dy Po wietrz no de san to wej od pi sa ła tak: „In�for�-
mu�ję,�że�nie�udzie�la�my�ko�men�ta�rza�na za�da�ne
przez� pa�na� py�ta�nie. 6.� Bry�ga�da� Po�wietrz�no�de�-
san�to�wa�re�ali�zu�je�in�ten�syw�ne�szko�le�nie�i na tym
się�sku�pia”.

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Wszyst�kie�go�naj�gor�sze�go�
27. uro dzi ny Bar tło mie ja Se ba stia na Mi sie wi cza mo gą wpę dzić go w de pre sję. 

O Mi sie wi czu po wie dzie li: 
Gen. bro ni Wal de mar Skrzyp czak, by ły do wód ca wojsk lą do wych i wi ce mi ni ster obro ny na ro do wej: „Ar -
mię drą ży cho ro ba, któ ra na zy wa się cho ro bą pod dań stwa al bo ja kiejś po gar dy dla sa mych sie bie. Ni gdy
bym so bie nie po zwo lił, by pa nu Mi sie wi czo wi cho dzić i mel do wać jak do wód cy wojsk lą do wych. Pa trząc
na pa na Mi sie wi cza, je go po ziom przy go to wa nia za wo do we go… W cy wi lu on był ap te ka rzem, po moc ni -
kiem w ap te ce. Wy da je się, że w ar mii – ja je stem, sta ry, do świad czo ny żoł nierz – na pew no nada wał by
się do pra cy w kuch ni”. (TVN 24)
Chor. Mi chał Bar doń, we te ran mi sji w Afga ni sta nie i Ira ku: „W je go waż ność wie rzy chy ba tyl ko on sam,
na sza cu nek trze ba so bie za słu żyć. Ja do te go »pa na« sza cun ku nie mam. Przy własz cza so bie funk cje i ho -
no ry przy na leż ne żoł nie rzom bądź prze ło żo nych żoł nie rzy. Nie po tra fię te go to le ro wać”. (Ga ze ta.pl)
Płk Adam Ma zgu ła: „Nie bę dzie szef dez in for ma cji MON, czło wiek bez wy kształ ce nia, po sta wy mo ral nej,
woj sko wej oraz po li tycz nej, mó wił mi, żoł nie rzo wi RP czy wol no mi wy cho dzić w Dniu Nie pod le gło ści RP
w mun du rze czy nie”. (Wir tu al na Pol ska)
By ły eu ro de pu to wa ny PiS Ka zi mierz Ujaz dow ski: „Bar tło miej Mi sie wicz to ab so lut ne nie po ro zu mie nie.
Czło wiek bez wyż sze go wy kształ ce nia za sia da ją cy w ra dach nad zor czych spół ek zbro je nio wych to jest to -
tal ne nie po ro zu mie nie. Je stem za sko czo ny, że do ta kiej no mi na cji do szło”. (TVN 24)
An na Za lew ska, mi ni ster edu ka cji: „Każ de mu urzęd ni ko wi, każ de mu funk cjo na riu szo wi pu blicz ne mu, każ -
dej oso bie pu blicz nej z re gu ły za le cam po wścią gli wość i ogra ni cze nie w za ba wie”. (TVN 24)
Po słan ka Be ata Ma zu rek, rzecz nicz ka PiS: „Pa trzę na Bart ka Mi sie wi cza i my ślę so bie: mój Bo że, co ja bym
zro bi ła, gdy by to mój syn był ta ki”. (TVN 24)
Jo an na Li choc ka, po słan ka PiS, na spo tka niu z sym pa ty ka mi par tii: „Mi sie wicz jest mło dy. Od bi ło mu”. 
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górka  ROZRZĄDOWA

4
mar ca mi nął rok od groź ne go
wy pad ku pre zy denc kiej li mu -
zy ny, w któ rej pę kła opo na.
Pro ku ra tu ra do dziś nie stwier -

dzi ła, ja kie by ły przy czy ny te go zda -
rze nia. Śledz two trwa. Tak sa mo jak
trwa w spra wie ka ram bo lu na dro dze
kra jo wej nr 10 w Lu bi czu Dol nym,
w któ rym wzię ła udział li mu zy na An -
to nie go Ma cie re wi cza. Pro ku ra tu ra
ba da też wy pa dek pre mier Be aty Szy -
dło z 10 lu te go, któ ry za koń czył się
zde rze niem z drze wem w Oświę ci miu.

Opie sza łość śled czych bu dzi co raz
więk szy nie po kój.

Luk su so we li mu zy ny ta kich firm
jak BMW, Au di czy Mer ce des po każ -
dym wy pad ku są ni czym sta ran nie za -
pi sa ny pa mięt nik po dró ży. Ide al ny
i nie pod wa żal ny do wód dla śled czych.

Tym cza sem wo kół od czy tów da -
nych z tych po jaz dów to czy się dziw -
na gra. Np. pro ku ra tu ra kra kow ska
in for mo wa ła, że pierw szy

od�czyt�da�nych
z au di, któ rym je cha ła pre mier Szy -
dło, „za�koń�czył�się�fia�skiem”.�„Je�że�-
li� zaj�dzie� ta�ka� po�trze�ba,� zwró�ci�my
się� do pro�du�cen�ta”� – od gra żał się
rzecz nik Pro ku ra tu ry Re gio nal nej
w Kra ko wie Wło dzi mierz Krzy wic ki.
Aż na gle po kil ku dniach in ny bie gły
od czy tał bez pro ble mu wszyst kie po -
noć da ne. Co z nich wy ni ka? Nie wia -
do mo. Nie ma też in for ma cji o tym, co
od czy ta no pod czas ba da nia li mu zy ny
Ma cie re wi cza. Rów nież da ne z li mu -
zy ny pre zy den ta Du dy nie uj rza ły
świa tła dzien ne go.

Za kła da jąc, że ko lum ny Biu ra
Ochro ny Rzą du w tych trzech wy pad -
kach po ru sza ły się pra wi dło wo, po da -
nie da nych z kom pu te rów li mu zyn
by ło by nie pod wa ża nym i osta tecz nym
te go do wo dem. Po win no więc le żeć
w in te re sie za rów no BOR, jak i po li ty -
ków par tii rzą dzą cej, któ rzy są oskar -
ża ni o pro wo ko wa nie nie bez piecz -
nych sy tu acji na dro dze w związ ku
z nad uży wa niem upraw nień. Opie sza -
łość w ujaw nie niu da nych z bmw i au -
di moż na tłu ma czyć tyl ko wi ną le żą cą
po stro nie pę dzą cych bez umia ru ko -
lumn rzą do wych.

W roz wi kła niu tej za gad ki dzien ni -
ka rze na po ty ka ją trud ną do prze brnię -
cia ba rie rę ze stro ny pro du cen tów luk -

su so wych aut. Za rów no kon cern
z Mo na chium, jak i z In gol stadt bro -
nią się przed po da niem ja kich kol wiek
in for ma cji o za pi sa nych da nych
w mo men cie wy pad ków. Nie chcą na -
wet szcze gó ło wo mó wić,

ja�kie�da�ne
ich po jaz dy re je stru ją. Trud no się te mu
dzi wić, oby dwa kon cer ny sprze da ją 
li mu zy ny rzą dom wie lu państw i chcą
się cie szyć ich za ufa niem.

Jed nak ist nie je li te ra tu ra fa cho wa.
Wpa dła mi w rę ce „Zło ta Księ ga Ju bi -
le uszo wa Pro fe so ra Bru no na Ho ły sta”
pod re dak cją Bo gu sła wa Sy gi ta. Je den
z roz dzia łów no si ty tuł „In for ma cje
uzy ska ne z za pi sów ta cho gra fów oraz
sys te mów in for ma tycz nych”. Mo wa
tam m.in. o in for ma cjach za ko do wa -
nych w sa mo cho dach kla sy pre mium
(au di, bmw, fer ra ri, ja gu ar, mer ce des,
lam bor ghi ni, le xus czy po rsche), któ re
sta no wią istot ny do wód w spra wach
o prze stęp stwa skie ro wa ne prze ciw ko
bez pie czeń stwu dro go we mu. Stan dar -
do wo po jaz dy te go ty pu wy po sa żo ne są
w sys te my in for ma tycz ne re je stru ją ce
i prze ka zu ją ce 3 po zio my in for ma cji.

Pierw sza gru pa da nych znaj du je się
w klu czy ku. In for ma cje tam za war te
są prze zna czo ne głów nie dla do rad cy
ser wi so we go, dla któ re go są źró dłem
wiedzy o tym, co dzia ło się z sa mo cho -
dem. Ko mu ni ka ty te pod le ga ją ka so -
wa niu, ale raz od czy ta ne da ne z klu -
czy ka są wi docz ne dla ser wi su na za -
wsze. Ja kie to mo gą być da ne? Np.
spa dek ci śnie nia w opo nach al bo
wska za nie ko niecz no ści ob słu gi tech -
nicz nej, check -con trol.

Dru ga gru pa in for ma cji to ko dy
błę dów za pi sa ne w kom pu te rze sa mo -
cho du lub in nych ste row ni kach. Są

one od czy ty wa ne w au to ry zo wa nych
sta cjach ob słu gi pod czas dia gno zo wa -
nia dia gno sko pem. Są za każ dym ra -
zem ka so wa ne, ale raz od czy ta ne po -
zo sta ją w cen tral nej ba zie i po zo sta ją
wi docz ne dla dys try bu to ra.

Trze cia gru pa da nych to rów nież ko -
dy błę dów, ale moż li we do od czy ta nia
wy łącz nie przez spe cja li stów da nej mar -
ki. Te in for ma cje ni gdy nie są ka so wa ne.
Przy kład ta kie go za pi su to in for ma cja
o ak ty wa cji ukła du po du szek po wietrz -
nych w sa mo cho dach mar ki BMW.

Co cie ka we, z za pi su ta kich da nych
moż na po wziąć

cen�ne�in�for�ma�cje
o awa rii czę ści ab so lut nie nie pod łą -
czo nych do elek tro ni ki. Weź my
uszko dze nie wa ha cza po le ga ją ce
na me cha nicz nym skrzy wie niu. Ta ka
wa da wy wo ła błąd od czy tu czuj ni ka
po ło że nia środ ko we go ko lum ny kie -
row ni czej. Kie row ca zo sta nie po in for -
mo wa ny o awa rii ukła du DSC, cho -
ciaż bę dzie on zu peł nie spraw ny. Wy -
spe cja li zo wa ny ser wis bez tru du jed -
nak od gad nie przy czy nę uster ki.

To, o czym na pi sa łem, po wo łu jąc się
na spe cja li stycz ne opra co wa nie eks -
perc kie, do ty czy sys te mów mon to wa -

nych stan dar do wo i se ryj nie w po jaz -
dach kla sy pre mium. W przy pad ku li -
mu zyn dla naj waż niej szych osób
w pań stwie mo że zo stać wpro wa dzo ne
fa brycz ne roz sze rze nie za kre su za pi -
sy wa nych in for ma cji, ale ni gdy je go
za wę że nie. Mo że my mieć za tem pew -
ność, że da ne z bmw Du dy i Ma cie re -
wi cza oraz z au di Szy dło re al nie ist -
nie ją i z ca łą pew no ścią są w po sia da -
niu oby dwu kon cer nów. Oraz – być
mo że – bie głych. Z da nych tych bez
tru du da się stwier dzić to, z ja ką pręd -
ko ścią po ru sza ły się po jaz dy przed
zde rze niem i w je go mo men cie oraz
czy by ły tech nicz nie spraw ne.

Za�kła�dam,�że�na�sze�służ�by

spe�cjal�ne�nie�do�pu�ści�ły

się�pró�by�in�ge�ren�cji�

w te�za�pi�sy,�bo�by�ło�by�

to�prze�cież�prze�stęp�-

stwem�nisz�cze�nia�lub�

fał�szo�wa�nia�do�wo�dów.

Wię cej in for ma cji o po szu ki wa niu
do wo dów w „czar nych skrzyn kach”
po jaz dów moż na zna leźć w wie lu fa -
cho wych źró dłach. Ostat nio w wy da -

wa nym przez In sty tut Eks per tyz Są -
do wych w Kra ko wie „Ra por cie
na dro dze” zna lazł się in te re su ją cy ar -
ty kuł Ja nu sza Ki li jań skie go o

da�nych�z ta�cho�gra�fów
i sys te mów GPS. Są eks per ci, jest li te -
ra tu ra!

Dla cze go zba da nie prze bie gu i usta -
le nie przy czyn tych trzech wy pad ków
jest tak waż ne?

Po pierw sze ze wzglę du na moż li -
wość po wta rza ją ce go się lek ce wa że nia
prze pi sów, któ re już wie le ra zy do pro -
wa dzi ło do wy pad ków, ka ta strof i tra -
ge dii, z któ rych jed na wy da rzy ła się
pod Smo leń skiem. Po waż ne pań stwo
mu si ta kie sy tu acje wy kry wać, pięt no -
wać i za po bie gać ich po wta rza niu się.

Po dru gie w dwóch z tych wy pad -
ków udział bra ły oso by po stron ne. Je -
śli ko lum ny rzą do we zła ma ły pra wo,
to tym lu dziom na le żą się so wi te od -
szko do wa nia. Bo wła dza nie mo że być
po za pra wem, a oby wa tel mu si czuć,
że jest we wła snym pań stwie chro nio -
ny, rów nież przed pę dzą cy mi na zła -
ma nie kar ku sza leń ca mi z rzą du.

Po trze cie do kład ne wy ja śnie nie przy -
czyn tych wy pad ków za po bie gnie snu -
ciu przez obóz rzą dzą cy teo rii spi sko -
wych i in sy nu owa niu, że za ty mi zda rze -
nia mi kry ją się kno wa nia wro gich sił.

Z hi sto rii tej wy ni ka też wnio sek
dla no ta bli i ich ochro ny. Ra czej nie -
we so ły. Wszyst kie wa sze czy ny po peł -
nio ne w au di, bmw czy mer ce de sach
spi sa ne bę dą co do jo ty i zar chi wi zo -
wa ne w Niem czech. Trze ba więc al bo
zdjąć no gę z ga zu, al bo prze siąść się
na ro we ry, bo na wet naj tań sze wer sje
naj bar dziej po pu lar nych ma rek ta -
kich jak ško da, fiat, kia czy choćby 
da cia też już ma ją na miast ki kom pu te -
rów po kła do wych. Je ste ście pod ob -
ser wa cją – czy te go chce cie, czy nie.
Jak się po czu ją Ka czyń ski i Ma cie re -
wicz, gdy do wie dzą się, że Niem cy ich
szpie gu ją? Pa ra no jo, roz wi jaj się!

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

Źró dła:
– „Zło ta Księ ga Ju bi le uszo wa Pro fe so ra 
Bru no na Ho ły sta”, red. Bo gu sław Sy git,
Łódź 2015;
– „Ra port na dro dze” 1/2017, In sty tut 
Eks per tyz Są do wych, Kra ków 2017.

Kut�no. Biu ro po sel skie Ta de usza Woź nia ka
z Pra wa i Spra wie dli wo ści. Dy rek tor ka za wsze
mi nę ma za do wo lo ną, bo li sty, e -ma ile i te le fo ny
od na ro du do wo dzą, że na ród jest kon tent i trzy -
ma kciu ki. Dla te go gdy po ko lej nej roz mo wie
od kła da słu chaw kę i wy glą da jak gdy by w po cią -
gu przy po mnia ła so bie, że nie wy łą czy ła że laz ka,
po seł Woź niak do my śla się, iż tym ra zem nie
dzwo nił zwo len nik do brej zmia ny. Z re la cji nie -
wia sty wy ni ka, że

a) in ter lo ku tor był płci mę skiej;
b) po nie waż pra gnął za cho wać ano ni mo wość,

nie przed sta wił się;
c) oświad czył, że wie, gdzie po seł miesz ka;
d) do dał, że wie dzę tę za mie rza wy ko rzy stać

w ce lu zgwał ce nia cór ki po sła. 
Woź niak nie wie, co po cząć. Z jed nej stro ny

spra wa wy da je się bła ha, Z dru giej gwałt to nie
w kij dmu chał i mo że za koń czyć się po czę ciem.
A po seł jest prze ciw ni kiem skro ba nek na wet
w przy pad ku po gwał to wej cią ży. Po na my śle po -
wia da mia po li cję. I ogła sza, że stra sząc zgwał ce -
niem cór ki, dzwo nią cy dzia łał z po bu dek po li -
tycz nych, chcąc go zmu sić do zmia ny po glą dów
na te mat abor cji i spo so bu gło so wa nia w Sej mie.
Al bo wiem od ro ku 2005 Woź niak za wsze gło su -
je za ży ciem od po czę cia aż do śmier ci.

Ży�cio�daj�ny�spust. Po li cja po łknę ła po li tycz -
ny wą tek i wsz czę ła po stę po wa nie do ty czą ce sto -
so wa nia groź by w ce lu zmu sze nia po sła do okre -
ślo ne go dzia ła nia. Czy li przy ję ła, że te le fo nu ją cy
chce zgwał cić po sła. Za ta ki do bry uczy nek gro -
żą 3 la ta od siad ki, za zwy czaj ne groź by – 2. I to
jest słusz na kon cep cja, wszak pró ba wpły wu
na wy bra ne go w de mo kra tycz nych wy bo rach de -
pu to wa ne go to zu peł nie in ny ka li ber niż pro -
stac ki anons ty pu „prze rżnę ci cór kę”. 

Spraw ca plan uknuł za iste sza tań ski: je śli
do gwał tu na cór ce doj dzie i oka że się płod ny, Ta -
de usz Woź niak, za go rza ły prze ciw nik usu wa nia
ciąż bę dą cych ubocz nym efek tem przy mu so -
wych ko pu la cji, znaj dzie się w po trza sku, bo
ham le tow skie go dy le ma tu – skro bać czy nie
skro bać – bez bo le śnie roz strzy gnąć się nie da.

Gdy wy bie rze abor cję, oka że się hi po kry tą
i strat wi ze run ko wych do znają on oraz spra wa
ochro ny ży cia od po czę cia aż do śmier ci. Uro -
dze nie słod kie go nie mow lę cia by ło by zgod ne
z gło szo ny mi przez po sła za sa da mi, ale gar ni tur

ge ne tycz ny po tom ka mo że być po ta cie, czy li
praw do po dob nie naj po dlej sze go sor tu. Aby nie
być wie dzio nym na po ku sze nie, Woź niak do ma -
ga się na tych mia sto we go poj ma nia zło czyń cy,
ale do cho dze nie trwa już pół ro ku i do tych czas
ni ko go nie przy skrzy nio no. 

Ka�sta�w sza�chu. Co do te go, że do biu ra po -
sel skie go za dzwo nił de ge ne rat z KOD lub PO,
pa trio ci nie ma ją wąt pli wo ści, a pro pa gan -
da IV RP z Woź nia ka szyb ko zro bi ła ko lej ną ofia -
rę opo zy cji to tal nej, go to wej nie tyl ko prze pro wa -
dzać pu cze przy po mo cy za gra ni cy, ale tak że
gwał cić przy uży ciu swych nie miec kich pał. 

Por tal Nie za leż na.pl na pi sał, że „obroń�cy�de�-
mo�kra�cji� już�wcze�śniej� na�pa�da�li� na po�słan�kę
Kry�sty�nę� Paw�ło�wicz� i mi�ni�ster� An�nę� Za�lew�-
ską,�co�by�ło�ob�ja�wem�zby�dlę�ce�nia,�ale�sym�pa�-
ty�cy� opo�zy�cji� po�tra�fią� po�su�nąć� się� do cze�goś
jesz�cze� ohyd�niej�sze�go� –� po�seł� Woź�niak� padł
bo�wiem�ofia�rą�nie�zwy�kle�kosz�mar�ne�go�ata�ku,
a ban�dzior�na�dal�jest�po�szu�ki�wa�ny”. Ban dzior
po szu ki wa ny jest na gwałt, acz bez skut ku, co
„Ga ze tę Pol ską Co dzien nie” skło ni ło do za py ta -
nia: „Dla�cze�go�ba�nal�ne�śledz�two�trwa�tak�dłu�-
go?”. Re por ter pró bo wał zna leźć od po wiedź, ale
od po li cji do wie dział się tyl ko ty le, że na ra zie ni -
ko mu nie po sta wio no za rzu tów, a gli niarz pro wa -
dzą cy spra wę ma wol ne. Ude rzył do pro ku ra tu ry.
„W bar�dzo�krót�kiej�roz�mo�wie�te�le�fo�nicz�nej�sze�-
fo�wa� Pro�ku�ra�tu�ry� Re�jo�no�wej� w Kut�nie� by�ła
prze�ko�na�na,� że� zaj�mu�ją� się� ta�ką� spra�wą,� ale
kon�kre�tów�nie�mo�gła�od ra�zu�po�dać”�– za ko mu -
ni ko wał dzien ni karz. Ma ją cy wol ne po li cjant
i nie mo gą ca po dać kon kre tów pro ku ra tor ka zna -
leź li się w krę gu po dej rzeń. Mó wiąc wprost: sta -
ło się ja sne, że cho dzą cy na sznur ku opo zy cji po -
li cyj no -pro ku ra tor ski układ chce za mieść spra wę
pod dy wan. 

„Kla�sycz�ne� dzia�ła�nie� nie�zlu�stro�wa�nych
i nie�zwe�ry�fi�ko�wa�nych�po�li�cjan�tów� i pro�ku�ra�-

to�rów�z Kut�na,�któ�rzy�wie�dzą�do�sko�na�le,�kto
dzwo�nił�do biu�ra�po�sła�PiS,�ale�zle�ce�nio�daw�ca
trzy�ma�miej�sco�wą�ka�stę�w sza�chu,�bo�ma�w rę�-
ku� sto�sow�ne� tecz�ki� na to�wa�rzy�szy” – orze kli
pol sze wi cy z „GPC”. 

A wzbu rzo ny po seł Woź niak oświad czył, iż
„ten czło wiek po wi nien być na tych miast za trzy -
ma ny, bo prze cież mo że zre ali zo wać swo je groź -
by”.

Ko�le�ga�z li�sty.�Zlu stro wa ne i zde ko mu ni zo -
wa ne or ga ny ści ga nia za pew ne już daw no pu czy -
stę -gwał ci cie la wsa dzi ły by za kra ty, ale pa trio -
tów mo gła by wte dy spo tkać nie mi ła nie spo -
dzian ka – spraw ca wca le nie mu si wy wo dzić się
z tar go wi cy. 

We wrze śniu ze szłe go ro ku Sejm gło so wał
nad oby wa tel skim pro jek tem usta wy cał ko wi cie
za ka zu ją cej abor cji. Woź niak jak za wsze od dał
głos pro li fe, lecz je go ra dy ka lizm tra dy cyj nie nie
zna lazł zro zu mie nia wśród resz ty pi sio rów, bo
mo bi li zu je le wac two, a pre zes nie ży czy so bie
zmo bi li zo wa ne go le wac twa. Pro jekt wy skro ba -
no, przy czym aż 186 po słów PiS, w tym Ja ro sław
Ka czyń ski, by ło za je go od rzu ce niem. Dzwo nią -
cym mógł za tem być ja kiś pi su ar, zwłasz cza że
gu ru Ka czyń ski na ucza, iż „są 3� ro�dza�je�wro�-
gów:� oso�bi�sty,� śmier�tel�ny� i ko�le�ga� z li�sty”.
Na do da tek po wspo mnia nym gło so wa niu po za -
par la men tar ni obroń cy ży cia spo rzą dzi li li sty
chwa ły i hań by; Woź niak zna lazł się na pierw -
szej, Ka czor na dru giej. To wy star cza ją cy po wód,
aby za słu chaw kę chwy cił wier ny lo kaj pre ze sa.

Po�wścią�gli�we�or�ga�ny. Rzecz nicz ce Ko men -
dy Po wia to wej Po li cji w Kut nie za da łem na stę -
pu ją ce py ta nia: Do ja kich za cho wań spraw ca
chciał zmu sić po sła Ta de usza Woź nia ka, gro żąc,
że zgwał ci je go cór kę? Czy ma te riał do wo do wy
wska zu je, że groź ba mia ła pod ło że po li tycz ne lub
świa to po glą do we? Dla cze go do tych czas ni ko mu

nie po sta wio no za rzu tów lub nie pod ję to in nej
de cy zji? 

Star sza aspi rant ka Edy ta Mach nik nie by ła
roz mow na, po wścią gli wość tłu ma cząc do brem
po stę po wa nia. Stwier dzi ła tyl ko, że do cho dze nie
nie zo sta ło za koń czo ne, bo nie wy ko na no jesz cze
wszyst kich za pla no wa nych czyn no ści. 

Ta ki sam ze staw py tań po sła łem do kut now -
skiej pro ku ra tu ry. Od po wiedź: „Udzie�le�nie
szcze�gó�ło�wych� in�for�ma�cji� od�no�śnie�bie�gu�po�-
stę�po�wa�nia,� po�dej�mo�wa�nych� i pla�no�wa�nych
czyn�no�ści�nie�jest�moż�li�we”.

Po nie zde ko mu ni zo wa nych or ga nach ni cze go
wię cej spo dzie wać się nie moż na.

Płód�się�smu�ci. Lu dzie do brej wo li po in for -
mo wa li mnie, że po li tycz ne tło do mnie ma ne go
gwał tu jest bar dzo nie wy raź ne. Hi po te zę, iż wy -
ra żo na te le fo nicz nie groź ba mia ła zmu sić po sła
Woź nia ka do zmia ny orien ta cji, przy ję to na pod -
sta wie ze znań po krzyw dzo ne go, czy li po sła
Woź nia ka. Nie sły szał on roz mo wy z po ten cjal -
nym gwał ci cie lem, a z re la cji dy rek tor ki nie wy -
ni ka, aby miał on ce le po li tycz ne. Te wy kon cy -
po wał de pu to wa ny PiS, bo uwa ża, że je go dzia -
łal ność na rzecz zy got do skwie ra zwo len ni kom
abor cyj nej wol no ści i in nym grzesz ni kom. 

Prze wod ni czą cy par la men tar ne go ze spo łu
na rzecz ka to lic kiej na uki spo łecz nej i wi ce szef
ze spo łu „Stop ide olo gii gen der!” po glą dy ma
szcze gól ne, cze go do wiódł po wie lo kroć, choć by
pod czas wy stą pień sej mo wych. Np.: „Kie�dy�mó�-
wi�my�o abor�cji,�to�mó�wi�my�o naj�więk�szej�woj�-
nie� w dzie�jach� ludz�ko�ści,� woj�nie,� któ�ra� trwa
od za�ra�nia�dzie�jów.�Od lat 20�do chwi�li�obec�nej
w wy�ni�ku�abor�cji�na świe�cie�za�bi�to�po�nad�mi�-
liard�ist�nień�ludz�kich!”. Al bo: „Mam�tu�taj�mo�-
del�dziec�ka�nie�na�ro�dzo�ne�go.�Tak�każ�dy�z pań�-
stwa�wy�glą�dał�w 10.�ty�go�dniu�cią�ży,�tak�każ�dy
z pań�stwa� wy�glą�dał,� kie�dy� był� w ło�nie� mat�-
ki�–�miał�gło�wę,�miał�wy�raź�ne�rę�ce,�miał�no�gi,
był�po�wią�za�ny�z mat�ką,�od�czu�wał�emo�cje�mat�-
ki,�cie�szył�się,�smu�cił�się,�bał�się”. Bądź: „Wy�-
ko�rzy�sta�nie�em�brio�nów�pod�czas�pro�ce�du�ry� in
vi�tro�to�brak�po�sza�no�wa�nia�god�no�ści�ludz�kiej”.�

Wy mier nych suk ce sów z wal ce z cy wi li za cją
śmier ci Woź niak nie od niósł.

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Mi ja ją mie sią ce. 
Pro ku ra tu ra mil czy
jak wra ki rzą do wych
li mu zyn.

Metoda�na�wnuczka
Jak zgwał cić córkę po sła PiS.

Gdy�by�au�di�mo�gło�mó�wić
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

W
nie�któ�rych� sta�nach
w zjed�no�czo�nej�Ame�ry�-
ce�Pół�noc�nej�o pi�guł�kę
„dzień�po”�mo�że�w ap�-

te�ce�po�pro�sić 8-lat�ka. I je�śli�ma�hajs,
to� sprze�daw�ca�nie�ma�pra�wa�ode�słać
jej�z kwit�kiem.�W ap�te�ce�na unio�eu�ro�-
pej�skiej�Mal�cie� prosz�ku� gwa�ran�tu�ją�-
ce�go� nie�zaj�ście� w cią�żę� nie� do�sta�nie
za�opa�trzo�na na�wet�w 4�re�cep�ty�za�kon�-
ni�ca;�ta�ki�spe�cy�fik�jest�tam�za�ka�za�ny.

U nas�do kwiet�nia 2015� r.,� że�by
ku�pić� me�dy�ka�ment� Esca�pel�le� al�bo�
el�la�One,� trze�ba� by�ło� mieć� re�cep�-
tę. I la�da�chwi�la�za spra�wą�Ra�dzi�wił�ła
bę�dzie�tak�sa�mo.�
Na po�cząt�ku� ro�ku 2015� Ko�mi�sja

Eu�ro�pej�ska� zde�cy�do�wa�ła,� że� we
wszyst�kich�kra�jach�UE�ta�blet�ki�el�la�-
One�ma�ją�być�sprze�da�wa�ne�bez�re�cep�-
ty.�Ale� to�nie�by�ło�obo�wiąz�ko�we�dla
państw�człon�kow�skich;�de�cy�zję�po�zo�-
sta�wio�no�po�szcze�gól�nym�rzą�dom.

I dla te go ów cze sne 

tłu ma cze nie Ar łu ko wi cza

i je go wi ce mi ni strów

o tym, że el la One bez 

re cep ty jest re ali za cją 

dy rek ty wy, by ło ście mą. 

Na ryn�ku� far�ma�ceu�tycz�nym� wy�-
stę�po�wa�ły� wte�dy� (dziś� zresz�tą� też)
2�le�ki�o po�dob�nym�dzia�ła�niu�i skut�-

kach.�Ty�le�że�ta�blet�kę�z le�vo�no�ge�stre�-
lem� – u nas� na�zy�wa� się� Esca�pel�-
le� –� moż�na przy�jąć 72� go�dzi�ny
od współ�ży�cia,�a ta�blet�kę�z octa�nem
uli�pry�sta�lu,� czy�li� el�la�One� –� 120� go�-
dzin�po sto�sun�ku.�Róż�ni�je�ta�ki�dro�-
biazg� jak� ce�na.� Za el�la�One� ap�te�ki
win�szu�ją�so�bie�ok. 130 zł.�Za Esca�pel�-
le�–�nie�ca�łe 40 zł.�
De�cy�zja� Ko�mi�sji� Eu�ro�pej�skiej� za�-

pa�dła� wsku�tek� re�ko�men�da�cji� Eu�ro�-
pej�skiej� Agen�cji� ds.� Le�ków� (EMA).

Sza�cow�na ta� in�sty�tu�cja� na�pi�sa�ła,� że
el�la�One�mo�że�zo�stać�śmia�ło�wpro�wa�-
dzo�na do ob�ro�tu� bez�re�cep�to�we�go
w pań�stwach�na�le�żą�cych�do Unii.�Ale
dla� EMA� nie� ozna�cza�ło� to� –� Bo�że,
broń� –� mo�no�po�lu� na ten� me�dy�ka�-
ment.� W ofi�cjal�nym� kwi�cie� agen�cji
jak�byk�wid�nia�ło,�że�re�ko�men�da�cja�ta
jest�uzu�peł�nie�niem�ryn�ku�far�ma�ceu�-
tycz�ne�go.�Uzu�peł�nie�niem,�bo�od kil�-
ku�na�stu� lat� w 23� kra�jach� eu�ro�pej�-
skich�pi�guł�ki�„dzień�po”�za�wie�ra�ją�ce

le�vo�no�ge�strel� moż�na ku�po�wać� bez
re�cep�ty.� Wo�bec� te�go� EMA� nie� wi�-
dzia�ła�sen�su�w re�ko�men�do�wa�niu�pre�-
pa�ra�tów,�któ�re�re�ko�men�da�cji�nie�po�-
trze�bo�wa�ły.
I o ile� w ap�te�kach� w cy�wi�li�zo�wa�-

nych� kra�jach� Eu�ro�py� moż�na by�ło
od 2015� r.� ku�pić� bez� re�cep�ty� far�ma�-
ceu�tyk�je�den�i dru�gi,�o ty�le�u nas�tyl�-
ko�je�den�–�i to�ten 3-krot�nie�droż�szy.

Wpro�wa�dze�nie�pi�guł�ki�bez� re�-
cep�ty� nie� od�by�ło� się� bez� dy�mu.
Chuj,�że�pro�te�sto�wa�li�przy�ko�ściel�ni
pro�li�fe’owcy.�Oko�niem� sta�nę�ło� śro�-
do�wi�sko�me�dycz�ne.�Pi�guł�kę� „dzień
po”� –� jak�wska�zu�je� na�zwa� –� na�le�ży

Da�ni�szew�ska:� –� Dro�ga� Agniesz�ko,� je�że�li
jesz�cze�raz�pier�dol�niesz�co�kol�wiek�prze�ciw�ko
Owsia�ko�wi,�to�za�pro�szę�cię�na so�lo�i przy�pier�-
do�lę.�
Wołk�-Ła�niew�ska:�–�Prze�moc�nie�jest�roz�wią�-

za�niem.�

–� Ale� cza�sem� jest� nie�unik�nio�na.� Jest� on
wspa�nia�ły�i mą�dry.
–�Owsiak�ni�by?

–�Nie�ni�by!
–�A tak�kon�kret�nie� to�dla�cze�go?�Bo�na�pi�sał

do pa�ni�pre�zy�den�to�wej,� że�by�wpły�nę�ła�na pa�-
na pre�zy�den�ta,�że�by�ge�ne�ra�ło�wie�nie�od�cho�dzi�-
li�z ar�mii,�bo�on�się�czu�je�mniej�bez�piecz�nie?

–�Nie,�bo�ze�brał�sto�ba�niek.�Wejdź,�pro�szę,
pod stół� i od�szcze�kaj.� Mój� oj�ciec,� by�wa�ło,
wcho�dził� i szcze�kał,� gdy� coś� zbro�ił.�Tro�chę
by�ło�w tym�żar�tu,�a tro�chę�po�ka�zu�si�ły.
–�Ja�z przy�jem�no�ścią�pój�dę�w śla�dy�two�je�go

oj�ca,�ale�–�gwo�li�ści�sło�ści�–�ni�gdy�nie�mó�wi�łam,
że�Owsiak�nie�zbie�ra�pie�nię�dzy.�Mó�wi�łam�tyl�-
ko,�i przy tym�się�upie�ram,�że�jed�no�dnio�wy�wy�-
trysk�do�bro�czyn�no�ści�nie� jest� al�ter�na�ty�wą�dla
fi�nan�so�wa�nej� z bu�dże�tu� pu�blicz�nej� służ�by
zdro�wia�i że�skład�kę�zdro�wot�ną�na�le�ży�po pro�-
stu� pod�nieść� oraz� że� na�le�ży� uczci�wie� po�wie�-
dzieć,�że�jest�to�po�da�tek,�któ�ry�do�ty�czy�wszyst�-
kich.�A tak�że�że�nie�mam�szcze�gól�ne�go�uwa�ża�-
nia�dla�tych,�któ�rzy�raz�do ro�ku�wrzu�ca�ją 2�zło�-
te�do pusz�ki�i uwa�ża�ją,�że�zro�bi�li�coś�wiel�kie�go
dla�ludz�ko�ści.�

–�Oj,�ależ�ty�je�steś�nud�na…�Zmie�nia�jąc�te�-
mat,�ale�nie�do koń�ca:�gdy�sły�szę,�że�ko�bie�ty
ma�ją�go�rzej,�to�po pro�stu�nie�ro�zu�miem.
–�Co�ma�dys�kry�mi�na�cja�ko�biet�do Owsia�ka?

–� Tak� mi� się� sko�ja�rzy�ło� z mo�im� oj�cem
pod sto�łem.�To�był�cu�dow�ny,�to�le�ran�cyj�ny�fa�-
cet,�oto�czo�ny�ma�triar�cha�tem.�Bab�cia,�ma�ma,
sio�stra.�Na�wet�ko�ty�by�ły�kot�ka�mi.�Tyl�ko�raz
tra�fił�nam�się�pies�-pies;�po�za tym�su�ki.�Mo�że
dla�te�go�nie�ro�zu�miem�wie�lu�pro�ble�mów�po�ni�-
ża�nych,� bi�tych� i nie�do�ce�nia�nych� ko�biet.�To
zna�czy�ro�zu�miem,�że�zja�wi�sko�prze�mo�cy�wo�-
bec�ko�biet�ist�nie�je,�ale�ni�gdy�nie�czu�łam�te�go
w so�bie.� Gdy� mia�łam� sze�fa� kre�ty�na,� któ�ry
kry�ty�ko�wał�mój�spo�sób�ubie�ra�nia�się,�to�pra�-
cę� rzu�ci�łam,� zna�la�złam� lep�szą� i cie�kaw�szą.
Nikt�mnie�ni�gdy�nie�po�ni�żał,�a i nie�pa�mię�-
tam,�że�bym�mniej�za�ra�bia�ła�niż�fa�ce�ci.�Tak�że
je�stem�fe�mi�nist�ką�bez�fe�mi�ni�zmu.�
–�Coś�w tym�jest,�co�mó�wisz.�Mój�ma�triar�chat

był� jed�no�oso�bo�wy� –� ma�mu�sia� rzą�dzi�ła� i ty�-
le�–�ale�też�zbu�do�wał�we�mnie�ta�ki�ma�ło�em�pa�-
tycz�ny� fe�mi�nizm:� że� ko�bi�ta� mo�że� wszyst�ko,
a jak�nie�mo�że,�to�niech�się�prze�sta�nie�ze�so�bą
pier�do�lić�i bę�dzie�mo�gła.�Z tym,�że�na�sza�bez�-
dusz�na,� ego�istycz�na po�sta�wa� chy�ba� nie� jest
stan�dar�do�wą� re�ak�cją� na ma�triar�chal�ną� for�ma�-
cję.�Ostat�nio�opo�wia�da�ła�o tym�w „Ga�ze�cie�Wy�-
bor�czej”�prof.�Mo�ni�ka�Pła�tek,�któ�ra� jest�mo�ją
oso�bi�stą�iko�ną�fe�mi�ni�zmu�i za�wsze�mnie�opie�-
prza,�że�nie�sto�su�ję�żeń�skich�form�za�wo�do�wych.
Mo�ni�ka�mó�wi,� że� ukształ�to�wa�ły� ją�mat�ka,� jej
3� sio�stry� i le�gen�da�bab�ci� –� a zo�bacz,� ja�ką� jest
me�ga�fe�mi�nist�ką.

–�Wca�le�nie�twier�dzę,�że�mam�ra�cję.�Choć
cza�sem�chy�ba�mam.�Na przy�kład�je�śli�cho�dzi
o sto�su�nek�do lu�dzi.�Mam�jed�ną�przy�ja�ciół�kę
i kil�ka�mę�skich� przy�ja�ció�łek.� Nie� roz�gra�ni�-
czam� płci.�To� chy�ba� jest� gen�der.� Zwie�rzam
się� tak� sa�mo,� je�stem� szcze�ra� tak� sa�mo,� nie
uda�ję�tak�sa�mo.
–�A ja�od�wrot�nie.

–�To�zna�czy?�Je�steś�tak�sa�mo�nie�szcze�ra?
–�Nie,�mam�przy�ja�ciół�płci�oboj�ga:�Ka�sia�jest

mo�im�przy�ja�cie�lem,�Be�cia�jest�mo�im�przy�ja�cie�-

lem.�Przy�ja�ció�łek�nie�po�sia�dam.�Za�wsze�mi�się
ko�ja�rzą�z ta�ką�zoł�zą,�któ�ra�czu�je�się�w obo�wiąz�-
ku�po�in�for�mo�wać�cię,�że�wi�dzia�ła�two�je�go�fa�ce�-
ta�z tą�zoł�zą�z na�prze�ciw�ka…�

–� Chuj� z ty�mi� dy�wa�ga�cja�mi.� Umarł� Woj�-
ciech�Mły�nar�ski.�Wszy�scy�ma�ją�na je�go�te�mat
coś�do po�wie�dze�nia.�To�ja�też.
–�Da�waj.

–�Naj�pierw�pa�ni�Umer.�Ona�jest�spe�cja�list�-
ką�od tych�wzru�szeń.�Po Agniesz�ce�Osiec�kiej
ro�bi�ła�za jej�naj�lep�szą�przy�ja�ciół�kę.�Opla�ta�ła
się�sza�lem�i plo�tła.�Ja�Agniesz�kę�zna�łam,�z nią
tan�ko�wa�łam�lub�ba�lo�wa�łam.�Je�den�z naj�bliż�-
szych�Agniesz�ki�po�wie�dział�mi�kie�dyś:�–�Prze�-
cież�wiesz,�że�Agniesz�ka�ni�gdy�nie�mia�ła�przy�-
ja�ció�łek.�Pew�nie,�że�wie�dzia�łam.�Ale�pod�cze�-
pić�się�pod tru�pa� jest� ła�two.�Ja�nie�mam�tej
skłon�no�ści,�więc�ci�opo�wiem, jak�zna�łam�Mły�-
nar�skie�go.�Miesz�ka�li�śmy�w la�tach 70.�w jed�-
nym�blo�ku�za Że�la�zną�Bra�mą�na Mu�ra�no�wie.
Ele�gan�cja� Fran�cja,� na do�le� kiosk,� re�cep�cja
i fo�te�le.�Ła�pa�łam�wów�czas�chał�tu�ry,�że�by�do�-
ro�bić,� bo� ta�ta� był� słusz�nie� ską�py.�Do�sta�łam
mu�rzy�na na pra�cę�ma�gi�ster�ską�z po�lo�ni�sty�ki.
Już�nie�pa�mię�tam�za ile. I zje�ba�ła�mi�się�ma�-

szy�na do pi�sa�nia. I spo�ty�kam�Mły�nar�skie�go
przy kio�sku.�–�Czy�po�ży�czy�mi�pan�ma�szy�nę?
–�Bar�dzo�pro�szę,�po�dał�pię�tro.�W miesz�ka�niu
ba�chor�Pau�li�na,�ale�wy�szłam�zma�szy�ną.�Wa�li�-
ców 20�to�był�spe�cjal�ny�blok.�Aż�trzech�kum�-
pli�wy�lą�do�wa�ło�na Kol�skiej�w izbie�wy�trzeź�-
wień.�Bo�ko�mi�sa�riat�był�wi�sa�wis�–�jak�mó�wią
cha�my.�Czy�li�na�prze�ciw�ko.�Od te�go�cza�su�kła�-
nia�li�śmy� się� so�bie� z pa�nem� Mły�nar�skim.
Uwa�żasz,�że�to�jest�wy�star�cza�ją�ce�wspo�mnie�-
nie?� Mo�gła�bym� pójść� do TVN?� No� wiem,
trze�ba�to�tro�chę�ubar�wić.�Nie�bosz�czyk�nie�za�-
kwe�stio�nu�je.
–�Mły�nar�skie�go�nie� zna�łam�oso�bi�ście,� za to

by�łam� wier�ną� wiel�bi�ciel�ką� je�go� twór�czo�ści.
Choć�oczy�wi�ście,�jak�przy�sta�ło�na ko�mu�cha�ho�-
no�ris�cau�sa,�uwa�żam,�że�naj�lep�sze�rze�czy�na�pi�-
sał� za upa�dłe�go� po�rząd�ku� spo�łecz�ne�go.�Mo�że
dla�te�go,�że�rze�czy�wi�stość�wte�dy�by�ła�znacz�nie
bar�dziej� in�spi�ru�ją�ca,� a mo�że� dzię�ki� cen�zu�rze,
któ�ra�im�pli�ko�wa�ła�pew�ną�sub�tel�ność.�Mły�nar�-
ski� opo�wia�dał�kie�dyś� ta�ką�dyk�te�ryj�kę,� jak�dla
ko�re�spon�den�ta�bo�daj�BBC�za�śpie�wał�pio�sen�kę
„O nad�zwy�czaj�nym� prze�szko�le�niu� ka�me�rzy�-
stów”.� Mły�nar�ski� śpie�wał,� ko�re�spon�dent� słu�-
chał,� na bie�żą�co� mu� po�da�wa�no� tłu�ma�cze�nie
i na ko�niec�mó�wi�do po�ety�tak:�–�W pierw�szej

zwrot�ce�tej�pio�sen�ki�śpie�wa�pan�o tym,�jak�pol�-
ska�te�le�wi�zja�po�ka�za�ła�wi�zy�tę�wa�sze�go�pa�pie�ża
Ja�na Paw�ła II.�A w dru�giej�jest�o tym,�jak�ta�sa�-
ma� te�le�wi�zja,� rok� póź�niej� po�ka�za�ła� po�chód
pierw�szo�ma�jo�wy.�Na co�Mły�nar�ski:�–�Ja�to�bym
wo�lał,� że�by� te�go� się� od�bior�ca� sam� do�my�-
ślał.�–�Pań�ski�się�mo�że�do�my�ślać�–�od�rzekł�mu
dzien�ni�karz�–�mój�mu�si�wie�dzieć�na pew�no. I ja
so�bie� my�ślę,� że� sa�ty�ra� bar�dzo� zy�sku�je,� gdy
klient�się�mu�si�do�my�ślać.�

–�To�ci�opo�wiem�jesz�cze�o Jo�na�szu�Kof�cie,
któ�ry� za�wsze� pi�sał� sub�tel�nie,� bo� nie� do�żył
cza�sów�bez�cen�zu�ry.�Pi�łam�z nim�wie�lo�krot�-
nie�w SPA�TiF�-ie,�by�li�śmy�na ty�i na�wet�tru�-
łam�mu�przy ba�rze,�że�by�so�bie�wresz�cie�zre�-
pe�ro�wał�zę�by,�kie�dy�już�wy�szedł�z te�go�ra�ka.
Oczy�wi�ście�za�nim�udła�wił�się�go�lon�ką.
–�Czym?

–�Go�lon�ką.�Nie�wiesz,�co�to�go�lon�ka?
–�Ele�ment�han�dlo�wy�z ko�ścią�lub�bez,�po�zy�-

ski�wa�ny�z tu�szy�trzo�dy�chlew�nej.

–�Za�pew�ne.
–� Tak� sta�no�wi� to�wa�ro�znaw�stwo� żyw�no�ści.

Wie�dzia�łam,�że�ci�się�spodo�ba.�Ale�mo�je�„czym”
nie�od�no�si�ło�się�do isto�ty�go�lon�ki,�tyl�ko�jej�fa�-
tal�ne�go�wpły�wu�na po�etę.

–�Nie�znasz�tej�hi�sto�rii,�jak�do�brzy�sa�ma�ry�-
ta�nie�re�ani�mo�wa�li�Jo�na�sza,�wpy�cha�jąc�mu�go�-
lon�kę�w tcha�wi�cę?�Już�się�z te�go�nie�wy�bu�dził.
Sa�ma� wi�dzisz,� że� mo�gę� zo�stać� te�le�wi�zyj�ną
wdo�wą�po wie�lu�wy�bit�nych�lu�dziach.�Za�wsze
coś�śmiesz�ne�go�przy�cho�dzi�mi�do gło�wy�na te�-
mat� nie�bosz�czy�ków.� Na po�grze�bach� też� za�-
wsze�chce�mi�się�śmiać.�To�chy�ba�pier�do�lec.
–�Ależ�skąd,�Mał�go�siu,�ty�je�steś�naj�zu�peł�niej

nor�mal�na.�Sko�ro� już� je�ste�śmy�przy pier�dol�cu,
to� mu�szę� o Ame�ry�ce.� Tra�fi�łam� ostat�nio� no�cą
na do�ku�ment�–�czy�też�ra�czej�pa�ra�do�ku�ment,�bo
to�był�ra�czej�agit�prop�–�na te�mat�na�tu�ra�li�zo�wa�-
nych�oby�wa�te�li�USA.�Re�ży�ser�Ale�xan�dra�Pe�lo�-
si�jeź�dzi�ła�od sta�nu�do sta�nu�i oglą�da�ła�ce�re�mo�-
nie�za�przy�się�że�nia�no�wych�Ame�ry�ka�nów,�a po�-
tem�py�ta�ła�ich,�dla�cze�go�Ame�ry�ka�jest�naj�wspa�-
nial�szym� kra�jem� na świe�cie.� By�ło� to� ra�czej
smut�ne,� bo� jej� roz�mów�cy�w do�sko�na�łej�więk�-
szo�ści� po�cho�dzi�li� z kra�jów�ogar�nię�tych�woj�ną
al�bo�nę�dzą,�al�bo�sza�ria�tem�i rze�czy�wi�ście�mo�gli
są�dzić,�że�tra�fi�li�do nie�ba.�Ale�szcze�rze�uba�wi�ła
mnie�par�ka:�Ka�na�dyj�czyk�i Wę�gier�ka.�To�zna�-
czy�oni�nie�by�li�ra�zem,�tyl�ko�ra�zem�mnie�uba�-
wi�li.� Ka�na�dyj�czyk� wy�znał� z en�tu�zja�zmem,� że
emi�gro�wał�do USA,�bo�w Ka�na�dzie�nie�mógł
so�bie�ku�pić�ka�ra�bin�ka�snaj�per�skie�go,�a w Sta�-
nach�pra�wo�na to�po�zwa�la,�a on�ko�cha�broń.�Wę�-
gier�ka� na�to�miast� ucie�kła� z mę�żem� do USA
z kra�ju� ko�mu�ni�stycz�ne�go,� gdzie� ży�cie� by�ło
kosz�ma�rem,�co�naj�le�piej�ob�ra�zu�je�fakt,�że�moż�-
na by�ło�ku�pić�tyl�ko�żół�ty�sa�mo�chód.�Na�wet�je�-
śli� ktoś� nie�na�wi�dził� żół�tych� sa�mo�cho�dów,� to
mu�siał� jeź�dzić� żół�tym� sa�mo�cho�dem,� i to� jest
do�wód�okru�cień�stwa�re�żi�mu.�Wwol�nej�Ame�ry�-
ce� oby�wa�tel� mo�że� ku�pić� sa�mo�chód� w do�wol�-
nym�ko�lo�rze.

–�Al�bo�mo�że�so�bie�ob�kle�ić.�Ja�na przy�kład
mer�ce�de�sa� ob�kle�iłam� i te�raz� mam� ró�żo�we�
ko�ła.
–�Clas�sy,�jak�mó�wią�wol�ni�Ame�ry�ka�nie.�

–� Że�byś� wie�dzia�ła.� Sko�ro� już� je�ste�śmy
przy kla�sie:�po ostat�niej�kon�fe�ren�cji�pra�so�wej
pa�ni� Przy�łęb�skiej�mo�ją� bie�li�znę� po�ście�lo�wą
bę�dę�od�wo�zi�ła�do Try�bu�na�łu�Kon�sty�tu�cyj�ne�-
go�za�miast�do ma�gla.
–�Brzmia�ło�by�le�piej,�gdy�by�ktoś�był�w sta�nie

uwie�rzyć,�że�sa�ma�wo�zisz�pra�nie�do ma�gla. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 
GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA roz�sa�dza�w ogro�dzie�mech.
Ma�łe�kęp�ki�umiesz�cza�tam,�gdzie�go�jesz�cze�nie
ma.�Jest�ład�niej�szy�od tra�wy�i cud�nie�się�po nim
cho�dzi.�AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA przy�glą�da
jej�się�z nie�zdro�wą�fa�scy�na�cją,�bo�od grze�ba�nia
w zie�mi�wo�li�le�cze�nie�ka�na�ło�we.
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Polki łykają drogo
Bez�re�cep�to�wa�pi�guł�ka�„dzień�po”�w Pol�sce�to�prze�kręt.
A to,�co�ro�bi�z nią�Ra�dzi�wiłł,�to�świń�stwo.
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Prze�pi�sy�
o ochro�nie�
zwie�rząt�
po�ma�ga�ją�
się�nad ni�mi�
pa�stwić.

Co� czwar�te� zwie�rzę� w schro�ni�sku
umie�ra.�Z wy�cień�cze�nia,�cho�rób,�czę�-
sto�z gło�du.�Jest�na to�spo�łecz�ne�i urzę�-
do�we�przy�zwo�le�nie.
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Ta�de�usz�K.�spod�War�sza�wy�wy�glą�da
jak� biz�nes�men.� Gar�ni�tur,� wy�glan�so�-
wa�ne� czar�ne� bu�ty,� kra�wat.� Ka�ta�rzy�-
na wy�glą�da� zu�peł�nie� ina�czej.�Zwy�kle
w ubło�co�nych� ka�lo�szach� i sta�rej� po�-
rwa�nej� kurt�ce.� To� je�go� pra�cow�ni�ca,
a to� jej� strój� ro�bo�czy.� Nie� wol�no� jej
mó�wić,�co�dzie�je�się�w pra�cy.�
Czy�Ta�de�usz�K.�to�biz�nes�men?�Nie.

To�do�bro�czyń�ca.�
Te�ren�ota�cza�ka�mien�ny�płot,�a�bra�-

ma�jest�kry�ta.�Nie�wi�dać�nic,�co�dzie�je
się� za pło�tem.�Na sty�li�zo�wa�nym�par�-
ka�nie�wi�si�ta�blicz�ka:�„Ho�tel�dla�zwie�-
rząt”.� Nie�daw�no� zmie�nio�na.� Wcze�-
śniej�był�na�pis:�„Schro�ni�sko�dla�bez�-
dom�nych�zwie�rząt”,�ale�z po�wo�du�nie�-
ludz�kie�go� trak�to�wa�nia� pod�opiecz�-
nych�i fa�tal�nych�wa�run�ków,�w ja�kich
prze�by�wa�ły,�po�wia�to�wy�le�karz�we�te�ry�-
na�rii� na�ka�zał� za�mknąć� in�te�res.� Po�-
wstał� więc� ho�tel.� Tu�taj� już� nie� ma
wstę�pu�po�wia�to�wy�le�karz�we�te�ry�na�rii.
To�pry�wat�ny�biz�nes.�Wa�run�ki�i za�sa�dy
dzia�ła�nia�po�zo�sta�ją�jed�nak�te�sa�me.�
Wła�ści�cie�lem�jest�Ta�de�usz�K.,�któ�ry

ma� pod�pi�sa�ną� z gmi�ną� umo�wę
na odła�wia�nie�bez�dom�nych�zwie�rząt.
Za jed�no� do�sta�je 1840 zł.� Po�tem
za każ�dy�dzień�po�by�tu�zwie�rza�ka�w je�-
go�ho�te�lu� (bo� gmi�na na�dal� je�mu�po�-
wie�rza�wy�ła�pa�ne�bez�dom�nia�ki)�do�sta�-
je 10 zł.�
–�W ho�te�lu�psy�prze�by�wa�ją� la�ta�mi.

Nie�szu�ka�się�im�do�mów,�bo�to�się�nie
opła�ca�–�mó�wi�pra�cow�nik�schro�ni�ska.
O tym,�że�czę�sto�w re�je�strze�są�zwie�-

rzę�ta,�któ�re� już�daw�no�zo�sta�ły�uśpio�-
ne,�nie�chce�mó�wić.�A spraw�dzić�te�go
nikt� nie� mo�że.� To� pry�wat�na dzia�łal�-
ność.�Ni�ko�mu�nic�do te�go.
–�Wy�stą�pię�do są�du,�je�śli�pa�ni�źle�na�-

pi�sze�–�wy�dzie�ra�się�przez�te�le�fon�Ta�-
de�usz�K.
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Ta�kich�przy�kła�dów�in�te�re�su�na bez�-
dom�nych� zwie�rzę�tach� są� ty�sią�ce.� Bo
usta�wo�daw�ca�po wpro�wa�dze�niu�na�ka�-
zu�odło�wie�nia�bez�dom�ne�go�zwie�rza�ka
zu�peł�nie�za�po�mniał�o tym,�kto�za te�go
zwie�rza�ka� jest� od�po�wie�dzial�ny.� Oka�-
zu�je� się,� że� we�dług� prze�pi�sów� nikt.
Hy�cel� ła�pie�bez�dom�ne�go�psa� i teo�re�-
tycz�nie�po�wi�nien�za�wieść�go�do schro�-
ni�ska.�Ale�wca�le�nie�mu�si,�bo�nie�re�gu�-
lu�ją�te�go�żad�ne�prze�pi�sy.�Dla�te�go�czę�-
sto�hy�cel�in�ka�su�je�pie�nią�dze,�ale�zwie�-
rzę�zni�ka.�Zwy�kle�jest�po pro�stu�za�bi�-
ja�ne� (na�wet� nie� usy�pia�ne,� bo� to� by
zwięk�sza�ło�kosz�ty).�Moż�na też�zro�bić
na nim�do�dat�ko�wy�in�te�res.
–� Odła�wia� się� psa,� od�no�to�wu�je� to

wy�dział�ochro�ny�śro�do�wi�ska,�że�by�by�-

ła�za nie�go�ka�sa�i po�tem�za�wo�zi�się�go
do gmi�ny,� z któ�rą� też�ma�my�po�ro�zu�-
mie�nie� w spra�wie� odła�wia�nia,� i wy�-
pusz�cza�się�go�przy cen�trum�han�dlo�-
wym�al�bo�w in�nym�ru�chli�wym�miej�-
scu.�By�wa,�że�sa�mi�dzwo�ni�my�do gmi�-
ny,�że�ni�by�wi�dzie�li�śmy�wa�łę�sa�ją�ce�go
się� psa,� któ�ry� chciał� ugryźć� dziec�ko.
Tak�moż�na na jed�nym�psie�za�ro�bić�na�-
wet 5�ty�się�cy�–�mó�wi�hy�cel�i bar�dzo�go
to�ba�wi.
Biz�nes�men� z Ol�ku�sza� Ro�bert� P.

usta�wił� się� po�dob�nie� jak�Ta�de�usz�K.
i wie�lu� in�nych.�Ze� schro�ni�ska� zro�bił
ho�tel� dla� zwie�rząt.� Też� odła�wia� bez�-
dom�ne�zwie�rzę�ta�z oko�licz�nych�gmin.
Po�wia�to�wy�le�karz�we�te�ry�na�rii�stwier�-
dził�tam�przy�pad�ki�wy�jąt�ko�wo�okrut�-
ne�go� znę�ca�nia� się� nad zwie�rzę�ta�mi.
Stwier�dzić�to�mógł�jed�nak�tyl�ko�wów�-
czas,� gdy� in�ter�we�nio�wa�no� w spra�wie
schro�ni�ska.� W spra�wie� pry�wat�ne�go
ho�te�lu�nikt� in�ter�we�nio�wać�nie�mo�że.
Dziś� wie,� że� w ho�te�lu� u Ro�ber�ta� P.
zwie�rzę�ta� są� na�dal�mal�tre�to�wa�ne,� ale
nic�nie�mo�że�zro�bić.
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Naj�czę�ściej� umo�wa� o wy�ła�py�wa�nie
za�wie�ra�la�ko�nicz�ne�lub�nie�ja�sne�sfor�-
mu�ło�wa�nie,� z któ�re�go� wy�ni�ka,� że
zwie�rzę�ma�tra�fić�do ja�kie�goś�schro�ni�-
ska�lub�jest�prze�zna�czo�ne�do ad�op�cji.
Zde�cy�do�wa�nie� bar�dziej� kon�kret�ne� są

za�pi�sy�mó�wią�ce�o wa�run�kach�płat�no�-
ści.�Przed�mio�tem�umo�wy�jest�fakt�sa�-
me�go�„usu�nię�cia�zwie�rzę�cia�z te�re�nu
gmi�ny�za umó�wio�ną�staw�kę�od sztu�-
ki,�płat�ne�do�raź�nie�lub�na pod�sta�wie
co�mie�sięcz�nej� fak�tu�ry”, cza�sem� ry�-
czał�to�wej.�Umo�wa�nie�obo�wią�zu�je�ani
chwi�li�dłu�żej�i w ogó�le�ni�ko�go�nie�ob�-
cho�dzi,�co�sta�ło�się�ze�zwie�rza�kiem�już
odło�wio�nym.
Gmi�ny� nie� pro�wa�dzą� też� wła�snej

ewi�den�cji� zwie�rząt,� któ�rym� „za�pew�-
nia�ją�opie�kę”, a ewi�den�cjo�nu�ją�tyl�ko
kosz�ty�usu�wa�nia�zwie�rząt.�
Schro�ni�ska� dla� bez�dom�nych� zwie�-

rząt� to� fik�cja.� Schro�ni�sko� to� nie� jest
żad�ne�miej�sce�opie�ki�nad zwie�rzę�ta�mi,
lecz�je�dy�nie�prze�jaw�swo�bo�dy�dzia�łal�-
no�ści� go�spo�dar�czej.� Prze�pi�sy� mó�wią,
że�schro�ni�sko�„ma�moż�li�wość” opie�-
ki,�ale�nie�ma�ni�ko�go�zo�bo�wią�za�ne�go
do niej,�ni�ko�go�nad�zo�ru�ją�ce�go�tę�opie�-
kę,� nie�ma� norm� opie�ki,� któ�re�moż�-
na by�eg�ze�kwo�wać.�Wbrew�po�zo�rom,
do�pó�ki�me�dia�nie�za�in�te�re�su�ją�się�zni�-
ka�ją�cy�mi�w schro�ni�skach�zwie�rzę�ta�mi
czy�też�fa�tal�ny�mi�wa�run�ka�mi�pa�nu�ją�-
cy�mi�w nich,�nikt�te�go�nie�kon�tro�lu�je.
Nie� ist�nie�ją� środ�ki�nad�zo�ru�nad dal�-
szym� lo�sem� zwie�rząt.� Moż�na ów� los
wy�ja�śnić�w ra�mach�po�stę�po�wa�nia�kar�-
ne�go,�jed�nak�pro�ku�ra�tu�ra�ma�to�gdzieś
al�bo�nie�ma�jak�usta�lić,�bo�oka�zu�je�się,
że� umo�wy� ad�op�cyj�ne� są� sfał�szo�wa�ne,
a zwie�rzę�ta�w dziw�ny�spo�sób�zgi�nę�ły.�
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Po wej�ściu� w ży�cie� no�wej� usta�wy
o ochro�nie�zwie�rząt�w 2012�r.�w Pol�sce
po�wsta�ły�wręcz�kom�bi�na�ty�za�ra�bia�ją�-
ce�na bez�dom�nych�zwie�rzę�tach.
Umo�wy�gmin�z ta�ki�mi�kom�bi�na�ta�-

mi� sta�no�wią� pu�łap�kę� fi�nan�so�wą,� bo
wbrew� na�iw�nym� ocze�ki�wa�niom� wój�-
tów� czy� bur�mi�strzów� gmin�ne� psy� ze
schro�ni�ska�nie�zni�ka�ją,�kosz�ty�ku�mu�-
lu�ją�się,�a umów�nie�ma�jak�roz�wią�zać,
bo�zwie�rząt�nie�ma�do�kąd�za�brać.�
Schro�ni�sko�w Woj�tysz�kach�zgar�nę�-

ło�pew�ne�go�ro�ku�pra�wie 500�tys.�zł�tyl�-
ko� z jed�nej� ob�słu�gi�wa�nej� przez� nie
gmi�ny.� Rocz�nie� za�ra�bia� kil�ka� mi�lio�-
nów,�a psy�pra�wie�w ogó�le�nie�są�prze�-
zna�cza�ne�do ad�op�cji� (we�dług�da�nych
Naj�wyż�szej� Izby�Kon�tro�li�do ad�op�cji
prze�zna�czo�no�ok. 18�proc.�psów,�gdy
gdzie� in�dziej�ad�op�cje� są�na po�zio�mie
90�proc.).
Sy�tu�acją� zwie�rząt� w schro�ni�skach

wie�le�ra�zy�zaj�mo�wa�ła�się�NIK.�Wy�ni�-
ki�za każ�dym�ra�zem�są�wstrzą�sa�ją�ce.

Co�czwar�te�zwie�rzę

w schro�ni�sku�umie�ra.

Zwy�kle�z po�wo�du�cho�rób

spo�wo�do�wa�nych�kosz�-

mar�ny�mi�wa�run�ka�mi,

w któ�rych�zwie�rzę�ta�prze�-

by�wa�ją,�al�bo�z po�wo�du

za�gry�zień.�By�wa,�

że�umie�ra�ją�z gło�du.�

Na za�bi�ja�nie�zwie�rząt�po�zwa�la�ją�tak�-
że� gmi�ny,� któ�re� zle�ca�ją� odła�wia�nie
zwie�rza�ków.� Wie�le� gmin� jaw�nie
uchwa�la�ło�uśmier�ca�nie� tych�zwie�rząt
(np.�Sta�ra�cho�wi�ce),�ale�re�gu�łą�by�ło,�że
w ogó�le�nie�wy�po�wia�da�ły�się�na te�mat
dal�szych�ich�lo�sów.�Urzęd�ni�cy�uzna�li,
że� za�da�nie� gmi�ny� koń�czy� się� na do�-
star�cze�niu� zwie�rzę�cia� do schro�ni�ska
al�bo�tyl�ko�na umo�wie�z hyc�lem,�któ�ry
ewen�tu�al�nie� ma� wła�sną� umo�wę� ze
schro�ni�skiem.
W pol�skich� schro�ni�skach� psów

jest 3� ra�zy�wię�cej,�niż�moż�na po�mie�-
ścić,� a ko�tów� pra�wie 5� ra�zy� wię�cej.
Stwier�dzo�no,�że�w co�dru�gim�pol�skim
schro�ni�sku�zwie�rzę�ta�nie�są�na�le�ży�cie
kar�mio�ne,�a w ok. 30�proc.�zwie�rza�ki
gni�ją�we�wła�snych�od�cho�dach.�
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WPol�sce�jak�grzy�by�po desz�czu�wy�-
ro�sły� pseu�do�ho�dow�le� psów� i ko�tów�
ra�so�wych.�Teo�re�tycz�nie� ist�nie�ją�prze�-
pi�sy�do�ty�czą�ce�ta�kiej�dzia�łal�no�ści,�ale
są�nie�eg�ze�kwo�wa�ne.�

Mar�cin�S.�spod�Ży�chli�na trzy�ma�psy
w piw�ni�cy.�Wdru�cia�nych�klat�kach,�ta�-
kich�jak�te,�w któ�rych�przy�wo�zi�się�ku�-
ry�na targ.�Ży�wi�je�zmie�lo�ny�mi�ko�ść�-
mi,�czę�sto�ze�zde�chłych�psów.�Ma�kil�-
ka�suk,�któ�re�ro�dzą�kil�ka�ra�zy�w ro�ku.
Zdy�cha�ją� zwy�kle� w wie�ku� trzech� lat
z wy�cień�cze�nia.
Ostat�nio�mod�ne� sta�ły� się� bul�doż�ki

fran�cu�skie.�Te�przy�wo�zi�hur�tem�z Nie�-
miec.� Nie� wia�do�mo,� skąd� je� bie�rze.
Prze�wo�zi� szcze�nia�ki� w ko�le� za�pa�so�-
wym.�Ży�wy�do�jeż�dża�co�dru�gi.
Kil�ka�ty�go�dni�te�mu�od�kry�to�w Do�-

brczu�pod Byd�gosz�czą�nie�le�gal�ną�ho�-
dow�lę� psów� i ko�tów. 170� zwie�rząt
miesz�ka�ło� w cia�snych� klat�kach
i skrzy�niach.� To�nę�ły� w od�cho�dach,
prze�by�wa�ły� w ciem�no�ści,� ni�gdy� nie
wy�cho�dzi�ły�na dwór.�Zwie�rza�ki�sprze�-
da�wa�ło� Sto�wa�rzy�sze�nie� Przy�ja�cie�la
Psa.�
Za�re�ago�wał�miej�sco�wy�we�te�ry�narz,

bo�za�ku�pio�ne�w tej�ho�dow�li�zwie�rzę�ta
tra�fia�ły�do nie�go�w sta�nie�ago�nal�nym.
Nie�od�pu�ści�li�też�po�li�cjan�ci.�Nie�zmy�-
li�ła� ich� wy�pa�sio�na wil�la� i sto�ją�ce
pod nią�dro�gie�fu�ry.�We�szli�bez�na�ka�-
zu�i nie�jed�ne�go�ści�snę�ło�w gar�dle.�We�-
dług�słów�na�ocz�ne�go�świad�ka

wie�le�psów�le�ża�ło�

mar�twych�na dzie�dziń�cu,

in�ne�by�ły�roz�miesz�czo�ne

w bar�dzo�ma�łych�

po�miesz�cze�niach.�

Wszę�dzie�uno�sił�się�odór

od�cho�dów.�Znaj�do�wa�li

też�pu�dła�i skrzy�nie�

z za�mknię�ty�mi�w nich

prze�ra�żo�ny�mi�

zwie�rzę�ta�mi.

To� by�ła� le�gal�na ho�dow�la.� Za�re�je�-
stro�wa�na.�Nikt�ni�gdy�jej�nie�skon�tro�-
lo�wał.� Wszyst�ko� wska�zu�je� na to,� że
mał�żeń�stwo� pro�wa�dzą�ce� tę� dzia�łal�-
ność�nie�po�nie�sie�żad�nej�ka�ry.�Nie�ma
od�po�wied�nich�re�gu�la�cji�praw�nych…
Ta�kich�pseu�do�ho�dow�li�w Pol�sce�jest

kil�ka�set.�
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Pań�stwo L.� z Wo�ło�mi�na rok� te�mu
wzię�li�su�kę�od pew�nej�po�mor�skiej�fun�-
da�cji.�Azjat�kę,� pięk�ną,� ra�so�wą.�Tyl�ko
ta�ki�mi� zaj�mo�wa�ła� się� ta� fun�da�cja.
Po kil�ku� mie�sią�cach� su�ka� za�gi�nę�ła.
Szu�ka�li�wszę�dzie,�ale�pies�znik�nął�bez
śla�du.�Po�my�śle�li,�że�zno�wu�zgło�szą�się
do tej� fun�da�cji.� We�szli� na jej� stro�nę�
in�ter�ne�to�wą� i onie�mie�li.� Zo�ba�czy�li
zdję�cie�swo�je�go�psa,�na któ�re�go�fun�da�-
cja�cią�gle�zbie�ra�ła�pie�nią�dze.�Po�dob�no
pies� był� bar�dzo� cho�ry,� po�rzu�co�ny,
od lat� miesz�ka�ją�cy� w wa�run�kach
schro�ni�sko�wych.�
Po�je�cha�li�po psa.�Su�ki�nie�by�ło,�ale

ogło�sze�nie�o zbiór�ce�na jej�le�cze�nie�ca�-
ły�czas�funk�cjo�no�wa�ło.�Zło�ży�li�do�nie�-
sie�nie� na po�li�cję,� ale� ich� wy�śmia�no.
Do pro�ku�ra�tu�ry.�Po�dob�nie.�Opi�sa�li�hi�-
sto�rię�na por�ta�lu�in�ter�ne�to�wym.�Wła�-
śnie�sto�ją�przed są�dem�oskar�że�ni�o po�-
mó�wie�nie�fun�da�cji.

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA
askibniewska@redakcja.nie.com.pl

Pol�skie
obo�zy�za�gła�dy

za�żyć� jak� naj�szyb�ciej.� Naj�szyb�ciej
u nas�ozna�cza�zaś,� że�bez�za�pi�sy�wa�-
nia� się� do NFZ�-owskiej� kil�ku�dnio�-
wej� ko�lej�ki� do le�ka�rza� po re�cep�tę.
Pan�ny� dy�ma�ły� za�tem� do ga�bi�ne�tów
pry�wat�nych. I zo�sta�wia�ły� w nich
śred�nio 100 zł.�Le�ka�rze�li�czyć�umie�-
ją� i wie�dzie�li,� że�de�cy�zja�Ar�łu�ko�wi�-
cza� po�zba�wia� ich� ka�sy.� Prze�pro�wa�-
dzo�ne� wte�dy� ba�da�nia� po�ka�za�ły,� że
śro�do�wi�sko�me�dycz�ne�po�dzie�li�ło�się
nie�mal�na pół.�Prze�ciw�el�la�One�bez
re�cep�ty� by�ło 49� pro�cent� le�ka�rzy,
za� –� 46� pro�cent.� Eks�per�ci� zwra�ca�li
uwa�gę� na to,� że� pro�cen�ty� te� dość
wier�nie� od�da�ją� ma�pę� za�trud�nie�nia
me�dy�ków,� z któ�rych� mniej� wię�cej
po�ło�wa� pra�cu�je� w pry�wat�nych� fir�-
mach�lub�ma�wła�sne�ga�bi�ne�ty.�Resz�-
ta,� le�cząc� w bar�wach� NFZ,� nic
na wpro�wa�dze�niu�pi�guł�ki�bez�re�cep�-
ty�nie�tra�ci�ła.

Oczy�wi�ście� nikt� z pro�te�stu�ją�-
cych� prze�ciw� de�cy�zji� Ar�łu�ko�wi�cza

ar�gu�men�tu� fi�nan�so�we�go� nie� użył.
By�ło�za to�o szko�dli�wo�ści,�bra�ku�nad�-
zo�ru�i nie�od�po�wie�dzial�no�ści�pa�cjen�-
tek� oraz� stan�dar�do�wy� ze�staw� fra�ze�-
olo�gii�ży�cio�po�czę�tej�ty�po�wy�dla�każ�-
de�go� le�ka�rza� ko�rzy�sta�ją�ce�go� z klau�-
zu�li�su�mie�nia.�A jed�nak�lob�bo�wa�nie
le�ka�rzy�się�nie�po�wio�dło.�Zwy�cię�żył
na�cisk� far�ma�ceu�tów.� A i to� nie
wszyst�kich,�o czym�świad�czy�zmo�no�-
po�li�zo�wa�nie� ryn�ku� bez�re�cep�to�wych
pi�gu�łek�„dzień�po”�przez�tyl�ko�je�den
spe�cy�fik.
Od�da�nie� mo�no�po�lu� na coś� przez

pań�stwo� moż�na by� jesz�cze� zro�zu�-
mieć,� gdy�by� wła�dza� przy tej� oka�zji
wy�ne�go�cjo�wa�ła� od�po�wied�nio� ni�ską
ce�nę� na spro�wa�dza�ny� far�ma�ceu�tyk.
Ale�nie!�W więk�szo�ści� eu�ro�pej�skich
ap�tek�el�la�One�kosz�tu�je�nie�ca�łe 20�eu�-
ro.� A me�dy�ka�ment� z le�vo�no�ge�stre�-
lem�–�5�eu�ro.�
Jak� się� ma 20� eu�ro� za el�la�One�

we�Fran�cji�do 120–130 zł�u nas?�Jak�się
ma�ją� zy�ski� jej� pro�du�cen�ta,� któ�ry�

w ze�szłym� ro�ku� sprze�dał� w Pol�sce
ok. 200�tys.�pi�gu�łek,�do pra�wa�an�ty�mo�-
no�po�lo�we�go?
Nie�wspo�mi�na�jąc�o spra�wie�dli�wo�ści

i zdro�wym�roz�sąd�ku.

Wy�glą�da�na to,�że�w Pol�sce

na�wet�coś�tak�pro�ste�go�jak

sprze�daż�an�ty�kon�cep�cji�

awa�ryj�nej�bez�re�cep�ty�mu�si

mieć�dru�gie�–�wska�zu�ją�ce

na prze�kręt�–�dno.

A po�nie�waż� zbio�ro�we� do�świad�cze�-
nie�Po�la�ków�sta�no�wi,�że�od rze�czy�no�-
szą�cych�zna�mio�na ko�rup�cji�gor�sza�jest
nad�gor�li�wość,� to� ma�my� Ra�dzi�wił�ła
z je�go�fo�bia�mi.�Fo�bia�mi�zręcz�nie�skry�-
wa�ją�cy�mi� praw�dzi�we� przy�czy�ny� je�go
de�cy�zji�da�ją�cej�za�ro�bić�le�ka�rzom�kro�-
cie� za wy�pi�sy�wa�nie� re�cept� na nie�zaj�-
ście�w cią�żę.
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

„My�śli�wy�to�nie�pod�sta�rza�ły,�gru�ba�wy�je�go�-
mość�z wą�sa�mi�w ka�pe�lu�si�ku�z pió�rem.�My�śli�-
wy� to� le�karz,� na�uko�wiec,� pie�karz,� me�cha�nik
czy�kie�row�ca�au�to�bu�su,�któ�ry�wo�zi�cię�do pra�-
cy.�Spo�ty�kasz�nas�co�dzien�nie.�Jest�nas�w Pol�-
sce 120�ty�się�cy…”.
Do te�go�pla�kat: 10�głów�bez�twa�rzy,�w tym�dwie

ko�bie�ce,�z locz�ka�mi. I ha�sło:�„Ło�wiec�two�to�mo�-
je�ży�cie…�A z cze�go�ży�ję?�Nie�uwie�rzy�cie!”.
W kam�pa�nię� re�kla�mo�wą� Pol�skie�go� Związ�ku

Ło�wiec�kie�go�pięk�nie�wpi�su�je�się�fakt,�że�wśród
za�go�rza�łych�my�śli�wych� jest� nie� tyl�ko�mi�ni�ster
śro�do�wi�ska�Jan�Szysz�ko,�ale�rów�nież�przy�stoj�ny,
mło�dy�i wy�ga�da�ny�ksiądz�To�masz�Dusz�kie�wicz.
Na�zwi�sko�prze�le�cia�ło�przez�me�dia,�bo�nie�daw�no
chłop�zo�stał�za�trud�nio�ny�przez�La�sy�Pań�stwo�we
w Bia�łym�sto�ku.�
Do udzie�la�nia�ostat�nie�go�na�masz�cze�nia�Pusz�-

czy�Bia�ło�wie�skiej?

•••

Daw�no�te�mu�jed�na z ga�zet�opi�sa�ła�nie�ty�po�we
pa�sje�księ�ży.�W ple�ja�dzie�od�mień�ców�jest�dusz�-
pa�sterz,� któ�rzy� ra�pu�je.� Au�tor� ba�jek� dla� dzie�ci.
Kle�cha�zaj�mu�ją�cy�się�trans�fe�ra�mi�pił�ka�rzy,�bo�ja�-
ko� je�dy�ny�na świe�cie� su�kien�ko�wy�ma�pro�fe�sjo�-
nal�ną�li�cen�cję�FI�FA.�Na�tu�ral�nie�w ze�sta�wie�zna�-
lazł�się�ks.�To�masz�Dusz�kie�wicz,�ka�pe�lan�my�śli�-
wych�w die�ce�zji�dro�hi�czyń�skiej.�
Nie�ob�cu�je�z my�śli�wy�mi�po to,�aby�od�pusz�czać

im�grzech�mor�do�wa�nia�nie�win�nych�zwie�rząt,�za�-
da�jąc�ja�ko�po�ku�tę�np.�sys�te�ma�tycz�ne�do�star�cza�-
nie�w zi�mo�we�mie�sią�ce�sia�na do pa�śni�ków.�Sam
za�bi�ja,� choć� pią�te� przy�ka�za�nie� za�bra�nia� te�go
wprost.�Ro�dzi� się�py�ta�nie:� czy�z ko�niecz�no�ści?
Czy� pro�boszcz� pa�ra�fii w� Wę�gro�wie,� w któ�rej
Dusz�kie�wicz� jest� za�trud�nio�ny,� nie� do�pusz�cza
mło�ko�sa� do sto�łu,� a� pen�sja�wi�ka�riu�sza�nie�wy�-
star�cza�na chleb?�
Tak�nie�jest.�Jed�nak�w za�bi�ja�niu�wca�le�nie�cho�-

dzi�księ�dzu�o przy�jem�ność.�Ra�czej�o…�umi�ło�wa�-
nie� przy�ro�dy.� Tak� kil�ka� lat� te�mu� opo�wia�dał
Dusz�kie�wicz� w TVN,� po�wo�du�jąc� gry�ma�sy� na
twa�rzy�red.�Do�ro�ty�Wel�l�man.�

„Ko�le�dzy� wie�cie� co?� Ja� to� wo�lę� szczu�płe
mło�de�i kul�tu�ral�ne�dzien�ni�kar�ki.�A wy?” –�to
bo�daj� naj�ła�god�niej�szy� dla� TVN� ko�men�tarz

na ad�mi�ni�stro�wa�nym�przez�Za�rząd�Głów�ny�PZŁ
fa�ce�bo�oko�wym�pro�fi�lu.

•••

My�śli�wi�to�lud�bo�ży,�bar�dzo�od�da�ny�oj�czyź�nie.
Nie�ma�się�więc�co�dzi�wić,�że�Dusz�kie�wicz�ma
w swo�jej�prze�szło�ści�kar�ty�mar�ty�ro�lo�gicz�ne.
11� li�sto�pa�da 2012� r.�wi�ka�ry�Dusz�kie�wicz�od�-

pra�wiał� msze.� Trzy.� To� by�ło� we� wsi� Sa�dow�ne
na Ma�zow�szu.� Na�tu�ral�nie� wspo�mniał� o grze�-
chach� jaw�nych� rzą�dzą�cej� PO.� O kłam�stwach
mar�sza�łek�Sej�mu�Ewy�Ko�pacz�na te�mat�Smo�leń�-
ska.� Ujął� się� też� za ludź�mi� ma�sze�ru�ją�cy�mi
w obro�nie� Ra�dia� Ma�ry�ja� i Te�le�wi�zji� Trwam.
Pod okiem�po�li�cji,�choć�funk�cjo�na�riu�sze�po�win�-
ni�za�jąć�się�praw�dzi�wy�mi�afe�rzy�sta�mi!
Aby�przy�bli�żyć�pro�blem,�wi�ka�ry�przy�wo�łał�po�-

li�cjan�tów�z po�bli�skie�go�Ło�cho�wa.�Cy�tu�ję�za ty�-
go�dni�kiem�„Nie�dzie�la”�(nr 52/2012):�„Ci�z Ło�-
cho�wa� ści�ga�ją� bab�cie� z ró�żań�ca�mi� w rę�ku
i mło�dzież�wy�bie�ra�ją�cą�się�na marsz�w obro�nie
Te�le�wi�zji�Trwam�tyl�ko�dla�te�go,�że�chce�chrze�-
ści�jań�skiej�Pol�ski”.
Po�li�cjan�ci�z Ło�cho�wa,�w od�róż�nie�niu�od Ewy

Ko�pacz,�po�czu�li�się�do�tknię�ci.
3�dni�póź�niej�przy�szli�doDusz�kie�wi�cza.�Donie�-

go,�a nie�po nie�go. I w wy�so�kiej�ran�dze.�Oso�bi�ście
ko�men�dant�i wi�ce�ko�men�dant�po�ste�run�ku.�Po�pro�-
si�li,�aby�od�wo�łał�na na�stęp�nej�mszy,�to�co�o nich
po�wie�dział,�gdyż�ta�kie�nie�praw�dzi�we�sło�wa�bo�lą.
Bab�cie�to�oni�prze�pro�wa�dza�ją�przez�uli�ce,�nie�za�-
leż�nie�od te�go,�czy�spa�ce�ru�ją�z ró�żań�ca�mi�czy�bez.
Dusz�kie�wicz� zwykł� mó�wić� „wszy�ściut�ko

uczci�wie”, za�tem�po�my�lić�się�w spra�wie�babć�nie
mógł.�A po�za tym� po�li�cjan�ci� na�pa�dli� na nie�go
w szpi�ta�lu!� Przy�je�chał� od�wie�dzić� cier�pią�ce�go
pro�bosz�cza.�Każ�dy�wie,�jak�Po�pie�łusz�ko�wy�szedł
na za�in�te�re�so�wa�niu� mun�du�ro�wych.� Czy� moż�-

na się�dzi�wić,�że�przez�Dusz�kie�wi�cza�prze�wa�li�ła
się�fa�la�emo�cji?�Naj�pierw�po�czuł�się�za�mu�ro�wa�-
ny,�po�tem�znę�ka�ny,�wresz�cie�zi�ry�to�wa�ny.

„Po�stę�po�wa�nie� funk�cjo�na�riu�szy� po�li�cji� wy�-
wo�ła�ło�u księ�ży�oraz�miesz�kań�ców�na�szej�spo�-
łecz�no�ści�głę�bo�kie�po�ru�sze�nie� i nie�po�kój�po�-
przez� po�do�bień�stwo� do me�tod� sto�so�wa�nych
przez�Mi�li�cję�Oby�wa�tel�ską�w cza�sach�PRL�wo�-
bec� Ko�ścio�ła� i ka�pła�nów…”� – po�skar�ży�li� się
sze�fo�wi�MSW�miej�sco�wi�rad�ni.

W su�kurs� ru�szy�li� zwy�czaj�ni� oby�wa�te�le.� Bli�-
sko 50�osób�z prze�wod�ni�czą�cym�Klu�bu�„Ga�ze�ty
Pol�skiej”� w Ło�cho�wie� sta�nę�ło� w pi�kie�cie
przed ko�mi�sa�ria�tem.� Od�mó�wi�li� ró�ża�niec
i „Wiecz�ne�od�po�czy�wa�nie”,�a tak�że�wrę�czy�li�pro�-
test�ko�men�dan�to�wi.�Ape�lo�wa�li,�że�by�prze�stał�na�-
pa�sto�wać�oby�wa�te�li�trosz�czą�cych�się�o oj�czy�znę.�
Spra�wę�zba�dał�par�la�men�tar�ny�ze�spół�ds.�obro�-

ny� de�mo�kra�tycz�ne�go� pań�stwa� pra�wa.� Pi�so�wiec
Sta�ni�sław�Pio�tro�wicz�oce�nił,�że�przy�pa�dek�Dusz�-

Eko�lo�dzy�
w służ�bie�
Pu�ti�na.

Współ�pra�ca�ks.�To�ma�sza�Dusz�kie�wi�cza�z eko�-
lo�ga�mi�nie�jest�tak�ab�sur�dal�na,�jak�mo�że�się�wy�-
da�wać.� W Pusz�czy� Bia�ło�wie�skiej� funk�cjo�nu�ją
eko�lo�dzy�mi�li�ser�cu�mi�ni�stra�Ja�na Szysz�ki,�pil�nie
po�trze�bu�ją�cy�dar�mo�we�go�mo�de�ra�to�ra.

Bi�sku�pi�cię�li�la�sy

Po�wiedz�my�uczci�wie:�więk�szość�eko�lo�gów�to
dziw�ni� lu�dzie.� Nie� po�zwa�la�ją� wy�ci�nać� drzew,
zwłasz�cza� sta�rych.� Tym�cza�sem� zdro�wy� świerk
na�da�je� się�na de�ski,� a nad�je�dzo�ny�przez�kor�ni�-
ka�–�na opał.�Zje�dzo�ny�je�dy�nie�na żar�ło�dla�in�ne�-
go�pa�skudz�twa.�Gdy�by�Bóg�chciał,�że�by�kor�nik
ist�niał� wiecz�nie,� to� by� go� za�bez�pie�czył.� Pro�ste
jak�kon�struk�cja�ce�pa. I czy�Je�zus�Chry�stus�ujął
się�kie�dyś�za kor�ni�kiem?�
Wiel�bi�cie�la�mi�ży�wych�drzew�kie�ru�je�nie�tyl�ko

głu�po�ta.�
War�to�pa�mię�tać,�że�dę�bom�kła�nia�li�się�w śre�-

dnio�wie�czu� wszy�scy� Sło�wia�nie.� Szcze�gól�nym
kul�tem� ota�cza�li� li�py,� klo�ny,� wią�zy� i je�sio�ny.
A tak�że�in�ne�ga�tun�ki�drzew,�je�śli�ro�sły�w sku�pi�-
skach.
Ewan�ge�li�zu�jąc� tę� część�Eu�ro�py,� ka�to�lic�cy� bi�-

sku�pi�cię�li�świę�te�la�sy.�Choć�by�bi�skup�mer�se�bur�-
ski�„od�wiódł�owiecz�ki�od błę�dów�czcze�go�za�-
bo�bo�nu� i wy�trze�biw�szy� do grun�tu� gaj� zwa�ny
Świę�tym� Bo�rem,� któ�re�mu� tu�byl�cy� od�da�wa�li
peł�ną�cześć�bo�ską�i za nie�ty�kal�ny�za�wsze�po�-
czy�ty�wa�li…”.
Po�gań�stwo� w Eu�ro�pie� to� wca�le� nie� hi�sto�ria.

Cen�trum� świa�to�we�go� ru�chu� po�gań�skie�go� jest
dziś�Wil�no,�po�ło�żo�ne�rap�tem 120 km�od pol�skich
gra�nic.�Tu�taj� znaj�du�je� się� sie�dzi�ba� Świa�to�we�go
Związ�ku�Re�li�gii�Et�nicz�nych,�tu�taj�od�był�się�mię�-
dzy�na�ro�do�wy� zjazd� przed�sta�wi�cie�li� re�li�gii� po�-
gań�skich.�
Kie�dyś�Pol�ska�ochrzci�ła�Ja�gieł�łę.�Co,�je�śli�te�-

raz�po�dzie�lą�się�Per�ku�na�sem?!

100�tys.�zł�

We�dług�Pi�sma�Świę�te�go�czło�wiek�stoi�na cze�le
wszel�kie�go�stwo�rze�nia.�Wszyst�ko,�co�go�ota�cza,
po�win�no�mu�słu�żyć.�Zwie�rzę�ta�do bi�go�su,�drze�-
wa�na me�ble.
Z ta�kie�go�my�śle�nia� po�wsta�ło� Sto�wa�rzy�sze�nie

Eko�lo�gicz�ne�„San�ta”�Obro�na Pusz�czy�Bia�ło�wie�-
skiej.�Ma�sie�dzi�bę�w Haj�nów�ce.�Mia�stecz�ko�ży�je

z ota�cza�ją�cej�je�pusz�czy.�Gdy�się�wię�cej�tnie,�lu�-
dzie�ży�ją�do�stat�niej.
Mi�ni�ster�Jan�Szysz�ko�no�sił�w kla�pie�zna�czek

„San�ty”.�Po�ka�zy�wał�się�z dzia�ła�cza�mi�w Sej�mie.
Trud�no� się� dzi�wić� –� łą�czy� ich� ten� sam� po�gląd
na ochro�nę�przy�ro�dy.
W „San�cie”�wie�dzą,�że�praw�dzi�we�za�gro�że�nie

Pusz�czy� Bia�ło�wie�skiej� nie� jest� w przy�go�to�wa�-
nych�przez�Szysz�kę�pla�nach�wy�cięć.�Nie�w sie�-
kie�rach.�Dę�by�i je�sio�ny�za�czę�ły�umie�rać,�bo�utra�-
ci�ły�sens�ży�cia,�gdyż�Bóg�stwo�rzył�je,�że�by�słu�ży�-

ły�lu�dziom.�Po�za tym�wia�do�mo�z dzie�jów�In�dian
w USA,�że�re�zer�wa�ty�są�do ba�ni.
Czy�moż�na się�dzi�wić,�że�miej�sco�we�nad�le�śnic�-

twa�od�pa�li�ły�sto�wa�rzy�szo�nym�gro�sik�na funk�cjo�-
no�wa�nie?�Jak�po�da�ły�me�dia,�cho�dzi�o 100�tys.�zł
z ogon�kiem.

Nor�we�ska�na�lew�ka

Do�brzy�eko�lo�dzy�z „San�ty”�wal�czy�li�ze�zły�mi
eko�lo�ga�mi.�Po�ka�zy�wa�li�się�me�diach.�Pu�blicz�ność

za�czę�ła� tra�cić� orien�ta�cję,� któ�rzy�ma�ją� ra�cję.� Bo
mo�że�eko�lo�dzy�odmi�ni�stra�Szysz�ki?�To�wszyst�ko
pięk�nie�się�skła�da�ło�do ku�py,�aż�pre�zes�„San�ty”
Wa�len�ty�Wa�si�luk,� sze�rzej� zna�ny� ja�ko� przed�się�-
bior�ca�z bran�ży�drzew�nej,�za�pro�sił�Pu�ti�na.
–� Tu� trze�ba� coś� zro�bić� na za�sa�dzie� Kry�mu.

Anek�sja.� Nas� w Pol�sce� nisz�czą,� to� trze�ba� się
zwró�cić� do Wscho�du,� aby� te� te�re�ny� ktoś� za�jął
i dał�nam�to,�co�chce�my.�To�je�dy�ne�moż�li�we�dla
ura�to�wa�nia�Pusz�czy�Bia�ło�wie�skiej�–�za�ga�dał�la�-
tem 2016�r.�do ka�me�ry�Oko.press.�Gów�no�roz�la�-
ło�się�po me�diach.
Trud�no�to�by�ło�łyk�nąć�bez�obrzy�dze�nia�na�wet

dla�Ra�dia�Ma�ry�ja.�
Za�rząd�sto�wa�rzy�sze�nia�ogło�sił,�że�Wa�si�luk�wy�-

po�wie�dział� się� ja�ko� Wa�si�luk,� wie�lo�mi�lio�no�wy
biz�nes�men.�„Pro�si�my� ten�wy�wiad�nie�utoż�sa�-
miać� ja�ko� wy�wiad� od sto�wa�rzy�sze�nia� »San�-
ta«”�– na�pi�sa�li�nie�gra�ma�tycz�nie�eko�lo�dzy.
To�nie�zna�czy,�że�ko�le�dzy�od�cię�li�się�od Wa�si�-

lu�ka:� „Pre�zes� sto�wa�rzy�sze�nia� »San�ta« sta�le
wal�czył�w obro�nie�Bo�gac�twa�Na�ro�do�we�go�Pol�-
ski,�a obec�nie�sta�wał�w obro�nie�Władz�Pol�ski
przed wro�gi�mi�si�ła�mi,�któ�re�nisz�czą�Pol�skę”.
Wa�si�luk� wy�ja�wił,� że� padł� ofia�rą� tru�ci�zny.

Oświad�cze�nie�nie�wzbu�dzi�ło�ni�czy�je�go�za�in�te�re�-
so�wa�nia.�Szko�da,�bo�by�ło�dra�ma�tycz�nie.�W lip�-
cu 2016� r.� biz�nes�men� przyj�mo�wał� przy�ja�ciół
w uro�czy�sku�Śred�nia�Bud�ka.�Pi�li�nie�tyl�ko�wo�dę
i wte�dy�po�ja�wi�ła�się�nor�we�ska�te�le�wi�zja,�że�by�dać
świa�dec�two�Eu�ro�pie�i świa�tu,�że�cen�ne�su�row�ce
gni�ją�w Pusz�czy�Bia�ło�wie�skiej�za�miast�na�krę�cać
pol�ską�go�spo�dar�kę.
–� Ja�ko� do�bry� go�spo�darz� za�pro�po�no�wa�łem

przy�by�szom�po kie�lisz�ku�na�lew�ki�–�pa�mię�ta�Wa�-
si�luk.�Zro�bił�błąd.�Na�le�ża�ło�za�cząć�od wy�le�gi�ty�-
mo�wa�nia�go�ści.�Bo�to�by�ła�eki�pa�Oko.press,�tyl�-
ko�pod�szy�wa�ją�ca�się�pod cu�dzo�ziem�ców.�Oszu�ści
po�czę�sto�wa�li�go�spo�da�rza�na�lew�ką�nor�we�ską.�Ko�-
lej�ny�błąd.�Jest�do�brze�wy�cho�wa�ny,�to�łyk�nął.
–�Po kil�ku�mi�nu�tach�po�czu�łem�się�źle�i za�czą�-

łem�kasz�leć,�na co�dzien�ni�karz�za�pro�po�no�wał�mi
do po�pi�cia�swój�na�pój,�a ja�od�mó�wi�łem.�Już�wte�-
dy�za�czą�łem�po�dej�rze�wać,�że�coś�jest�nie�tak�z tą
nor�we�ską�na�lew�ką.�Po za�da�niu�kil�ku�nie�tak�tow�-
nych�py�tań�po�nio�sły�mnie�ner�wy�i unio�słem�się
nie�po�trzeb�nie.�Dal�sze�go�prze�bie�gu�roz�mo�wy�nie
pa�mię�tam,�nie�wiem,�co�się�ze�mną�dzia�ło,�co�mó�-
wi�łem�i o co�by�łem�py�ta�ny.�Do�pie�ro�po ja�kimś
cza�sie� do�sze�dłem� do czę�ścio�wej� świa�do�mo�ści,

Pustynia w puszczy

Kapłan rżnięcia
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

3� la�ta� te�mu� oby�wa�te�le� do�sta�li
do rę�ki�no�wy�oręż.�Usta�wa�o pe�ty�-
cjach�da�ła�im�moż�li�wość�wpły�wa�-
nia�na rzą�dzą�cych.�Od jej�wej�ścia
w ży�cie�ża�den�głos�oby�wa�tel�ski�nie
mógł� być� nie�zau�wa�żo�ny.� Każ�dy
apel�do wła�dzy�mu�siał�być�od�no�to�-
wa�ny�i wni�kli�wie�roz�po�zna�ny.�
W prak�ty�ce�ozna�cza�to,�że�w ska�-

li� kra�ju� set�ki� urzęd�ni�ków� mu�szą
po�świę�cić�trud�i znój�na czy�ta�nie,
od�po�wia�da�nie�i prze�sy�ła�nie�pe�ty�cji
da�lej.� Wszyst�ko� po to,� by� mo�gły
one�w koń�cu�tra�fić�tam,�gdzie�po�-
win�ny�zna�leźć�się�tuż�po ich�przy�-
ję�ciu.�Do ko�sza.�

1.�Oby�wa�tel�Po�lak
Bo�le�ją�cy� nad czymś� oby�wa�te�le

ape�le� i proś�by� ślą� naj�czę�ściej
do pre�zy�den�ta.�W je�go� kan�ce�la�rii
pra�cu�ją� nad�zwy�czaj� kom�pe�tent�ni
lu�dzie.� To� wła�śnie� na nich� spa�da
za�szczyt�ko�re�spon�do�wa�nia�z su�we�-
re�nem.�Np.�z Wal�de�ma�rem�Mord�-
ko�wi�czem.
Oby�wa�tel� Mord�ko�wicz,� pi�sząc

z Ki�jo�wa,�zwró�cił�się�do pre�zy�den�-
ta�Du�dy�z rze�czą�o zna�cze�niu�nad�-
rzęd�nym.�Na�pi�sał�pe�ty�cję�„w spra -
wie zmia ny Kon sty tu cji przez za -
stą pie nie w ca łym tek ście do ku -
men tu słów Rze czy po spo li ta Pol -
ska sło wem Pol ska”.
Zda�niem�Mord�ko�wi�cza� w kon�-

sty�tu�cji� wy�stę�pu�je� błąd� lo�gicz�ny,
„po le ga ją cy na pod mia nie po jęć,
w wy ni ku cze go na sza Oj czy zna
na zy wa na jest »Rzecz po spo li ta
Pol ska«, a nie POL SKA, a moi ro -
da cy zo sta li po trak to wa ni przed -
mio to wo ja ko »Oby wa te le RP«,
a nie oso bo wo ja ko PO LA CY”.
Mord�ko�wicz� nie� uchy�la� się

od oso�bi�ste�go�za�an�ga�żo�wa�nia.�„Je -
stem go tów brać udział w przy go -
to wa niu pro jek tu zmia ny
do Kon sty tu cji” –�pi�sze.
Co�ro�bi�się�z tak�cen�ną�ideą?�To,

co� trze�ba.� Kan�ce�la�ria� wy�da�je� ko�-
mu�ni�kat�o tym,�że�„Biu ro Dia lo gu
i Ini cja tyw Oby wa tel skich po in -
for mo wa ło wno szą ce go o za po -
zna niu się z wy ra ża ny mi w pe ty -
cji pro po zy cja mi”.

2.�Cor�pus�pre�si�den�ti
„Zwra cam się do Pa na z wiel ką

proś bą do spe cy ficz ne go od da nia
Hoł du i Sza cun ku dla wszyst kich
Po la ków po le głych za Oj czy znę
w ty siąc let niej hi sto rii na sze go
Na ro du. Niech ten Hołd i wy raz
pa mię ci na ro do wej obej mie klu -
czo we wy da rze nia w na szej hi sto -
rii po czy na jąc od ostat nich: tra -
gicz ne wy da rze nie pod Smo leń -
skiem 10 kwiet nia 2010, Ka tyń,
nasz udział w dwóch woj nach
świa to wych, po wsta nia w cza -
sach za bo rów oraz wal ki i bi twy
Po la ków o wol ność i su we ren -
ność Oj czy zny na prze strze ni
dzie jów z róż ny mi na jeźdź ca mi,
się ga jąc pa mię cią aż do pierw -
szych kró lów Pol ski”. Zda�niem
nie�pod�pi�sa�ne�go�z imie�nia�i na�zwi�-
ska�człon�ka�Cor�pus�Dei�z Tek�sa�su
„hołd�i sza�cu�nek”�pre�zy�dent�Du�da
wy�ra�ził�by,�zmie�nia�jąc�sło�wa�hym�-
nu�Rzecz�po�spo�li�tej�Pol�skiej.�Po to,
że�by�le�piej�„od da wa ły Du cha pol -
skiej my śli i Hi sto rii Na ro du (…)
i pa so wa ły do pol skich zna mion
i zna czą cych fak tów hi sto rycz -
nych”. 
Oczy�wi�ście�w pe�ty�cji�nie�bra�ku�-

je� i no�we�go� li�bret�ta�Ma�zur�ka�Dą�-
brow�skie�go.

„Jesz cze Pol ska bę dzie ist nieć
Pó ki dziel nych Mę żów ma my
Po świę ca jąc trud swój ca ły
Na bu do wę więk szej chwa ły
Re fren: Rusz, rusz umysł i ser ca
Wpro wadź naj lep sze cno ty
Bo two ja ofia ra
Zbu do wa ła dom trwa ły”.

„Pe ty cja w spra wie zmia ny
słów hym nu Rze czy po spo li tej
Pol skiej”, koń�czą�ca� się� sło�wa�mi:
„mo że my uczy nić coś wię cej dla
na szej Oj czy zny, aby śmy z więk -
szą du mą mo gli wo łać VI�VA�PO�-
LO�NIA!� VI�VA� NU�ESTRA� PA�-

TRIA!”, zo�sta�ła� prze�ka�za�-
na do Biu�ra� Dia�lo�gu� i Ini�cja�tyw
Oby�wa�tel�skich�w Kan�ce�la�rii� Pre�-
zy�den�ta�RP.�Po czym�słuch�o niej
za�gi�nął.

3.�Oj�ciec�chrzest�ny
Czy� zdzi�wi� ko�goś� fakt,� że� do

Kan�ce�la�rii� Pre�zy�den�ta� wpły�nę�ło
227�jed�no�brz�mią�cych�pe�ty�cji�o usta�-
no�wie�nie 14�kwiet�nia�świę�tem�na�ro�-
do�wym�–�na pa�miąt�kę�chrztu�Pol�-
ski?
Wszyst�kie� za�czy�na�ją� się� tak� sa�-

mo.�„»Miesz ko, ksią żę Pol ski, zo -
stał ochrzczo ny« – gło szą śre -
dnio wiecz ne kro ni ki pod ro kiem
966. To prze ło mo wa i zna mien -
na da ta dla hi sto rii na sze go kra -
ju. Po wyż szy akt stał się po cząt -
kiem chry stia ni za cji na sze go
pań stwa i włą czył je do eu ro pej -
skiej ro dzi ny na ro dów. Tej da ty
nie mo że my za po mnieć!”.
I tak�sa�mo�koń�czą:�„Pa nie pre -

zy den cie, w trak cie skła da nia
ślu bo wa nia wy po wie dział pan
zna mien ne sło wa o rze tel nym
i su mien nym wy ko ny wa niem
obo wiąz ków wo bec Na ro du.
Za pięk ny mi sło wa mi nie chaj
pój dą czy ny i zgod nie z wo lą te -
goż Na ro du świę tuj my wspól -
nie 14 kwiet nia każ de go ro ku ja -
ko Na ro do we Świę to Chrztu Pol -
ski. Czy niąc to, za słu ży się Pan
szcze gól nie na szej Oj czyź nie
i Hi sto rii”.

Oświad�cze�nie�kan�ce�la�rii�by�ło�ta�-
kie� jak� zwy�kle.� „Biu ro Dia lo gu
i Ini cja tyw Oby wa tel skich po in -
for mo wa ło wno szą cych o za po -
zna niu się z wy ra ża ny mi w pe ty -
cji pro po zy cja mi. Jed no cze śnie
wska za no, że Kie row nic two Kan -
ce la rii zo sta ło po in for mo wa ne
o zgło szo nym po stu la cie”.

4.�Ba�ra�nek�wiel�ka�noc�ny
„Pra gnę zło żyć pro po zy cję, by

Wiel ki Pią tek – dzień uro czy sto -
ści Ukrzy żo wa nia i Śmier ci
Chry stu sa – uczy nić dniem świą -
tecz nym”. Nie�zga�dza�ją�cy� się
na opu�bli�ko�wa�nie� da�nych� au�tor
„Pe ty cji w spra wie usta no wie nia
Wiel kie go Piąt ku dniem wol nym
od pra cy” jest� czło�wie�kiem� kon�-
kret�nym.� Nie� żą�da� do�dat�ko�we�go
dnia�z czer�wo�ną�kart�ką.�Bo�do wol�-
ne�go�od pra�cy�piąt�ku�przed�wiel�ka�-
noc�ne�go� moż�na zda�niem� pe�ten�ta
„do pro wa dzić po przez re zy gna -
cję ze świą tecz ne go cha rak te ru
Po nie dział ku Wiel ka noc ne go.
Po nie dzia łek (Po) Wiel ka noc ny
zo stał w 2003 ro ku zdję ty z li sty
ka to lic kich »świąt na ka za nych«,
co zo sta ło ogło szo ne w Li ście pa -
ster skim Epi sko pa tu Pol skie go
z dnia 19 paź dzier ni ka 2003. Ode -
bra nie świą tecz ne go cha rak te ru
te mu po nie dział ko wi nie by ło by
więc uszczerb kiem dla ka len da -
rza li tur gicz ne go”.

5.�Darz�BOR
An�drzej� Du�da� jest� dla� nie�któ�-

rych�au�to�rów�pe�ty�cji�nie�tyl�ko�ad�-
re�sa�tem.�By�wa�ich�pod�mio�tem.�

„Zwra cam się do Pa na Pre zy -
den ta Rzecz po spo li tej An drze ja

Du dy, dok to ra na uk praw nych,
naj wyż sze go straż ni ka Kon sty tu -
cji Rzecz po spo li tej (…), z pe ty cją
o wy eli mi no wa nie ra żą cych na -
ru szeń pra wa w za pew nie niu bez -
pie czeń stwa Pierw sze mu Oby -
wa te lo wi Rzecz po spo li tej”.
Jak?� „Jed nost ka BOR po win -

na zo stać na tych miast roz wią za -
na, a jej kie row nic two ob ję te ści -
słym nad zo rem, naj le piej w do -
brze strze żo nych aresz tach, każ -
dy funk cjo na riusz BOR w in nym
aresz cie! Bez pie czeń stwo Pre zy -
den ta Rzecz po spo li tej po win no
spo cząć w god nych rę kach, np.
WJS 2305, a nie zgrai nie udacz ni -
ków po wią za nych z ciem ny mi in -
te re sa mi po przed niej eki py!”.

6.�Dziad�do ob�ra�zu
Jest�jesz�cze�pe�ty�cja,�któ�ra�wkrót�-

ce� do Du�dy� doj�dzie,� bo� pod�pi�sy
pod nią�są�zbie�ra�ne�już�od ro�ku.�Jej
au�to�rem� jest� Adolf� Ku�dliń�ski.
Więk�szość� Po�la�ków� o Adol�fie
Ku�dliń�skim� nie� sły�sza�ła.� Adolf
Ku�dliń�ski� zaś� o na�ro�dzie� pol�-
skim� nie� tyl�ko� sły�szał,� ale� też
chce� te�mu� na�ro�do�wi� zro�bić� do�-
brze.�W tym�ce�lu�na�pi�sał�i wy�sta�-
wił�w in�ter�ne�cie�pe�ty�cję�do pre�zy�-
den�ta�Du�dy�o roz�pi�sa�nie� re�fe�ren�-
dum� w spra�wie� wyj�ścia� Pol�ski
z Unii�Eu�ro�pej�skiej.�
A wyjść�trze�ba,�bo�„UE nie roz -

wią za ła żad ne go z pod sta wo wych
pro ble mów w Pol sce, a wręcz
prze ciw nie – po wo du je upa dek
i po wol ną śmierć na sze go pań -
stwa”. To�przez�Unię�„po dat ki są
co raz wyż sze i sku tecz nie tłam -
szą pol ską przed się bior czość, nie
da jąc szans uciecz ki z wy ści gu
szczu rów. Lu dzie za ra bia ją tyl ko
po to, że by spła cać dłu gi, od bie -
ra ne są im ich zie mie i do my
na spła tę li chwiar skich dłu gów”.
A po�za tym�„UE nie ustan nie wy -
da je wią żą ce dla Pol ski ty sią ce
kre tyń skich dy rek tyw nisz czą -
cych reszt ki na szej go spo dar ki,
a na stęp nie wpro wa dza tru ją ce
nas GMO, a na stęp nie ka że
szcze pić na sze dzie ci, że by cho -
ro wa ły na au tyzm”. Niech�każ�dy
wie,�że�„UE jest an ty chrze ści jań -
ska, pro mu je de wia cje i za bi ja nie
nie na ro dzo nych dzie ci oraz eu ta -
na zję, UE jest an ty de mo kra tycz -
na, eu ro po sło wie nie ma ją rze -
czy wi stej wła dzy, a praw dzi wi
rzą dzą cy nie są wy bie ra ni w dro -
dze wy bo rów”.WBruk�se�li�„prze -
zna czo no nam ro lę nie wol ni ków,
a nie part ne rów, za bie ra nam się
na szą wol ność i su we ren ność”.
Na ra�zie� pe�ty�cję� pod�pi�sa�ło� po�-

nad 8�ty�się�cy�osób.�Pew�nie�nie�wie�le
z nich� wie,� że� Adolf� Ku�dliń�ski
udzie�la�się�w me�diach�ja�ko�pierw�-
szy�pol�ski�prep�pers, czy�li� ta�ki�ktoś,
kto� nie� cze�ka� bez�czyn�nie� na nie�-
uchron�ną�woj�nę.�On� bu�du�je� bun�-
kier�-zie�mian�kę,� gro�ma�dzi� w niej
za�pa�sy� i zdo�by�wa� uzbro�je�nie.� Na�-
wet�za ce�nę 3�lat�od�siad�ki,�któ�rą�sąd
za�or�dy�no�wał�Ku�dliń�skie�mu�za nie�-
le�gal�ny�za�kup�i po�sia�da�nie�bro�ni.�
Usta�wa� o pe�ty�cjach� jest� bzdur�-

na i nie�po�wo�du�je�żad�nych�skut�ków.

Sam na pi sał bym pe ty -
cję o zli kwi do wa nie
usta wy o pe ty cjach.
Uza sad nia jąc ją tym, 
że czas po świę ca ny
przez urzęd ni ków
na czy ta nie bzdur 
i od po wia da nie na
nie mo gli by po świę cić
na wy sry wa nie 
swo ich psów.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Kochany Panie Narciarzu
An�drzej�Du�da�jest�pre�zy�den�tem�po�dob�ne�go�ka�li�bru�jak�ci�Po�la�cy,�
któ�rzy�wy�sy�ła�ją�mu�pe�ty�cje.

a eki�py�te�le�wi�zyj�nej�już�nie�by�ło�na mo�jej�nie�ru�-
cho�mo�ści�–�wy�wo�dzi�Wa�si�luk.

Kor�nik�do pro�ku�ra�to�ra
„San�ta”�chce�mo�ni�to�ro�wać�dzia�łal�ność�in�nych

or�ga�ni�za�cji� eko�lo�gicz�nych.� Pod�no�szą�cych,� że
w drze�wach�sto�czo�nych�przez�kor�ni�ka�ży�ją�rzad�-
kie� ga�tun�ki� chrząsz�czy� i owa�dów.� Nie� wol�no
więc� ich�wy�ci�nać.� A kor�nik� to� cen�ny� ga�tu�nek
zwor�ni�ko�wy.
„San�ta”�uprze�dza,�że�je�śli�wy�tro�pi�prze�ja�wy�ta�-

kie�go�sa�bo�ta�żu�go�spo�dar�cze�go,�po�wia�do�mi�pro�-
ku�ra�to�ra.
Wciąż�wa�ha�się,�czy�nie�żą�dać�śledz�twa�w spra�-

wie�nor�we�skiej�na�lew�ki.
Śmiesz�ne?�Na sta�no�wi�sko� pro�ku�ra�to�ra� okrę�-

go�we�go� w Bia�łym�sto�ku� awan�so�wał� pro�ku�ra�tor
z re�jo�nu,�któ�ry�nie�do�pa�trzył�się�zna�mion�prze�-
stęp�stwa� pu�blicz�ne�go� pro�pa�go�wa�nia� fa�szy�zmu
przez� or�ga�ni�za�cję� neo�na�zi�stow�ską.� Przy�jął,� że
swa�sty�ka,�któ�rą�się�po�słu�gi�wa�no,�by�ła�w rze�czy�-
wi�sto�ści�przy�po�mi�na�ją�cą�ją�sło�wiań�ską�swar�gą.�
A wi�ce�sze�fem�pro�ku�ra�tu�ry�re�gio�nal�nej�zo�stał

pan,�któ�ry�nie�zna�lazł�do�wo�dów�na to,�że�pod�-
czas�mar�szu�ONR�krzy�cza�no:�„A na drze wach
za miast li ści bę dą wi sieć sy jo ni ści”, choć�ta�kie
na�gra�nia�wy�emi�to�wa�ła�choć�by�TVN.�Nie�do�pa�-
trzył�się�na�wo�ły�wa�nia�do nie�na�wi�ści�w bia�ło�stoc�-
kim�ka�za�niu�ks.�Mię�dla�ra,�któ�ry�na�ro�do�wo�-ka�-
to�lic�ki� ra�dy�ka�lizm� uznał� za che�mio�te�ra�pię� dla
ogar�nię�tej�no�wo�two�rem�zło�śli�wym�Pol�ski.

Wal�ka�o do�brą�zmia�nę
Ści�sła� co�dzien�na współ�pra�ca� ks.� To�ma�sza

Dusz�kie�wi�cza� z „San�tą”� to� oczy�wi�ście� mo�je
przy�pusz�cze�nie� wy�ni�ka�ją�ce� z iden�tycz�ne�go� ro�-
zu�mie�nia� przez� stro�ny� pryn�cy�piów.� Jak� to� ele�-
ganc�ko�wy�ło�żył�pre�zes�Wa�si�luk,�gdy�już�wy�da�lił
z or�ga�ni�zmu�nor�we�ską�tru�ci�znę:�„Bę dę wal czył
wszel ki mi do stęp ny mi środ ka mi w obro nie
chrze ści jań stwa, bo gac twa na ro do we go Pol ski
oraz w obro nie obec nych Władz Pol ski, któ re
da ły na dzie je na do bre zmia ny”.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

kie�wi�cza�po raz�ko�lej�ny�po�twier�dza,�że�wy�łącz�-
nie�dzię�ki�Ko�ścio�ło�wi�kat.�na�ród�prze�trwał�naj�-
ciem�niej�sze�wie�ki�re�pre�sji.�

•••
Dusz�kie�wicz� skoń�czył� Wyż�sze� Se�mi�na�rium

Du�chow�ne� w Dro�hi�czy�nie.� Był� wi�ka�riu�szem
w Sa�dow�nem�do po�ło�wy 2016�r.�Po�tem�bi�skup
Ta�de�usz�Pi�kus�prze�niósł�go�doWę�gro�wa.�Co�cie�-
ka�we,� nie� na wi�ka�riu�sza,� ale�współ�pra�cow�ni�ka
pa�ra�fii.�Wśród 21�ogło�szo�nych�te�go�dnia�zmian
tyl�ko� jed�na oso�ba� otrzy�ma�ła� ta�ką� god�ność.
Umo�co�wa�na w pa�ra�fial�nej� struk�tu�rze,� ale
niezwią�za�na obo�wiąz�ka�mi�w po�sta�ci�od�pra�wia�-
nia�mszy�czy�wy�słu�chi�wa�nia�spo�wie�dzi.�Oso�ba
do spe�cjal�nych�po�ru�czeń.
Wę�grów�dzie�li�od Bia�łe�go�sto�ku 129,9 km.�
Sta�no�wi�sko,� któ�re� za�jął� Dusz�kie�wicz� w La�-

sach�Pań�stwo�wych,� zo�sta�ło� stwo�rzo�ne�nie�daw�-
no. I nie� jest�to�sy�ne�ku�ra.�Ow�szem,�ksiądz�nie
mu�si� co�dzien�nie�mel�do�wać� się�w ro�bo�cie.� Ale
ma� kon�kret�ne� obo�wiąz�ki.�W tym� ro�ku� bę�dzie
czu�wać� nad ogól�no�pol�ski�mi� uro�czy�sto�ścia�mi
od�sło�nię�cia�po�mni�ka�Da�nu�ty�Sie�dzi�ków�ny�„In�-
ki”� w Nad�le�śnic�twie� Browsk� i Eko�lo�gicz�nym
Eu�ro�pej�skim�Fo�rum�Mło�dych�w Pusz�czy�Bia�ło�-
wie�skiej.
Sta�no�wi�sko� Dusz�kie�wi�cza� na�zy�wa� się� „ds.

współ pra cy z oto cze niem re gio nal nym”.
Na co�dzień�cho�dzi�o,�cy�tu�ję,�„do radz two i opi -
nio wa nie za dań z za kre su kształ to wa nia re la -
cji Re gio nal nej Dy rek cji La sów Pań stwo -
wych w Bia łym sto ku - oto cze nie re gio nal ne”.
Np.� współ�pra�cę� z lo�kal�ny�mi� wła�dza�mi.
A przede�wszyst�kim�eko�lo�ga�mi.�No,� tu�taj�rze�-
czy�wi�ście�jest�mnó�stwo�ro�bo�ty.�Mi�ni�ster�Szysz�-
ko�chce�las�przy�ciąć,�eko�lo�dzy�stra�szą,�że�umrą
ra�zem�z nim.
Ile� Dusz�kie�wicz� za�ro�bi?� Ta�jem�ni�ca.� Wia�do�-

mo,�że�La�sy�Pań�stwo�we�są�jed�nym�z naj�hoj�niej�-
szych�pra�co�daw�ców�w re�gio�nie.�Ja�kie�ma�atu�ty?
Dla�cze�go� on,� a nie� in�ny� fa�cho�wiec?� „Ksiądz
Dusz kie wicz jest oby wa te lem pol skim, po sia -
da ją cym od po wied nie kwa li fi ka cje i do świad -
cze nie pe da go gicz ne”. 

B.D.

Pusz�cza�Bia�ło�wie�ska
to� kom�pleks� le�śny� po�ło�żo�ny� na te�re�nie� Pol�ski
i Bia�ło�ru�si.�Mniej�niż�po�ło�wa�z 1500 km�kw.�na�le�-
ży�do Pol�ski.�Tu�taj�za�cho�wa�ły�się�ostat�nie�w Eu�-
ro�pie�du�że�frag�men�ty�ni�zin�ne�go�la�su�pier�wot�ne�-
go.�Ży�je�naj�więk�sza�po�pu�la�cja�żu�bra�na świe�cie.
Pusz�cza�Bia�ło�wie�ska�sły�nie�z ostoi�pta�ków,�jest
je�dy�nym�pol�skim�obiek�tem�przy�rod�ni�czym�na li�-
ście�UNE�SCO.�(za Wi�ki�pe�dią)
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No�wy�me�tro�po�li�ta� kra�kow�ski,� wiel�bi�ciel� Ra�-
dia� Ma�ry�ja,� na�zy�wa�ny� „rze�czy�wi�stym� człon�-
kiem�PiS”, abe�pe�Ma�rek�Ję�dra�szew�ski�do�stał�ja�-
ko�pierw�sze�za�da�nie�do wy�ko�na�nia:�za�orać�„Ty�-
go�dnik� Po�wszech�ny”.� Ha,� ła�twiej� po�wie�dzieć,
trud�niej�zro�bić,�bo�cóż�by�mia�ło�w prak�ty�ce�zna�-
czyć�to�za�ora�nie?

•••

To,�czym�jest�ka�to�lic�ki�bądź�co�bądź�„Ty�go�dnik
Po�wszech�ny”,�tłu�ma�czy�zna�ny�tro�pi�ciel�pe�da�łów
i gen�der�ks.�prof.�Da�riusz�Oko�w wy�wia�dzie�opu�-
bli�ko�wa�nym 14�mar�ca 2017�r.�na ka�na�le� fil�mo�-
wym� Po�lo�nia� Chri�stia�na i za�ty�tu�ło�wa�nym�
„Ks.� Oko� ostrze�ga.� Czy�ta�nie� »Ty�go�dni�ka� Po�-
wszech�ne�go«�gro�zi�utra�tą�wia�ry”:�„Prze�cięt�ne�-
mu�ka�to�li�ko�wi�trze�ba�by�od�ra�dzać�lek�tu�rę�»Ty�-
go�dni�ka� Po�wszech�ne�go«.� Wła�ści�wie� »Ty�go�-
dnik« moż�na czy�tać,�by�po�zna�wać,�co�pla�nu�ją
na�si�wro�go�wie�czy�zdraj�cy,�bo�tam�jest�wie�le�ta�-
kich� tek�stów.� Ale� prze�cięt�ne�mu� ka�to�li�ko�wi
»Ty�go�dnik« mo�że� na�mie�szać�w gło�wie,�mo�że
znisz�czyć�je�go�wia�rę.�Wła�ści�wie�w każ�dym�nu�-
me�rze�»Ty�go�dni�ka« uka�zu�ją�się�ar�ty�ku�ły�wro�-
gie�Ko�ścio�ło�wi,�ata�ku�ją�ce�na�ucza�nie�Ko�ścio�ła,
ata�ku�ją�ce� bi�sku�pów� per�so�nal�nie.� (…)� »Ty�go�-
dnik« za�cho�wu�je�się,�jak�by�pa�pie�żem�był�Adam
Mich�nik,� a nie� Fran�ci�szek,� Jan� Pa�weł II czy
Be�ne�dykt,�bo�ich�na�ukę�ata�ku�ją.�(…)�Mich�ni�ka
ni�gdy�nie�za�ata�ko�wa�li,�o Urba�nie�na�wet�pi�szą
po�zy�tyw�nie,� na�to�miast� ata�ku�ją� naj�bar�dziej
gor�li�wych�chrze�ści�jan”.
Swój� –� trwa�ją�cy� pra�wie� go�dzi�nę� –� wy�wód�

ks.� Oko� za�my�ka� afo�ry�zmem:� „»Ty�go�dnik� Po�-
wszech�ny« to�pi�smo� ro�bio�ne�przez�ge�jów�dla
ge�jów.�»Ge�jow�nik�Po�wszech�ny«”.
Przy oka�zji�Oko�po�chwa�lił�się�dwo�ma�spo�tka�-

nia�mi�z no�wym�me�tro�po�li�tą�kra�kow�skim�i wy�-
raź�nie� dał� do zro�zu�mie�nia,� że� z „Ty�go�dni�kiem
Po�wszech�nym”� bę�dzie� się� dzia�ło:� „Nie�daw�no
by�łem�na dwóch�spo�tka�niach�z ar�cy�bi�sku�pem
Ję�dra�szew�skim.�(…)�To�jest� je�den�z naj�wspa�-
nial�szych� lu�dzi,� du�chow�nych,� ja�kich� spo�tka�-
łem,�my�ślę,�że�ma�wie�le�wspól�ne�go�z Wiel�kim
Be�ne�dyk�tem XVI,�z wy�glą�du,�ale�też�z du�cha,
my�śli…�»Ty�go�dnik« się�do nie�go,�do ta�kich�lu�-
dzi,�za�wsze�od�no�sił�z wro�go�ścią,�wia�do�mo”.

•••

Już�po no�mi�no�wa�niu�przez�pa�pie�ża�Fran�cisz�ka
me�tro�po�li�ty�łódz�kie�go�abe�pe�Mar�ka�Ję�dra�szew�-
skie�go�na me�tro�po�li�tę�kra�kow�skie�go 2�pra�wi�co�-
we�ty�go�dni�ki�–�„wSie�ci”�pió�rem�Grze�go�rza�Gór�-
ne�go� i „Do Rze�czy”� pió�rem� To�ma�sza� P.� Ter�li�-
kow�skie�go�pod wy�mow�ny�mi�ty�tu�ła�mi�„Za�chód
tę�czy� nad Kra�ko�wem”� i „Czas� przy�spie�sze�nia
w Ko�ście�le”� –� wie�ści�ły� swo�im� ide�olo�gicz�nym
wro�gom�„spo�rą� re�wo�lu�cję�w za�sta�nym�śro�do�-
wi�sku�Kra�ko�wa”.
Sta�no�wi�sko� Ję�dra�szew�skie�go�wo�bec� tzw.�Ko�-

ścio�ła�otwar�te�go�jest�zna�ne�nie�od wczo�raj.�W re�-
fe�ra�cie�na te�mat�obec�no�ści�Ko�ścio�ła�w ży�ciu�pu�-
blicz�nym,�wy�gło�szo�nym�w czerw�cu 2014�r.�pod�-
czas 365.�ze�bra�nia�ple�nar�ne�go�Kon�fe�ren�cji�Epi�-
sko�pa�tu�Pol�ski� po�wie�dział�wy�raź�nie:�„Dzi�siej�-
szym� wy�zwa�niom� nie� spro�sta� Ko�ściół,� któ�ry
jest� otwar�ty,� gdyż� gu�bi� wła�sną� toż�sa�mość”.
Uwa�ża,� że� śro�do�wi�ska� spod� zna�ku� Ko�ścio�ła
otwar�te�go�od�rzu�ca�ją�praw�dę�ob�ja�wio�ną,�a przez
to�praw�dę�ab�so�lut�ną.

•••

Li�sta� grze�chów� cięż�kich� „Ty�go�dni�ka� Po�-
wszech�ne�go”�jest�dłu�ga:
–�sym�bio�za z le�wi�cą�la�ic�ką�i li�be�ra�ła�mi;
–�sym�bio�za z „Ga�ze�tą�Wy�bor�czą”;
–�pro�mo�cja�gen�de�ry�zmu;
–� kry�ty�ko�wa�nie� du�chow�nych,� któ�rzy� prze�-

strze�ga�ją�przed re�wo�lu�cją�sek�su�al�ną,�w szcze�gól�-
no�ści�abp.�Jó�ze�fa�Mi�cha�li�ka,�ks.�Paw�ła�Bort�kie�-
wi�cza,�ks.�Da�riu�sza�Oko;
–�udział�w kam�pa�niach�LGTB�fi�nan�so�wa�nych

przez�Geo�r�ge’a So�ro�sa;
–� na�zwa�nie� pro�jekt� „Stop�Abor�cji”�„bu�blem

praw�nym” opra�co�wa�nym�przez�„skraj�ne�śro�do�-
wi�ska�pro�-li�fe”;
–�na�zy�wa�nie�za�po�wie�dzi�in�tro�ni�za�cji�Chry�stu�-

sa�na Kró�la�Pol�ski�„jed�nym�z naj�bar�dziej�kon�-

tro�wer�syj�nych�wy�da�rzeń�re�li�gij�nych�w Pol�sce
w Ro�ku�Mi�ło�sier�dzia”;
–� pu�bli�ko�wa�nie� fe�lie�to�nów� bluź�nier�cy� Ja�-

na Kla�ty,� re�ży�se�ra� i dy�rek�to�ra� Te�atru� Sta�re�go
w Kra�ko�wie.�

•••

O tym,�że�z „Ty�go�dni�kiem�Po�wszech�nym”�na�-
le�ży� skoń�czyć,� przy�po�mi�na Ję�dra�szew�skie�mu
nie�ustan�nie� śro�do�wi�sko� sku�pio�ne�wo�kół� In�sty�-
tu�tu� im.� Pio�tra� Skar�gi� wy�da�ją�ce� mie�sięcz�nik
„Po�lo�nia�Chri�stia�na”�i pro�wa�dzą�ce�por�tal�in�ter�-
ne�to�wy�PCh24.pl.�Zna�ne�jed�nak�głów�nie�z ak�cji
roz�sy�ła�nia�na pry�wat�ne�ad�re�sy�w ca�łej�Pol�sce�me�-
da�li�ków,�ob�raz�ków�i ksią�że�czek�z proś�bą�o wpła�-
ty�na ce�le�sto�wa�rzy�sze�nia�i do�łą�czo�ny�mi�wy�peł�-
nio�ny�mi,�go�to�wy�mi�prze�ka�za�mi�pocz�to�wy�mi.�To

tam� po�wo�ła�no� do ży�cia� Kru�cja�tę� Mło�dych
–� uży�wa�ną� m.in.� do mo�dłów� ulicz�nych
przed kon�cer�ta�mi� ka�pel� me�ta�lo�wych� czy� Te�-
atrem�Po�wszech�nym�w War�sza�wie.�Tam�za�ło�żo�-
no�In�sty�tut�na rzecz�Kul�tu�ry�Praw�nej�„Or�do Iu�-
ris”,�zna�ne�go�z wal�ki�z abor�cją,�gen�de�ry�zmem,
ostat�nio�ofe�ru�ją�ce�mu�po�moc�praw�ną�wszyst�kim
znie�wa�żo�nym� przez� spek�takl� „Klą�twa”� w Te�-
atrze�Po�wszech�nym.�To�co�raz�sil�niej�sze�i ak�tyw�-
niej�sze� śro�do�wi�sko� ra�dy�kal�nych� ka�to�li�ków,
z któ�rym�Ję�dra�szew�ski�w Kra�ko�wie�bę�dzie�mu�-
siał�się�li�czyć.�

•••

Za�da�nie�Ję�dra�szew�skie�go�jed�nak�nie�jest�ła�twe
z kil�ku�po�wo�dów.
Po pierw�sze� „Ty�go�dnik� Po�wszech�ny”� to� po�-

nad 70�lat�tra�dy�cji�zwią�za�nej�ta�ki�mi�na�zwi�ska�mi
jak�Tu�ro�wicz,�Ki�sie�lew�ski,�Go�łu�biew,�Ja�sie�ni�ca,
Stom�ma,� Ko�ła�kow�ski,� Lem,� Her�bert,� Za�wiey�-
ski,�Mi�łosz�czy�wresz�cie�Woj�ty�ła,� czy�li� Jan�Pa�-
weł II.
Po dru�gie� re�dak�cja� „Ty�go�dni�ka� Po�wszech�ne�-

go”�wro�śnię�ta�jest�przez�te�wszyst�kie�la�ta�w tzw.
kra�kó�wek,�czy�li�sieć�po�wią�zań�to�wa�rzy�skich,�Ję�-
dra�szew�ski�jest�zaś�tu�cał�ko�wi�cie�cia�łem�ob�cym.
Po trze�cie�i naj�waż�niej�sze�Ję�dra�szew�ski�nie�ma

wpły�wu�na wy�daw�cę�pi�sma,�któ�rym�jest�Fun�da�-
cja�Ty�go�dni�ka�Po�wszech�ne�go�–�fun�da�cję�zaś�two�-
rzą�In�sty�tut�Wy�daw�ni�czy�„Znak”�i część�człon�-
ków�re�dak�cji�z ks.�Ada�mem�Bo�niec�kim�na cze�le.�

Co mo że zro bić Ję dra szew ski?

Za mknąć „Ty go dni ka” nie mo że.

Ode brać asy sten ta ko ściel ne go

– tak że nie, bo „Ty go dnik 

Po wszech ny” asy sten ta 

ko ściel ne go nie po sia da

od 1994�r.,�kie�dy�to�ks.�An�drzej�Bar�dec�ki�od�szedł
na eme�ry�tu�rę.�Za�ka�zać�uży�wa�nia�przy wi�nie�cie
ty�go�dni�ka�przy�miot�ni�ka�„ka�to�lic�ki” –�ta�ka�wer�-
sja� jest�roz�wa�ża�na w sie�dzi�bie�me�tro�po�li�ty�kra�-
kow�skie�go�przy ul.�Fran�cisz�kań�skiej 3.�Ale�te�go,
w ja�ki�spo�sób�mia�ło�by�się�to�od�być,�na ra�zie�nie
wy�my�ślo�no.

•••

Ję�dra�szew�ski�jest�do�brze�wy�kształ�co�ny,�kul�tu�-
ral�ny,�skrom�nie�się�pro�wa�dzi,�ale�jest�za�mor�dy�-
stą�aż�do bó�lu�am�bit�nym.�Na pew�no�pa�mię�ta�za�-
miesz�czo�ny�na ła�mach�„Ty�go�dni�ka�Po�wszech�ne�-
go”�skie�ro�wa�ny�pod je�go�ad�re�sem�ar�ty�kuł�o tym,
że�„bi�sku�pi�po�moc�ni�czy�utra�ci�li�mo�ral�ne�pra�-
wo�do kie�ro�wa�nia�Ko�ścio�łem�w Po�zna�niu”.By�-
ło�to�po wy�bu�chu�afe�ry�z ar�cy�bi�sku�pem�Pa�et�zem
oskar�żo�nym�o mo�le�sto�wa�nie�kle�ry�ków�w se�mi�-
na�rium.� Ję�dra�szew�ski� był� wów�czas� bi�sku�pem
po�moc�ni�czym�w Po�zna�niu.�Pod�pi�sał�list�w obro�-
nie�Pa�et�za.
Z dru�giej�stro�ny�me�tro�po�lia�kra�kow�ska�ma�za�-

pew�nić� mu� ka�pe�lusz� kar�dy�nal�ski.� Prze�gra�-
na awan�tu�ra�z „Ty�go�dni�kiem�Po�wszech�nym”�Ję�-
dra�szew�skie�mu�nie�po�słu�ży.

WAL�DE�MAR�KU�CHAN�NY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

: Dzia�ła�nia� zmie�rza�ją�ce� do uczy�nie�nia
z Pol�ski�pań�stwa�kle�ry�kal�ne�go�przy�bie�ra�ją
na si�le. 55�po�słów�PiS�przy�go�to�wa�ło�pro�-
jekt�uchwa�ły�w 100.�rocz�ni�cę�ob�ja�wień�fa�-
tim�skich.� „Rzad�ko� któ�re�wy�da�rze�nie� re�li�-
gij�ne�ode�gra�ło�tak�waż�ną�ro�lę�w dzie�jach
Ko�ścio�ła,�a na�wet�ca�łe�go�świa�ta,�jak�ob�ja�-
wie�nia� fa�tim�skie.� Ma�jąc� rów�nież
na wzglę�dzie� obec�ną� sy�tu�ację� geo�po�li�-
tycz�ną�Pol�ski�prze�sła�nie�fa�tim�skie�na�bie�ra
dla�na�szej�Oj�czy�zny�szcze�gól�ne�go�zna�cze�-
nia”�–�na�pi�sa�li�w pro�jek�cie�uchwa�ły�co�kol�-
wiek� nie�gra�ma�tycz�nie� jej� au�to�rzy.� Zda�-
niem�kle�ry�ka�łów�Mat�ka�Bo�ska,�któ�ra�po�-
ka�za�ła� się� w Fa�ti�mie,� „prze�wi�dzia�ła� naj�-
więk�sze�wy�da�rze�nia XX wie�ku”.�Twier�dzą
tak�że,�że� lu�dziom�do szczę�ścia�po�trzeb�ny
jest�tyl�ko�Wszech�moc�ny�Bóg,�któ�ry�stwo�-
rzył�nas�dla�sie�bie� i pra�gnie�po�dzie�lić�się
z na�mi�peł�nią�szczę�ścia.�Po�słów�wnio�sko�-
daw�ców� re�pre�zen�to�wać�bę�dzie�po�słan�ka
An�na So�bec�ka,�co�gwa�ran�tu�je�do�brą�za�ba�-
wę.� Pro�jekt� zo�stał� skie�ro�wa�ny� do roz�pa�-
trze�nia�w sej�mo�wej�ko�mi�sji�kul�tu�ry�i środ�-
ków�prze�ka�zu.�Z nie�ofi�cjal�nych�źró�deł�wia�-
do�mo,�że�pro�jekt�uchwa�ły�zo�stał�przy�ję�ty
z re�zer�wą�przez�epi�sko�pat,�któ�ry�nie� lu�bi,
gdy�świec�cy�wpie�prza�ją�się�na je�go�po�let�-
ko.�–�Je�śli�Sejm�bę�dzie�po�dej�mo�wał�ko�lej�-

ne�ta�kie�uchwa�ły,�to�ko�niec�koń�ców�Epi�-
sko�pat�Pol�ski�nie�bę�dzie�nam�już�po�trzeb�-
ny.�Kom�pe�ten�cje�wła�dzy�du�cho�wej�przej�-
mie�w peł�ni�świec�ka�wła�dza�usta�wo�daw�-
cza.�Bo�ko�mu�w ka�to�lic�kim�kra�ju�po�trzeb�-
ny�ten�par�szy�wy�roz�dział�Ko�ścio�ła�od pań�-
stwa?�–�ko�men�tu�je�pro�wo�ka�cyj�nie�ini�cja�-
ty�wę�PiS�oj�ciec�Pa�weł�Gu�żyń�ski,�do�mi�ni�-
ka�nin.

: Rad�ni�PiS�z Miel�ca�wy�co�fa�li�się�z pro�-
jek�tu�wy�bu�do�wa�nia�na szczy�cie�Gó�ry�Cy�ra�-
now�skiej�wie�ży�wi�do�ko�wej�z fi�gu�rą�Mat�ki
Bo�żej�Nie�usta�ją�cej�Po�mo�cy,�pa�tron�ki�Miel�-
ca.�W bu�dże�cie�mia�sta�na rok 2017�za�pew�-
nio�no�na re�ali�za�cję�pro�jek�tu 1,1�mln�zł.�Po�-
mysł�spo�tkał�się�jed�nak�z kry�tycz�nym�przy�-
ję�ciem� wie�lu� miesz�kań�ców,� po�wstał� na�-
wet�oby�wa�tel�ski�ko�mi�tet�prze�ciw�ko�wy�bu�-
do�wa�niu�wie�ży�wi�do�ko�wej.�Po kil�ku�ty�go�-
dniach�prze�py�cha�nek�w ob�li�czu�ro�sną�ce�go
sprze�ci�wu�rad�ni�PiS�wy�co�fa�li�się�z pro�jek�-
tu.�W spe�cjal�nym�oświad�cze�niu�na�pi�sa�li,�iż
nie�mo�gą�po�zwo�lić,�aby�Mat�ka�Bo�ska�by�ła
ce�lem�bru�tal�nych�ata�ków.

: War�szaw�scy� rad�ni� PiS� pod�ję�li� pró�bę
wy�co�fa�nia� spek�ta�klu� „Klą�twa”� z re�per�tu�-
aru� Te�atru� Po�wszech�ne�go� i roz�wią�za�nia
umo�wy� z dy�rek�to�rem� te�atru.� Wnio�sek,
w któ�rym� „Klą�twę”� okre�ślo�no� mia�nem
bluź�nier�stwa� wo�bec� chrze�ści�jań�skich
sym�bo�li,�rad�ni�PiS�chcie�li�wcią�gnąć�do po�-
rząd�ku� ob�rad� Ra�dy� War�sza�wy.� Wnio�sek
zo�stał�od�rzu�co�ny.�Rad�ni�PiS�na�pi�sa�li,�że�ce�-
lem�spek�ta�klu�„Klą�twy”�jest�szar�ga�nie�po�-

sta�ci�Ja�na Paw�ła II,�pro�wo�ko�wa�nie�i kon�-
flik�to�wa�nie� miesz�kań�ców� War�sza�wy,
a tak�że� szka�lo�wa�nie� wia�ry� ka�to�lic�kiej.
„Klą�twa”�w re�ży�se�rii�Oli�ve�ra�Frl�ji�cia�bu�dzi
nie�usta�ją�cą� wście�kłość� śro�do�wisk� ka�to�-
lic�kich� i pra�wi�co�wych.� Kon�fe�ren�cja� Epi�-
sko�pa�tu� Pol�ski� oce�ni�ła,� że� spek�takl� „ma
zna�mio�na bluź�nier�stwa”,� a Pro�ku�ra�tu�ra
Okrę�go�wa� War�sza�wa�-Pra�ga� wsz�czę�ła
w spra�wie�do�cho�dze�nie�z urzę�du.�Bu�du�ją�-
ca�jest�po�sta�wa�sto�łecz�ne�go�ra�tu�sza,�któ�-
ry�ogło�sił,�że�nie�za�mie�rza�ode�brać�pie�nię�-
dzy�Te�atro�wi�Po�wszech�ne�mu�ani�od�wo�ły�-
wać� je�go�dy�rek�to�ra.�O znie�sła�wie�niu�czy
ob�ra�zie� uczuć� re�li�gij�nych� de�cy�du�je� sąd,
a nie� wła�dze� mia�sta.� Te�atr� Po�wszech�ny
wy�dał�z ko�lei�ko�mu�ni�kat,�w któ�rym�przy�po�-

mniał� prze�ciw�ni�kom� sztu�ki,� że� „wol�ność
twór�czo�ści�ar�ty�stycz�nej� jest�za�gwa�ran�to�-
wa�na w kon�sty�tu�cji”.

: Po�li�cjan�ci�z Lu�bliń�ca�za�trzy�ma�li�ko�bie�-
tę,� któ�ra� okra�da�ła� wier�nych� w ko�ście�le
św.� Ja�dwi�gi� Ślą�skiej� w Ła�giew�ni�kach
Ma�łych. 49-lat�ka� wy�ko�rzy�sty�wa�ła� nie�-
uwa�gę� po�grą�żo�nych� w mo�dli�twie� pa�ra�-
fian.� Jej� ofia�rą,� we�dług� po�li�cji,� pa�da�ły
głów�nie�oso�by�przyj�mu�ją�ce�ko�mu�nię,�któ�-
re�pod�cho�dzi�ły�do księ�dza�i po�zo�sta�wia�ły
swo�je�rze�czy�w ław�kach.�Po�li�cja�za�ape�lo�-
wa�ła�do wier�nych�okra�dzio�nych�ostat�nio
w ko�ście�le�w Ła�giew�ni�kach�o zgła�sza�nie
przy�pad�ków�kra�dzie�ży�w naj�bliż�szym�ko�-
mi�sa�ria�cie.

: Po�li�cjan�ci� za�trzy�ma�li�męż�czy�znę,�któ�ry
okradł�ka�te�drę�św.�Mi�ko�ła�ja�w Biel�sku�-Bia�-
łej.�Łu�pem�zło�dzie�ja�pa�dła�ka�dziel�ni�ca�uży�-
wa�na w cza�sie�uro�czy�sto�ści�re�li�gij�nych.

: 28-let�ni�męż�czy�zna�wła�mał�się�do ka�-
pli�cy�w Szpi�ta�lu�Po�wia�to�wym�w Gło�gow�-
cu.�Skradł�m.in.�kie�li�chy�mszal�ne,�lich�tarz,
dzwon�ki�ko�ściel�ne�o war�to�ści 2,9�tys.�zł.

: Pa�ra�fia�św.�Ma�rii�Mag�da�le�ny�na war�-
szaw�skim�Bród�nie�za�bie�ga�o spe�cjal�ną�li�-
nię�au�to�bu�so�wą�z kur�sa�mi�na msze.�Wnio�-
sek�w tej� spra�wie� zło�ży�ła� Ra�da� Pa�ra�fial�-
na po�par�ta�przez�pro�bosz�cza.�ZTM�nie�od�-
ma�wia,� ale� uza�leż�nia� de�cy�zję� od wy�ni�ku
kon�sul�ta�cji� spo�łecz�nych� i otwar�cia� sta�cji
me�tra�w 2022�r.�

: Ruch� Świa�tło�-Ży�cie� przy�znał� po raz
pierw�szy�na�gro�dy�„Praw�da�-Krzyż�-Wy�zwo�-
le�nie”.�Wśród�lau�re�atów�zna�la�zła�się�pre�-
mier� świec�kie�go� pań�stwa,� by�ła� dy�rek�tor
ośrod�ka�kul�tu�ry�w Brzesz�czach�Be�ata�Szy�-
dło.� Wy�róż�nio�no� ją� za „wpro�wa�dza�nie
w ży�cie�na�ro�du�ka�to�lic�kiej�na�uki�spo�łecz�-
nej,�zwłasz�cza�w za�kre�sie�wspie�ra�nia�ro�-
dzin”.�Oprócz�Szy�dło�na�gro�dą�wy�róż�nio�no
m.in.�prof.�Bog�da�na Cha�za�na „za nie�złom�-
ną�obro�nę�ży�cia�nie�na�ro�dzo�nych”.�Na�gro�-
dę�do�sta�ło�też�Ra�dio�Ma�ry�ja�„za nie�ustan�-
ne�pro�pa�go�wa�nie�Ru�chu�Świa�tło�-Ży�cie”.�

: Oko�ło�stu�osób�ze�bra�ło�się�na Ryn�ku
w Kra�ko�wie,�aby�od�mó�wić�ró�ża�niec�w in�-
ten�cji�na�wró�ce�nia�na�ro�du.�By�li�to�głów�nie

Wieści
z kruchty

Toruń
w Krakowie
Czy ar cy bi skup Ję dra szew ski 
po le gnie pod Wa we lem?
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Że�by�wy�grać�
woj�nę�z gen�der,
mat�kę�Po�lkę�
trze�ba�har�to�wać.�

Z uza sad nie nia wy ro ku: „Za�pa�la�-
jąc�świa�tło�i zrzu�ca�jąc�z żo�ny�koł�drę,
nie�po�zwa�lał�jej�spać,�na�ka�zy�wał�sta�-
nie� w ką�cie.� Cza�sem� go�dził� się,� by
uży�ła� te�le�fo�nu,� ale� w za�mian� żą�dał
zło�że�nia�kar�dy�nal�skie�go�po�ca�łun�ku,
czy�li� klęk�nię�cia� i po�ca�ło�wa�nia� go
w dłoń.� Żą�dał� też,� by� zwra�ca�ła� się
do nie�go�»Mój�Pa�nie�i Wład�co«,�tak�-
że�wmiej�scach�pu�blicz�nych.�Gdy�te�-
go�nie�ro�bi�ła,�ka�rał.�Ko�pał�ją�po ca�-
łym� cie�le,� bił� pię�ścia�mi,� śru�bo�krę�-
tem,� szcze�blem� od dzie�cię�ce�go� łó�-
żecz�ka,� a gdy� by�ła� w cią�ży� –� krze�-
słem”.

„Gość Nie dziel ny”: „W pol�skim
spo�łe�czeń�stwie� sza�cu�nek� do ko�biet
jest�ele�men�tem�tra�dy�cji,�w ta�kim�du�-
chu� są�wy�cho�wy�wa�ni� chłop�cy,� je�śli
tę� tra�dy�cję� znisz�czy�my� –� co� sta�wia
so�bie�za cel�kon�wen�cja�an�ty�prze�mo�-
co�wa�–�moż�na się�spo�dzie�wać�wzro�-
stu�prze�mo�cy”.

Wy ją cy ba chor 
Ma rian i Ali na Z. wier ność do gro -

bo wej de ski ślu bo wa li so bie w ro -
ku 2006. Ja ko tra dy cjo na li ści zwią zek
mał żeń ski za war li nie tyl ko w przy -
tom no ści kie row ni ka urzę du sta nu cy -
wil ne go, ale tak że przed ob li czem bo -
zi w świą ty ni rzym sko ka to lic kiej.

Na po cząt ku Ma rian do brym mę -
żem był, bo ow szem, jak ner wy mu pu -
ści ły, rzu cił mię chem, ale bić nie bił,
bo z otwar tej rę ki prze cież się nie li czy.
Nie co szorst ki też by wał w oby ciu;
zda rza ło się, że po po wro cie z bu do wy,
gdzie ty rał w cha rak te rze mu ra rza, wy -
rzu cał Ali nie chłop skie po cho dze nie,
pod kre śla jąc swą sto łecz ną pro we nien -
cję, mó wił: „Nie�po to,�kur�wa,�wzią�-
łem�wie�śniacz�kę,�że�by�na nią�za�pier�-
da�lać”. Ale to by ło do wy ba cze nia;
w tra dy cyj nej ro dzi nie mi łość wszyst -
ko zwy cię ża, za tem fun da ment na ro du
roz rósł się o dziec ko. 

W 2008 r. Ma rian po raz pierw szy
Ali nie wy tłu ma czył ro lę spo łecz ną ko -
bie ty za po mo cą pię ści. Po wód: za -
miast po dać obiad, za ję ła się wy ją cym
ba cho rem. Strasz nie zi ry to wa ła Ma -
ria na ta ka hie rar chia war to ści, dla te go
na pię ściach nie po prze stał i gdy mał -
żon ka pa dła, to ją sko pał, że by na za -
wsze za pa mię ta ła, że wrzesz czą cy ba -
chor jest mniej waż ny od głod ne go
mę ża. Gdy ślub na do szła do sie bie,
wy ja śnił, że w tym kra ju tak już
jest. I sie lan ka trwa ła. 

Mię dzy ko lej ny mi lek cja mi wy cho -
waw czy mi Ali na za cią ży ła po raz dru -
gi. Ma rian na wieść, że mał żon ka jest
przy na dziei, za re ago wał aser tyw nie:
pier dol nął ją w łeb krze słem. Bo, mia -
ła, kur wa, się za bez pie czyć, a nie da wać
po ban dzie jak by le zdzi ra. Po nie waż
przez cią żę stra cił na dzie ję na lep sze
ży cie i ogól nie per spek ty wy, to jesz cze
po pra wił z ko py ta. Ko pał dłu go i na -
mięt nie, bo po wód miał za sad ni czy.
Ali na nie po ro ni ła, gdyż w tra dy cyj nej
ro dzi nie do bro za wsze zwy cię ża.

Wier tar ka, smycz, wi de lec 
Uży cie krze sła otwo rzy ło no wy roz -

dział: Ma rian za uwa żył, że sto so wa nie
przed mio tów jest efek tyw niej sze i re -
la cje z mał żon ką szyb ciej uprasz cza.
W ruch po szły: wkrę tak (wbił mał -
żon ce w no gę), szcze bel od łóż ka, wi -
de lec, li nij ka, smycz, pa sek, fo tel, bu -
ty. Cio sy z rąk i nóg też za da wał, ale
bez prze ko na nia, bo czło wiek od by -
dlę cia róż ni się tym, że wy na lazł na -
rzę dzia. Wszyst ko na oczach kil ku let -
nich sy nów, od ma leń ko ści na sią ka ją -
cych aten cją do ko biet. 

Ali na od nio sła licz ne ob ra że nia, ale
po li cji nie za wia do mi ła, bo gdy kie dyś
za gro zi ła Ma ria no wi, że za dzwo ni
na ko men dę, to bar dzo się zde ner wo -
wał i wy cią gnął wier tar kę. Na szczę -
ście by ła ze psu ta, ale bu tem po łe pe ty -
nie do sta ła tak, że nie po tra fi ła od róż -
nić słu chaw ki te le fo nicz nej od prysz -
ni co wej. 

W ro dzi nie o nie jed no znacz nie wy -
zna czo nych ro lach płcio wych żo -
na nie prze szła by ta kiej pró by.

Fry wol ny tor cik 
Ma rian sto so wał rów nież me to dy

psy cho lo gicz ne. Głów nie po le ga ły
na cią głym po ni ża niu i wy zwi skach.
Ulu bio ne fra zy:

„szma�to�je�ba�na”,�„kur�wo

za�ka�ta�rzo�na”,�„dziś�nie

bę�dę�li�to�ści�wy,�wpier�dol

mu�ro�wa�ny”,�„nie�wkur�-

wiaj�mnie,�piz�do głu�pia,

masz�za�mel�do�wać,�co�zro�-

bi�łaś”,�„kur�wo�tłu�sta,�nie

chcesz�się�sta�rać”,�„jeb�nę

cię�z bu�ta�i ko�niec”,�„ty

men�do,�ze�żar�łaś�tor�cik,�ty

tłu�ścio�chu,�wy�pier�da�laj!”.

Ostat nie zda nie wy stę po wa ło w cha -
rak te rze fry wol nej czu ło ści. 

Za bra niał też Ali nie uży wa nia kom -
pu te ra i te le fo nu. Je śli chcia ła za dzwo -
nić, mu sia ła bła gać o zgo dę, klę kać
i ca ło wać go w dłoń. Ma rian rzu cał
roz kaz: „Kar�dy�nał�ki!” i żo na od ra zu
wie dzia ła, że ma go cmo kać po pra wi -
cy jak kar dy na ła. Świad ko wie nie
prze szka dza li. 

Na ka zał tak że, że by zwra ca ła się
do nie go: „Mój� pa�nie� i wład�co”,
a gdy Ali nie wy msknął się „Ma�rian”,
ka rał np. po sta wie niem do ką ta na
3 go dzi ny. Je śli się po ru szy ła – wpier -
dol. Je że li na bi cie nie miał si ły, nie
po zwa lał ślub nej spać, zrzu ca jąc z niej
koł drę, wrzesz cząc, włą cza jąc świa tło
i di sco po lo, ze szcze gól nym uwzględ -
nie niem utwo ru „Praw dzi wa mi łość
to ty” Zen ka Mar ty niu ka. 

Gdy po ko lej nym po bi ciu Ali -
na tra fi ła do szpi ta la, w dro dze wy jąt -
ku po zwo lił jej za brać te le fon. Za -
dzwo nił. Nie ode bra ła, bo by ła na po -
bra niu krwi. Pan i wład ca za te le fo no -
wał raz jesz cze. Tym ra zem po łą cze -
nie do szło do skut ku. Ma rian nie cze -
kał na wy ja śnie nia, tyl ko za ry czał:

„Dla�cze�go�nie�od�bie�rasz� te�go�pier�-
do�lo�ne�go�te�le�fo�nu?!�Po co�ci�ten�je�-
ba�ny� te�le�fon,� jak� nie� od�bie�rasz!?
Jak�tam�przy�ja�dę� i ci�przy�pier�do�lę,
to� bę�dziesz� od�bie�rać!”. I się roz łą -
czył. Ry czał tak gło śno, że ko mu ni -
kat usły sza ły pa cjent ki le żą ce w sa li
z Ali ną.

A więc woj na!
Me to dy sto so wa ne przez Ma ria -

na pięk no du chom mo gą wy dać się
dra stycz ne, ale trwa woj na o przy -
szłość na ro du i ca łej Eu ro py i żar tów
nie ma, co wy łusz czył ks. prof. Da -
riusz Oko. 
„Znaj�du�je�my� się� w sta�nie� woj�ny

cy�wi�li�za�cyj�nej�o ro�dzi�nę.�To,�co�ide�-
olo�gom gen der uda�ło� się� wpro�wa�-
dzić�w in�nych�kra�jach�Za�cho�du,�usi�-
łu�je� się� od 20� lat�na si�łę� prze�nieść
do Pol�ski.� Na�po�ty�ka�ją� tu� jed�nak
szcze�gól�ny� opór� zwią�za�ny� z re�li�gij�-
no�ścią�Po�la�ków.�Za�le�tą�i chwa�łą�Pol�-
ski�jest�to,�że�u nas�ani�na�ro�do�wy�so�-
cja�lizm,�ani�so�cja�lizm�ko�mu�ni�stycz�-
ny�nie�wy�grał�o wła�snych�si�łach.�Te
zbrod�ni�cze� ide�olo�gie� mu�sia�ły� być

do nas� przy�wie�zio�ne� na czoł�gach
i Po�la�cy� by�li� ich� ucze�ni� w ka�tow�-
niach�ge�sta�po i UB.�Dla�te�go�ma�my
szcze�gól�ne� szan�se� na zwy�cię�stwo
nad ide�olo�gią�gen der i to�jest�to,�co
mo�że�my� dać� Eu�ro�pie” – ob wie ścił
ów wiel ki my śli ciel. 

Ja sne, że aby Pol ska wy gra ła tę woj -
nę, mat ka Po lka mu si być za har to wa -
na w bo ju, nie dla niej pta sie mlecz ka,
czu ło ści i kwia ty, bo w go dzi nie pró by
nie mo że pierzch nąć przed gen�de�-
rem – jej świę tym obo wiąz kiem jest
stać na stra ży tra dy cyj nych war to ści
z okrzy kiem „Non po ssu mus!”
na ustach. Ma rian sta rał się ufor mo -
wać mał żon kę zdol ną do sta wie nia
czo ła zbrod ni czej ide olo gii na ru bie -
żach ro dzi ny, lecz żo na nie po ję ła zwią -
za nych z tym szans i po sze ściu la tach
ćwi czeń za wia do mi ła or ga na ści ga nia. 

Pro ku ra tu ra po ro ku sfor mu ło wa ła
akt oskar że nia. 

Sąd Re jo no wy dla War sza wy Pra gi
Pół noc wy rok wy dał po szes na stu
mie sią cach i sze ściu roz pra wach. 

Za dłu go let nie znę ca nie się psy -
chicz nie i fi zycz ne nad Ali ną „po�-
przez�wsz�czy�na�nie�awan�tur,�bi�cie�rę�-
ka�mi�po ca�łym�cie�le,�szar�pa�nie,�po�-
py�cha�nie,�rzu�ca�nie�na�rzę�dzia�mi,�wy�-
rzu�ca�nie� z miesz�ka�nia,� wy�zy�wa�nie
sło�wa�mi� wul�gar�ny�mi� i obe�lży�wy�mi
oraz� kie�ro�wa�nie� gróźb� po�zba�wie�nia
ży�cia” Ma ria na ska za no na 8 mie się cy
pu chy. Ze wzglę du na po zy tyw ną pro -
gno zę kry mi no lo gicz ną od siad kę za -
wie szo no na 2 la ta. 

Je śli żo ny bę dą do no sić na mę żów,
gen�der wy gra w cu glach.

Głu pia Dun ka 
PiS chce wy po wie dzieć kon wen cją

an ty prze mo co wą pod pi sa ną przez
Pol skę w 2015 r. Ko ron ny ar gu ment:
z ba dań Agen cji Praw Pod sta wo wych
Unii Eu ro pej skiej wy ni ka, że z prze -
mo cą ze tknę ło się 52 pro cent Du -
nek, 47 pro cent Fi nek, 46 pro cent
Szwe dek, 45 pro cent Ho len de rek 
i 44 pro cent Fran cu zek, a tyl ko 19 pro -
cent Po lek. Wnio sek: prze moc wo bec
ko biet w Naj ja śniej szej ma znacz nie
mniej szy wy miar niż w ra jach gen�der,
czy li opar te na sil nej ro dzi nie tra dy -
cyj ne me to dy za po bie ga nia do mo we -
mu ter ro ro wi są sku tecz ne. 

Tor tu ry Ali ny miesz czą się w pol -
skiej nor mie i za sad ni czo z prze mo cą
nie ma ją nic wspól ne go. Głu pia i zde -
ge ne ro wa na Dun ka bie gnie na po li cję,
gdy mąż pierd nie przy pad kiem. 

MARIAN ŚRUT

n Eu ro pa bę dzie Eu ro pą tyl ko wte dy, kie dy bę -
dzie po ję ta na grun cie swo jej osta tecz nej pra -

ra cji ist nie nia. A po nie waż przez Bo ga jest po -
my śla ną, umi ło wa ną i stwo rzo ną, dla te go tyl ko
po wrót do Bo ga jest dla niej ra tun kiem. Cho -
dzi o to, że by na sza du cho wość ja ko Eu ro pej czy -
ków by ła prze nik nię ta po ję ciem praw dzi we go,
je dy ne go i trój o so bo we go Bo ga.

ks. prof. Ta de usz Guz, „Nasz Dzien nik”, 16 mar ca

n Na wet na uka mó wi o tym, że są zja wi ska

nie wy tłu ma czal ne. Je że li przyj mu je my
uchwa łę, że by uczcić śmierć ko goś, wy bit ne go
ma la rza, re ży se ra… tak, to jest fakt, tak sa mo
jak fak tem by ły ob ja wie nia fa tim skie.

Ja cek Ża lek, TVN 24, 18 mar ca

n Jel cyn, Kwa śniew ski, Schulz, Junc ker… itd.,
itd., itd. Mó wią, że wie lu głów nych w UE…
Mię dzy na ro dów ka sma ko szy pro cen -

tów… Trud no się więc dzi wić… Eu ro pa kie li -
chem stoi… Ale wkrót ce otrzeź wie nie… Po la -

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

cy, po za D. Tu skiem nie da ją się jed nak pi ja kom
kle pać po py skach.

Kry sty na Paw ło wicz, Fa ce bo ok, 21 mar ca

n Dziś sza tan dzia ła w spo sób mniej krwa wy,
ale za to bar dziej prze bie gły. I wciąż wy ko rzy stu -
je róż ne wer sje ide olo gii mark si zmu. Bo mark -
sizm – nie ste ty – nie umarł. Prze po czwa rzył się
i prze trwał, a dziś na bie ra no we go roz pę du, za -
ra ża jąc ludz kie umy sły. To tzw. mark sizm kul tu ro -
wy. (…) W mark si zmie kul tu ro wym cho dzi o to,
by re wo lu cję le wi co wą za czy nać cier pli wie,
stop nio wo, od kul tu ry, za sad i norm, a nie po -
przez gwał tow ną prze moc, jak to zro bił Le nin.

ks. Da riusz Ko wal czyk, „Idzie my”, 15 mar ca

n W sy tu acji gdy przez Eu ro pę prze cho dzi fa la
re wo lu cyj na, któ rej ce lem jest znisz cze nie ro dzi -
ny i su we ren ne go pań stwa na ro do we go, opi nia
ka to lic ka mu si mieć wła sną re pre zen ta cję
po li tycz ną, aby zre ali zo wać po stu la ty cy wi li -
za cji chrze ści jań skiej.

Krzysz tof Ka węc ki, „Nasz Dzien nik”, 20 mar ca

n Ata ki na Pol skę są tak po tęż ne, że mo że my
te go nie wy trzy mać. Je ste śmy obiek tem woj ny
in for ma cyj nej. W hi sto rii się nic nie zmie nia, Pol -
ska ma znik nąć, prze stać prze szka dzać. Ma my
wal czyć!

Paw ło wicz, Ra dio Wnet, 20 mar ca

n Kto czy ta Wy bor czą, czy ta ga dzi nów kę
współ fi nan so wa ną przez So ro sa. PO LA KU!!!
Wy bór ZA lub PRZE CIW POL SCE na le ży do CIE -
BIE!!!

Paw ło wicz, Fa ce bo ok, 18 mar ca

n Te le wi zja Pol ska jest dziś ostat nim punk -

tem opo ru prze ciw ko me dial nej in wa zji

na Pol skę.
Jan Ol szew ski, Fron da.pl, 21 mar ca

n Po win no być czymś nor mal nym, że te go ty pu
ga le jak „Praw da -Krzyż -Wy zwo le nie” od by -
wa ją się w rzą do wych gma chach. In sty tu cje

rzą do we słu żą do bru, a Ruch Świa tło -Ży cie jest
sa mym do brem.

wi ce mi ni ster Hen ryk Ko wal czyk, 
prze mó wie nie, 18 mar ca

n Dziś ma my na szczę ście lu dzi i in sty tu cje, któ -
re bro nią do bre go imie nia Pol ski. Mam
na my śli choć by Re du tę Do bre go Imie nia. War to
włą czać się w te ich dzia ła nia, któ re po dej mu ją
wal kę z po wie la ny mi ste reo ty pa mi – a ra czej
kłam stwa mi w ro dza ju „pol skich obo zów śmier -
ci”. (…) Ogrom ną ro lę od gry wa ją też… pol scy

ki bi ce. Tak zwal cza ni przez po przed nią eki pę.
Dziś mo gą ma ni fe sto wać swój pa trio tyzm. 

ks. prof. Pa weł Bor kie wicz, Fron da.pl, 21 mar ca

n Zno wu po stu kam pa ty kiem w prę ty klat ki.
Na praw dę je stem bar dzo ład na, mi ła dla mi -
łych, uczyn na, życz li wa, mam ogrom ne po -

czu cie hu mo ru, je stem skrom na, uśmiech -

nię ta, lu bię sa łat ki, chał wę. Ko cham Pol -

skę i ata ki na nią od pie ram. No, cze kam, aż się
ci/te z klat ki znów ode zwą…

Paw ło wicz, Fa ce bo ok, 15 mar ca

Wybrał

WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

człon�ko�wie�zwią�za�nej�z In�sty�tu�tem�im.�ks.
Pio�tra�Skar�gi�Kru�cja�ty�Mło�dych�oraz�an�ty�-
abor�cyj�nej�fun�da�cji�Pro�–�Pra�wo�do Ży�cia.
Prze�ma�wiał� m.� in.� nie�ja�ki� Sta�ni�sław� Sa�-
dow�ski�z Kru�cja�ty�Mło�dych,�któ�ry�stwier�-
dził�bez�ogró�dek,�że II woj�na świa�to�wa�by�-
ła�ka�rą�za abor�cję�i od�rzu�ce�nie�we�zwa�nia
Mat�ki�Bo�skiej�do na�wró�ce�nia.�Z wy�żyn�hi�-
sto�rio�zo�ficz�nych� i teo�zo�ficz�nych� mów�ca
prze�szedł�do spraw�przy�ziem�nych,�aby�po�-
dzie�lić�się�z ze�bra�ny�mi�swo�imi�re�flek�sja�mi
na te�mat�klu�bów�go�-go�w mie�ście.�Na�rze�-
kał�też�na or�ga�ni�za�cję�w Kra�ko�wie�wy�sta�-
wy�sztu�ki�ero�tycz�nej.

: Do me�diów� prze�cie�kły� wia�do�mo�ści
na te�mat� za�ku�pów� do�ko�ny�wa�nych� przez
Kan�ce�la�rię�Pre�zy�den�ta�RP.�Au�to�rów�tej�ru�-
bry�ki� szcze�gól�nie� za�in�te�re�so�wa�ła� wia�do�-
mość�o za�ku�pie�w ze�szłym�ro�ku 10�krzy�ży
za 3600 zł.� Za 1200 zł� kan�ce�la�ria� zle�ci�ła
kon�ser�wa�cję�i zło�ce�nie�kie�li�cha�mszal�ne�go
oraz�pa�te�ny.�Szcze�gól�ne�za�mó�wie�nie�otrzy�-
mał� ju�bi�ler�z Ostrow�ca�Świę�to�krzy�skie�go,
u któ�re�go� za 1,8� tys.� zł� kan�ce�la�ria� ku�pi�ła
2�ró�żań�ce�(wy�ko�na�ne�z krze�mie�nia�i bursz�-
ty�nu)� oraz� czot�ki� (sznu�ry� mo�dli�tew�ne).
4�zdob�ne�ró�żań�ce�za 2,4�tys.�zł�za�mó�wio�no
u zna�ne�go�pla�sty�ka�z War�sza�wy.�Kan�ce�la�-
ria� za�ma�wia�ła� też� ka�len�da�rze� li�tur�gicz�ne,
świe�ce,�kre�dy,�mir�rę,�sznu�ry�do alb�ka�płań�-
skich�i pa�te�ny�do roz�da�wa�nia�ko�mu�nii.

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

Żona krzesłem chrzczona
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Dzia�ła�cze� „So�li�dar�no�ści”� do�ma�ga�ją� się
kar� za han�del�w nie�dzie�le� i świę�ta,� ale
sa�mi� za�trud�nia�ją� w nie�dzie�le� i świę�ta
gór�ni�ków,�wy�pro�wa�dza�ją�z pań�stwo�wej
spół�ki�wę�glo�wej�mi�lio�ny�zło�tych,�przy�-
czy�nia�jąc�się�do upad�ku�ko�palń. I na�wet
z upad�ku�wy�cią�ga�ją�ko�rzy�ści.

We  wto rek 21  mar ca  rząd  ogło sił  za ło że nia
usta wy  o za ka zie  han dlu  w nie dzie le  i świę ta.
Z pro jek tu  przed ło żo ne go  przez  „So li dar ność”
wy rzu co no dra stycz ne ka ry dla skle pi ka rzy, któ -
rzy ośmie li li by się zła mać ten za kaz, i dla klien -
tów, któ rzy ro bi li by za ku py w wol ne dni.
„So li dar ność” chcia ła, aby za zła ma nie za ka zu

ka rać wię zie niem. Ci sa mi dzia ła cze, któ rzy do -
ma ga li się su ro wych sank cji dla han dlow ców, nie
mie li  nic  prze ciw ko  wy zy sko wi  trwa ją ce mu
7 dni w ty go dniu, pod wa run kiem że to oni czer -
pa li ko rzy ści z wy zy sku. We wła dzach „So li dar -
no ści” są bo wiem biz nes me ni, któ rzy za trud nia -
li gór ni ków Ka to wic kie go Hol din gu Wę glo we go
(KHW) w dni wol ne od pra cy. Gór ni cy w cza sie
prze zna czo nym  na od po czy nek  fe dro wa li  wę -
giel, cho ciaż KHW miał kło pot z je go sprze da żą
i no to wał ogrom ne stra ty. Za te nie po trzeb ne ro -
bo ty  hol ding  pła cił  mi lio ny  zło tych. Wresz cie
spół ce pań stwo wej za bra kło pie nię dzy na wy pła -
ty dla ty się cy gór ni ków.
To wła śnie dla tych wy zy ski wa czy par la ment

w eks pre so wym  tem pie  prze gło so wał 9  mar ca
no we li za cję usta wy o urlo pach gór ni czych. Na -
pi sa na zo sta ła  pod dzia ła czy  „So li dar no ści”
z KHW. Tych, któ rzy za ło ży li fir mę wy ko rzy stu -
ją cą gór ni ków i ssą cą mi lio ny zło tych z hol din -
gu  znaj du ją ce go  się  fi nan so wych  ta ra pa tach.
W za mian za przy wi le je, ja kich nie ma żad na in -
na gru pa  za wo do wa,  dzia ła cze  zgo dzi li  się
na wcze śniej sze za mknię cie dwóch ko palń.

Wy�zysk

W 2008  r.  sąd  za re je stro wał  Gór ni czą  Spół -
dziel nię Pra cy (GSP). Fir ma ta ist nia ła, aby ła -
mać pra wo pra cy. GSP i KHW pod pi sa ły umo wę
na wy do by cie wę gla w so bo ty oraz w nie dzie le.
Gdy by pań stwo wa spół ka, ja ką jest hol ding, wy -
sy ła ła lu dzi do pra cy przez 7 dni w ty go dniu, wy -
bu chła by  afe ra.  „So li dar ność”  być  mo że  ja ko
pierw sza  krzy cza ła by,  że  dzie je  się  bez pra wie,
skła da ła by do nie sie nia do pro ku ra tu ry i do Pań -
stwo wej  In spek cji  Pra cy. A tak  ci  sa mi  lu dzie,
któ rzy  przez 5 dni w ty go dniu by li  gór ni ka mi
KHW, w so bo ty  i w nie dzie le  prze ista cza li  się
w pra cow ni ków GSP. Pra co wa li w tym  sa mym
miej scu, uży wa li tych sa mych ma szyn i na rzę dzi,
ale for mal nie by li za trud nia ni przez in ną fir mę.
Osob ną kwe stią jest to, czy wy do by cie pro wa -

dzo ne przez GSP w so bo ty i w nie dzie le mia ło
uza sad nie nie  eko no micz ne.  Do Pol ski  wle wał
się tań szy wę giel z Ro sji. Wę giel z pol skich ko -
palń nie znaj do wał na byw ców. Spół ki gór ni cze
by ły na co raz więk szym mi nu sie. Pierw sze pla ny
okro je nia gór nic twa po ja wi ły się za rzą dów PO
i PSL, a PiS je kon ty nu uje.
Jed ną z tych spół ek gór ni czych, któ re po no szą

gi gan tycz ne stra ty, jest KHW. Dzi siaj ma już tyl -
ko 4 ko pal nie: Murc ki -Sta szic (po wsta ła z po łą -
cze nia  dwóch  ko palń),  My sło wi ce -We so ła  (tak
sa mo), Wie czo rek oraz Wu jek (po łą czo ne ko pal -
nie Wu jek i Śląsk).
Wśród za ło ży cie li GSP zna leź li się: Piotr Czy -

pion ka, prze wod ni czą cy „So li dar no ści” w ko pal -
ni Murc ki -Sta szic; Krzysz tof Urban, prze wod -
ni czą cy  „So li dar no ści”  z ko pal ni  My sło wi ce
(obec nie Ruch My sło wi ce, część ko pal ni My sło -
wi ce -We so ła) oraz Piotr Bie nek, prze wod ni czą cy

„So li dar no ści”  z ko pal ni  Śląsk  (obec nie  Ruch
Śląsk, część ko pal ni Wu jek -Śląsk).
Wszy scy  trzej  we szli  w skład  naj wyż szych

władz „So li dar no ści” – by li de le ga ta mi na Kra -
jo wy Zjazd De le ga tów. Bie nek jest wi ce prze wod -
ni czą cym Sek cji Kra jo wej Gór nic twa Wę gla Ka -
mien ne go. Jej człon kiem był rów nież Urban. 

Ka�ta�stro�fa

Na po cząt ku 2014  r.  GSP  wy gra ła  prze targ
na ro bo ty week en do we w ko pal niach na le żą cych
do KHW. Wśród tych ko palń by ła ko pal nia My -
sło wi ce -We so ła. W po go ni za zy skiem GSP skie -
ro wa ła gór ni ków do pra cy w ko pal ni My sło wi ce
w so bo tę 4 paź dzier ni ka 2014 r. oraz w nie dzie -
lę 5 paź dzier ni ka 2014 r.

Gór�ni�kom�ka�za�no�pra�co�wać

w śmier�tel�nie�groź�nym�re�jo�nie,

gdzie�od wie�lu�dni�trwał�po�żar,

któ�re�go�nie�uda�wa�ło�się�uga�sić.

Czuj�ni�ki�co�pe�wien�czas�sy�gna�li�-

zo�wa�ły�obec�ność�me�ta�nu.

Do wal ki z po ża rem sła no ko lej ne za stę py ra -
tow ni ków gór ni czych, a w tym cza sie in nym gór -
ni kom ka za no pro wa dzić wy do by cie.
W czwar tek 2 paź dzier ni ka lu dzi raz za ra zem

ewa ku owa no,  aby  na stęp nie  ka zać  im  wra cać
do pra cy.  Po dob nie  by ło  w pią tek,  w so bo tę
i w nie dzie lę. Ale to prze cież nie „So li dar ność”
wy sy ła ła  lu dzi  w re jon  za gro żo ny  ka ta stro fą.
W po nie dzia łek 6 paź dzier ni ka gór ni cy wy do by -
wa li wę giel już nie ja ko przed sta wi cie le GSP, tyl -
ko po now nie ja ko pra cow ni cy KHW. Wte dy za -
pa lił się me tan. Ucier pia ło kil ku dzie się ciu gór -
ni ków. Kil ku na stu zo sta ło po pa rzo nych. Pię ciu
zmar ło. Cia ło ostat nie go z nich od na le zio no do -
pie ro 18 paź dzier ni ka. 
Po tej ka ta stro fie dzia ła cze związ ko wi pu blicz -

nie de kla ro wa li, że opusz cza ją GSP. Kła ma li. 

Ka�sa

Wia do mo, że umo wa KHW z fir mą za ło żo ną
przez  dzia ła czy  związ ko wych  opie wa ła  na
ok. 140 mln zł. Na wet dla hol din gu wę glo we go
by ły  to ogrom ne pie nią dze. Kwo ta  ta znacz nie
prze kra cza ła  tę,  ja ka  co  mie siąc  jest  po trzeb -
na na pen sje dla kil ku na stu ty się cy lu dzi.
Na po cząt ku te go ro ku sze fo wie KHW po in -

for mo wa li związ kow ców, że ma ją zbyt ma ło pie -
nię dzy, by wy pła cić gór ni kom czter na stą pen sję.
Po wia do mi li,  że  czter nast ka  zo sta nie  wy pła co -
na w dwóch  ra tach.  Część  pie nię dzy  gór ni cy
mie li do stać na po cząt ku lu te go, a resz tę w lip cu.
W su mie mia ło to być 80 mln zł, czy li znacz nie
mniej niż war tość kon trak tu z GSP.

Czter nast ka po cho dzi ła stąd, że gór ni cy przez
ca ły  rok  otrzy my wa li  nie co  niż sze  pen sje,  co
na po cząt ku ko lej ne go ro ku wy rów ny wa no wła -
śnie w for mie  tej  do dat ko wej wy pła ty.  By ła  to
więc for ma kre dy to wa nia fir my przez za trud nio -
nych w niej lu dzi.
Część  związ ków  za wo do wych  dzia ła ją cych

w KHW za pro te sto wa ła prze ciw ko tak od le głej
dru giej  ra cie  czter nast ki. W tym  cza sie  trwa ły
już przy go to wa nia do wchło nię cia KHW przez
Pol ską Gru pę Gór ni czą (PGG). Gór ni cy sły sze li,
że  PGG  nie  chce  prze jąć  wszyst kich  ko palń
KHW. Część wraz za ło gą ma tra fić do Spół ki Re -
struk tu ry za cji Ko palń, a na stęp nie zo sta nie za -
mknię ta. Za czę to się bu rzyć prze ciw ko od le głej
i nie pew nej wy pła cie dru giej ra ty pie nię dzy. Do -
pie ro pod groź bą straj ku prze su nię to ter min wy -
pła ty wspo mnia nej dru giej ra ty. Gór ni cy otrzy -
ma li ją w mar cu. 

Układ

Gór ni cy z KHW nie po ko ili się rów nież o to,
na ja kich  za sa dach ma ją  prze cho dzić  do PGG.
W obu  spół kach wę glo wych obo wią zy wa ły od -
mien ne za sa dy wy na gra dza nia. Za rob ki też by ły
in ne.  Przed sta wi cie le  więk szo ści  związ ków  za -
wo do wych  dzia ła ją cych  w KHW  by li  go to wi
na ustęp stwa.  Pro te sto wa ła  „So li dar ność”. Mi -
mo że ofi cjal nie po pie ra ona PiS, w tym wy pad -
ku sprze ci wia ła się pro po zy cjom mi ni stra ener -
gii Krzysz to fa Tchó rzew skie go  i je go  za stęp cy,
wi ce mi ni stra Grze go rza To bi szow skie go.
– Oni blo ku ją fu zję KHW z PGG, bo po pro -

stu się bo ją, że w no wej struk tu rze nie bę dą mo -
gli da lej  ro bić  swo ich ge sze ftów, za ra biać wiel -
kich pie nię dzy i dre no wać fir my – mó wił o dzia -
ła czach  z „So li dar no ści”  Szcze pan  Ka siń ski,
prze wod ni czą cy „Sierp nia 80” w KHW.
Ale  dzia ła cze  „So li dar no ści”  na ma sów kach,

któ re od by wa ły się w ko pal niach, przy się ga li, że
już nie są w GSP. Wy ma chi wa li wpi sem do Kra -
jo we go Re je stru Są do we go z 16 stycz nia, z cze go
wy ni ka ło, że Urban, Bie nek i Czy pion ka zo sta li
wy kre śle ni z ra dy nad zor czej GSP. Jed no cze śnie
za po mnie li po in for mo wać, że są w ra dach nad -
zor czych  ko lej nych  firm:  GSP  In fo  oraz  GSP
Ro bo ty Gór ni cze.

Zdra�da

Ko pal nia Wie czo rek ist nie je już bar dzo dłu -
go. Zo sta ła za ło żo na w 1826 r. pod na zwą Mor -
gen roth (Ju trzen ka). Wy do by ła pra wie ca ły wę -

giel. Dru gą ko pal nią KHW, któ rą za mie -
rza no  za mknąć,  był  Wu jek -Śląsk.
Po pro te stach związ kow ców zro bio no
ana li zę  i oka za ło  się,  że  gdy by  po -
now nie roz dzie lić kie dyś po łą czo ne
ko pal nie,  to  Wu jek  miał by  na wet
nie wiel ki zysk, gdyż kil ku dzie się -
cio mi lio no wą  stra tę  wy two rzył
Ruch Śląsk.
Mi ni stro wie Tchó rzew ski i To bi -

szow ski  roz ma wia li  ze  związ kow -
ca mi  o ter mi nie  za mknię cia  ko -
palń Wie czo rek i Śląsk. Uda ło się
osią gnąć po ro zu mie nie,  z któ re go
wy ni ka ło, że Wie czo rek bę dzie wy -
do by wał wę giel do 2018 r. Po dob -
nie Śląsk, pod wa run kiem że prze -
sta nie  przy no sić  stra ty.  „So li dar -
ność” ogło si ła, że bę dzie kon ty nu -
owa ła  ne go cja cje  w spra wie  przy -

szło ści ko palń.
Roz mo wy z mi ni stra mi trwa ły ca łą noc.

Na stęp nie  dzia ła cze  „So li dar no ści”  ogło si li
triumf. Po ka za li po ro zu mie nie, z któ re go zo sta -
ły wy rzu co ne da ty. Ura to wa li Wie czo rek i Śląsk
przed ry chłym za mknię ciem. Czy rze czy wi ście?
W rze czy wi sto ści prze han dlo wa li obie ko pal -

nie.  Sprze da li  rok  dzia ła nia  dwóch  za kła dów
gór ni czych w za mian za przy wi le je dla sie bie.
Ukry li  przed gór ni ka mi,  że  pod pi sa li  się

pod biz ne spla nem, w któ rym wy mie nia się 2017
ja ko rok za koń cze nia dzia łal no ści ko pal ni Wie -
czo rek oraz Ru chu Śląsk.

Uciecz�ka

Wie dząc,  że  el do ra do się  koń czy,  dzia ła cze
związ ko wi  z KHW  ucie ka li  na wcze śniej sze
eme ry tu ry. Sta ra li się o nie na pod sta wie sfał szo -
wa nych  świa dectw  pra cy. Wy ni ka ło  z nich,  że
pra co wa li na do le, gdy w tym sa mym cza sie sie -
dzie li w biu rach związ ku.
ZUS  część  kan tów  wy chwy cił.  Przy ła pa no

na nich m.in. nie któ rych sze fów „So li dar no ści”
z KHW. Ale ci dzi siaj już ni cze go nie mu szą fał -
szo wać.  Spe cjal nie  dla  nich  Sejm  w eks pre so -
wym tem pie prze gło so wał no we li za cję tzw. usta -
wy gór ni czej, a Se nat przy jął ją bez po pra wek.
–  To  skan dal,  że  te go  ty pu  roz wią za nia  są

wpro wa dza ne.  Dla  związ ko wych  ge szef cia rzy
przy go to wa no  spec no we li za cję  usta wy,  któ rą
bły ska wicz nie  prze gło so wa no.  W ten  spo sób
le ga li zu je  się  rów nież  oszu stwa  dzia ła czy
związ ko wych,  któ rzy  przed wcze śnie  chcie li
uciec na eme ry tu rę gór ni czą, nie ma jąc do te go
upraw nień  i któ rych  z tej  eme ry tu ry  cof nię -
to – nie kry je obu rze nia Bo gu sław Zię tek, prze -
wod ni czą cy  związ ku  za wo do we go  „Sier -
pień 80”.
No we pra wo mó wi, że dzia ła cze związ ko wi,

któ rym  do eme ry tu ry  bra ku je  nie  wię cej  niż
4  la ta, ma ją pra wo odejść na urlo py gór ni cze.
Urlo py  te  do ty czą  wy łącz nie  pra cow ni ków 
li kwi do wa nych  za kła dów,  któ rzy  do sta ją
75  proc.  do tych cza so we go  upo sa że nia  aż  do
mo men tu  na by cia  upraw nień  eme ry tal nych.
Do tych czas  przy słu gi wa ły  je dy nie  gór ni kom
cięż ko ha ru ją cym na do le, pod wa run kiem że
prze pra co wa li  tam  ści śle  okre ślo ną  licz bę  lat.
W przy pad ku dzia ła czy związ ko wych żad ne go
li mi tu nie ma.
Wy zy ski wa li gór ni ków, wy do ili spół kę, w któ -

rej pia sto wa li funk cje związ ko we. Przy ło ży li rę -
kę do jej trud nej sy tu acji fi nan so wej. A gdy przy -
szło do za my ka nia ko palń, to na wet na tym sko -
rzy sta li. Nie łudź my się – wszyst ko to by ło moż -
li we dzię ki znacz kom „S” w kla pach.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

z Za po ca łu nek moż na dłu go po sie dzieć.
Na ul. Bo gu sław skie go w Biel sku -Bia łej
do 26-let nie go aresz tan ta pro wa dzo ne go
w kon wo ju pod bie gła 30-let nia ko bie ta i,
wy zna jąc mu mi łość, pró bo wa ła po ca ło wać
go w usta. Unie moż li wi li jej to po li cjan ci.
Oka za ło się, że ko bie ta usi ło wa ła prze ka zać
męż czyź nie wo re czek z nar ko ty ka mi, któ ry
scho wa ła w ustach. By ła to am fe ta mi na,
z któ rej moż na by ło przy go to wać bli sko 40
por cji. 

z Dwaj miesz kań cy Za brza w wie ku 54 
i 50 lat po sta no wi li zor ga ni zo wać za wo dy
w pi ciu wód ki. Wy grać miał ten, któ ry w jak
naj krót szym cza sie wy pi je naj wię cej al ko -
ho lu. Na miej sce pi jac kich zma gań wy bra li
bar przy ul. Wol no ści. Pi li tam je den kie li -
szek za dru gim. W pew nej chwi li obaj upa -
dli pod stół i stra ci li przy tom ność. Per so nel
ba ru we zwał po go to wie. Star szy pi jak
zmarł. Wy grał je go młod szy ko le ga – tra fił
do szpi ta la z ob ja wa mi ostre go za tru cia al -
ko ho lem.

z Przed są dem w Szcze ci nie to czy się pro -
ces gan gu na pa da ją ce go na ju bi le rów.
Szcze gól ny kło pot spra wia są do wi Pa tryk
H., li der gan gu, są dzo ny rów nież za strę czy -
ciel stwo. Pa tryk H. gło śno ko men tu je sło -
wa są du, pro ku ra to ra i świad ków, śmie je
się w głos, a ostat nio wul gar nie ob ra ził
prze wod ni czą cą skła du sę dziow skie go
i opluł pro ku ra to ra. Za nie grzecz ne za cho -
wa nie zo sta nie mu wy to czo ny ko lej ny pro -
ces. Pro ku ra tor chce praw do po dob nie udo -
wod nić, że ten się śmie je, kto się śmie je
ostat ni.

zW skle pie przy ul. Dwor co wej w Płoc ku
eks pe dient ka zła pa ła na pró bie kra dzie ży
33-let nie go klien ta. Męż czy zna oba lił ko bie tę
na zie mię, ale dziel nej nie wie ście uda ło się
go za trzy mać. Po tem we zwa no po go to wie,
bo zło dziej źle się po czuł i za czął tra cić od -
dech. Tra fił na od dział in ten syw nej opie ki
me dycz nej. W zło dziej skim fa chu, mo że bar -
dziej niż w ja kim kol wiek in nym, do bre zdro -
wie jest nie odzow ne.

z Pod czas prac sto lar skich w przy do mo wej
sto lar ni w miej sco wo ści Bia ła w po wie cie
kło buc kim zgi nął 41-let ni męż czy zna. Ka wa -

łek drew na przy ci na ny na sto ło wej pi lar ce
ude rzył go w gło wę. Męż czy zna stra cił przy -
tom ność i upadł na pra cu ją cą pi lar kę, któ ra
nie mal od cię ła mu gło wę. Zwło ki zna la zła są -
siad ka.

z Przed gma chem Są du Re jo no we go w Lu -
bli nie mło dy męż czy zna ob lał się ła two pal ną

sub stan cją. Miał w rę ku za pal nicz kę i chciał
się pod pa lić. Krzy czał, że chce ode brać so bie
ży cie z po wo du nie ko rzyst ne go wy ro ku.
Przy by li po li cyj ni ne go cja to rzy i pod ję li roz -
mo wy z de spe ra tem. Uda ło się im na kło nić
go do wstrzy ma nia sa mo bój stwa i na ra zie
zło że nia ape la cji w są dzie okrę go wym. 

z 38-la tek ze Zgie rza po in for mo wał po li cję,
że zna lazł w ogród ku dziw nie wy glą da ją cą
pacz kę. Po dej rze wał, że jest to ła du nek

wy bu cho wy. Po li cjan ci ewa ku owa li są -
sied nie po se sje i wstrzy ma li ruch na uli cy.
Po tem za czę li usta lać, kto pod ło żył bom bę.

Przy znał się do te go sam męż czy zna. Wy -
ja śnił, że chciał unik nąć sta wie nia się
w są dzie na roz pra wie, któ ra by ła
na ten dzień za pla no wa na. Nie wie le
wskó rał; tyl ko przy by ło mu kło po tów.
Pro ku ra tu ra po sta wi ła mu za rzu ty zwią -
za ne z pro duk cją sub stan cji pi ro tech -
nicz nych i skon stru owa niem ła dun ku
wy bu cho we go oraz wy wo ła niem fał -
szy we go alar mu bom bo we go. Na pro -
ces bę dzie cze kał w aresz cie.

zW cen trum Świd ni cy 45-let nia pa ni
rąb nę ła sa mo cho dem w me ta lo wy słu -

pek. Nie cze ka jąc na po li cjan tów, po sta no wi -
ła wró cić do do mu na pie cho tę. To wa rzy szą -
cy jej 43-let ni ko le ga oka zał się wiel kiej kla -
sy dżen tel me nem. Usiadł za kie row ni cą
i oświad czył po li cjan tom, że to on jest kie -
row cą i jest go tów do dal szej jaz dy. Po li cjan -
ci spraw dzi li je go da ne i przy po mnie li mu, że
przed kil ko ma la ty za jaz dę po pi ja ku stra cił
upraw nie nia do pro wa dze nia po jaz dów. Ko -
bie ta i jej zna jo my zo sta li za trzy ma ni. Ona
mia ła 3,5 pro mi la, a on 3,7.

z Lu bel scy po li cjan ci po szu ki wa li wła my wa -
czy, któ rzy w ze szłym ro ku okra dli so la rium
na Wie nia wie. Wy ty po wa li po ten cjal nych
spraw ców i za trzy ma li ich na ul. Abra mo wic -
kiej. Pod czas za trzy ma nia oka za ło się, że obaj
męż czyź ni wra ca ją z ro bo ty w Bił go ra ju, gdzie
wła ma li się do do mu jed no ro dzin ne go. Mie li
po dwój ne go pe cha: spło szy li ich wła ści cie le,
któ rzy wró ci li wcze śniej do do mu, a w cza sie
uciecz ki je den zło dziej zgu bił do ku men ty. 

z 34-let ni Ad rian N. prze wo ził sa mo cho dem
pral kę do Zdzie szo wic. Po ma gał mu młod szy
ko le ga. W cza sie jaz dy do szło do kłót ni. Ad -
rian N. chwy cił za nóż i pchnął ko le gę w klat -
kę pier sio wą. Ran ne mu męż czyź nie ura to wa -
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Ogo�ny
Pol�ska� kra�jem� ma�so�chi�stów� z lu�bo�-

ścią�da�ją�cych�się�sma�gać�ko�tem�o dzie�-
wię�ciu�ogo�nach�trzy�ma�nym�przez�Ja�ro�-
sła�wa� Ka�czyń�skie�go.� Ra�zy,� za�da�wa�ne
nam�już�od po�nad�ro�ku,�chy�ba�spra�wia�ją
nam�przy�jem�ność,�sko�ro�sku�tecz�nie�nie
po�tra�fi�my�wy�trą�cić�z je�go�rąk�tej�kar�cą�cej
nas� dys�cy�pli�ny.� Cho�ru�je�my� na in�do�len�-
cję,�za�pa�dli�śmy�na in�er�cję,�nie�ro�biąc�nic,
gdy� je�den� z ogo�nów� –� Wasz�czy�kow�-
ski�–�wciąż�kła�mie�i ośmie�sza�nas�na fo�-
rum�Eu�ro�py.�Gdy�ko�lej�ny�ogon�–�Ma�cie�-
re�wicz�–�pa�stwi�się�nad ge�ne�ra�ła�mi�i ka�-
tu�je� nas� Mi�sie�wi�czem.� Gdy� ko�lej�ny
ogon�–�Mo�ra�wiec�ki�–�ma�ją�cy�w tył�ku�lo�-
gi�kę� kar�mi� nas� swo�imi� nie�do�rzecz�ny�mi
po�my�sła�mi� i oczy�wi�ście� kłam�stwem.
Gdy�ko�lej�ny�ogon,�nie�moż�li�we,�że�pro�fe�-
sor,�uwła�cza�sztu�ce�le�kar�skiej�i za nic�ma
gło�sy�mą�drzej�szych�ko�le�gów.�Gdy�ko�lej�-
ny� ogon� –� Za�lew�ska� –� nisz�czy� pol�skie
szkol�nic�two,� ro�biąc� re�for�mę�na ko�la�nie,
tra�cąc�przy tym�ko�lej�ne�mi�liar�dy�zło�tych.
Gdy� ko�lej�ny� ogon� –� Szysz�ko� –� wbrew
pia�sto�wa�ne�mu� sta�no�wi�sku� nisz�czy� pol�-
ski� drze�wo�stan,� wy�bi�ja� po�nad� mia�rę
zwie�rzy�nę� i z przy�jem�no�ścią� strze�la
do pod�rzu�ca�nych� ba�żan�tów,� a do te�go
jest� mi�ło�śni�kiem� luk�su�so�wych� sto�dół.
Gdy�uni�ka�to�wy�mi�ni�ster� rol�nic�twa�nisz�-
czy�pol�skie�stad�ni�ny�i czy�ta�z kart�ki,�zu�-
peł�nie�nie�ro�zu�mie�jąc,�co�czy�ta.�Gdy�waż�-

ny�ogon�–�pre�mier�Szy�dło�–�za�pro�gra�mo�-
wa�na�przez�pre�ze�sa�ośmie�sza�nas�swo�ją
sztucz�ną�sta�now�czo�ścią�na fo�rum�Eu�ro�-
py.�A ko�lej�ny�ogon�sma�ga�ją�cy�nas�to�nar�-
ciarz�-ma�rio�net�ka� zdal�nie� ste�ro�wa�ny
przez�pre�ze�sa�i Ma�cie�re�wi�cza,�jest�tyl�ko
fi�gu�ran�tem� z przy�kle�jo�nym� do twa�rzy
uśmie�chem.
Moż�na�by�te�mu�ko�tu�przy�cze�pić�ko�lej�-

ne� ogo�ny,� ale� dzie�więć� wy�star�czy,� by
mieć� wy�raź�ny� ob�raz� pol�skiej� po�li�ty�ki.
Naj�le�piej�dla�PiS�-u by�ło�by,�gdy�by�pre�ze�-
sa�od�sta�wić�do ką�ta,�wte�dy�i nam,�Po�la�-
kom,� tro�chę�by�ulży�ło.�To,� że�Ka�czyń�ski
mó�wi�z gło�wy,�nie�świad�czy�o je�go�in�te�-
li�gen�cji.�On�mó�wi�w jed�nym�sty�lu�i tyl�ko
o jed�nym.�Mó�wi�nie�na�wist�nie�i o nie�na�-
wi�ści.�Ma�ten�te�mat�tak�opa�no�wa�ny,�że
nie�po�trzeb�na�mu�kart�ka.�Prze�me�blo�wu�je
zda�nia,�ozda�bia�je�py�chą�i sa�mo�za�do�wo�-
le�niem,�a z je�go�ust�za�miast�mą�dro�ści�są�-
czy�się�za�bój�czy�jad.�Na ra�zie�za�truł�nim
umy�sły� swo�ich� par�tyj�nych� słu�pów;� aż
wstyd�pa�trzeć,�jak�są�in�te�lek�tu�al�nie�bez�-
wol�ni�i jak�spi�ja�ją�z ust�uko�cha�ne�go�wo�-
dza�je�go�ja�do�wi�te�sło�wa.

Je rzy Ka łuc ki
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li�ży�cie�le�ka�rze.�No�żow�nik�sta�nął�przed są�dem
pod za�rzu�tem� usi�ło�wa�nia� za�bój�stwa.
–�Przy�pad�kiem�go�ukłu�łem.�Chcia�łem�go�tyl�-
ko� prze�stra�szyć� i na�praw�dę� nie� wiem,� jak
do te�go�do�szło�–�tłu�ma�czył�przed są�dem.

zWłą�czył� się� alarm� w jed�nej� z przy�chod�ni
zdro�wia�w Tar�no�brze�gu.�Włą�czył�go�pa�-
cjent,�któ�ry�po�szedł�do to�a�le�ty�i nie�zdą�-
żył�wyjść�przed za�mknię�ciem�pla�ców�ki.
Po�li�cjan�ci� po�mo�gli� mu� wy�do�stać� się
z przy�chod�ni�i za�bra�li�do aresz�tu.�Oka�za�ło�się
bo�wiem,�że 34-let�ni�męż�czy�zna�jest�po�szu�ki�-
wa�ny�przez�sąd�i pro�ku�ra�tu�rę�w San�do�mie�rzu
oraz�ma�do od�sie�dze�nia�wy�rok.

zNa 5,5�ro�ku�wię�zie�nia�ska�zał�Sąd�Okrę�-
go�wy� w Bia�łym�sto�ku� mło�dą� ko�bie�tę,
któ�ra�cięż�ko�ra�ni�ła�no�żem�zna�jo�mą.�Pa�-
nie�naj�pierw�kłó�ci�ły�się�ca�łą�noc�przez
te�le�fon,� a nad ra�nem� umó�wi�ły� się
na spo�tka�nie.� Ska�za�na przy�szła
z 20-cen�ty�me�tro�wym�no�żem,�któ�-
rym 4-krot�nie� pchnę�ła� zna�jo�mą.
Sąd�uznał,�iż�by�ło�to�usi�ło�wa�nie�za�-
bój�stwa,�ale�nad�zwy�czaj�nie�zła�go�-
dził�ka�rę,�bo�pierw�sza�za�ata�ko�wa�ła
póź�niej�sza�ofia�ra.� Źró�dłem�kon�flik�-

tu,�jak�usta�lo�no�w cza�sie�do�cho�dze�nia,�by�ły�bli�-
skie�związ�ki�obu�pań�z ty�mi�sa�my�mi�pa�na�mi.

z 35-let�ni�gdy�nia�nin�ukradł�ko�bie�cą�to�reb�kę
na ul.� Obroń�ców�We�ster�plat�te�w So�po�cie.
Zo�stał�na�mie�rzo�ny�i za�trzy�ma�ny�przez�po�li�cję
i prze�wie�zio�ny� na so�poc�ką� ko�men�dę.� Tam

wy�ko�rzy�stał�nie�uwa�gę�po�li�cjan�tów�i w kaj�-
dan�kach� wy�szedł� przez� otwar�te� okno� na
I pię�trze.�Funk�cjo�na�riu�szom�uda�ło�się�jed�nak
oca�lić�twarz.�Scho�dzą�ce�go�po kra�cie�ucie�ki�-
nie�ra�do�strzegł�prze�cho�dzą�cy�obok�ich�ko�le�-
ga�i pod�niósł�alarm.

z 54-let�ni�męż�czy�zna�za�dzwo�nił�na po�li�cję�wEł�ku.
Twier�dził,� że� zo�stał� po�bi�ty� i okra�dzio�ny.� We
wska�za�nym�miej�scu�przed skle�pem�po�li�cjan�ci
za�sta�li�dwóch�męż�czyzn�pi�ją�cych�pi�wo.�Zgła�-
sza�ją�cym�in�ter�wen�cję�był�je�den�z nich.�Pi�ja�ny
po�wie�dział� po�li�cjan�tom,� że� chciał,� aby� pa�trol
od�wiózł�go�do od�da�lo�ne�go�o 3 km�do�mu.�Był
zdzi�wio�ny�od�mo�wą,�a jesz�cze�bar�dziej�de�cy�zją
po�li�cjan�tów�za�bra�nia�go�do izby�wy�trzeź�wień.
Za pró�bę�zor�ga�ni�zo�wa�nia�so�bie�trans�por�tu�męż�-
czy�zna�za�pła�cił�man�dat�w wy�so�ko�ści 500 zł.

zOk. 10 km�tra�są�S8�pod prąd,�od miej�sco�wo�-
ści�Pod�las�do miej�sco�wo�ści�Ju�lia�nów�prze�je�-
chał 26-let�ni�męż�czy�zna.�Gdy�zo�rien�to�wał�się,
że� je�dzie� nie�pra�wi�dło�wo,� za�wró�cił� i po�je�chał
do Ra�wy�Ma�zo�wiec�kiej.�Tam�za�trzy�ma�li�go�po�-
li�cjan�ci.�Męż�czy�zna�miał 1,2�pro�mi�la.

��D.J.
Do�nie�sie�nia�za�czerp�nię�te�zo�sta�ły�w do�brej�wie�rze�
z pra�sy�lo�kal�nej�ja�ko�god�ne�upo�wszech�nie�nia.

Gdy�by� ktoś� nie� wie�dział,� gdzie� są
Sej�ny,�to�niech�spoj�rzy�na ma�pę.�Miej�-
sco�wi�wie�dzą,�gdzie�to�jest.�Wie�dzą�też,
kto�ni�mi�sa�mo�rzą�dzi.�A są�to: 12-oso�-
bo�wa�ra�da�miej�ska�z dzie�się�cio�ma�rad�-
ny�mi� Ko�mi�te�tu�Wy�bor�cze�go�Wy�bor�-
ców�Edu�ka�cja�Zdro�wie�Pra�ca�oraz�bur�-
mistrz.� Bur�mistrz� Ar�ka�diusz� No�wal�-
ski,�w wy�bo�rach� star�tu�jąc�w bar�wach
ugru�po�wa�nia�o na�zwie�„Uczci�wa�zmia�-
na”,�zgar�nął�po�nad 58�proc.�gło�sów.

Sej�ny�–�jak�więk�szość�gmin,�miast
imia�ste�czek�–�są�za�dłu�żo�ne.�Jed�nak�wy�-
róż�ni�kiem�miej�sco�we�go�po�nad 2-mi�lio�-
no�we�go dłu�gu� jest� to,� że�mia�sto�wi�si
ka�sę� nie�pu�blicz�nej,� a na do�da�tek� li�-
tew�skiej� szko�le� o ksy�wie� „Žibu�rys”,
czy�li� „Świa�teł�ko”.�Do szko�ły�dy�ma�ją
dzie�ci� po�sia�da�ją�ce� pol�skie� oby�wa�tel�-
stwo,�ale�po�czu�wa�ją�się�do li�tew�sko�ści.
Ucznio�wie� po�cho�dzą� głów�nie� z Sejn
i oko�lic,� ale� zda�rza�ją� się� też� ba�cho�ry
za�mel�do�wa�ne� w są�sied�nich� jed�nost�-
kach�ad�mi�ni�stra�cyj�nych.�

Pra�wo�na�ka�zu�je�sa�mo�rzą�dom�pła�cić
szko�le� nie�pu�blicz�nej� za każ�de�go
ucznia� ja�kieś� tam�pie�nią�dze.�Na�zy�wa
się�to�sub�wen�cja�oświa�to�wa.�Ościen�ne
gmi�ny�pła�ci�ły�„Świa�teł�ku”�ile�trze�ba.
Sej�ny�zaś�nie�ko�niecz�nie.�Księ�go�wym
szko�ły�wy�szło,�że�co�ro�ku�bu�dżet�mia�-
sta� ro�bił� li�tew�skich� edu�ka�to�rów
w bam�bu�ko� na po�nad 200� tys.� zł.
Przez 10� lat�zro�bi�ły�się�z te�go�po�nad
2�bań�ki.�A to� już�kwo�ta,� któ�rej� brak
mógł�by�wkur�wić�każ�de�go.

Bur�mistrz� Sejn� uznał,� że� jak� się
jest�coś�ko�muś�win�nym,�to�trze�ba�od�-
dać.� Obie�cał� szko�le,� że� szmal� od�da.
„Świa�teł�ko”�zaś�przy�rze�kło�od�pusz�cze�-
nie� od�se�tek.� No�wal�ski� wpi�sał� dług
do bu�dże�tu.�A tu�kisz�ka�–�plan�fi�nan�so�-
wy�uwa�li�li�rad�ni.�Bo�po pierw�sze�–�ich
zda�niem�–�bur�mistrz�nie�miał�kom�pe�-
ten�cji�do za�wie�ra�nia�ugo�dy,�a po dru�gie
szko�ła�do�sta�je�hajs�od rzą�du�Li�twy.�By�-
ło�też�po trze�cie:�sko�ro�w ra�dzie�miej�-
skiej�do�mi�nu�je�klub�z edu�ka�cją�w na�-
zwie,� to� pie�nią�dze� po�win�ny� pójść
na szko�ły�wy�ma�ga�ją�ce�szyb�kie�go�do�in�-
we�sto�wa�nia.�Pol�skie�szko�ły.�

Po�nie�waż�Sej�ny�to�Kre�sy,�ale�wciąż
jed�nak�Pol�ska,� po�ja�wił� się� też� skie�ro�-
wa�ny�do pro�ku�ra�tu�ry�ano�nim.�W nim
oso�ba�pod�pi�sa�na�„Rad�ny”�życz�li�wie�in�-
for�mo�wa�ła� śled�czych,� że� „Świa�teł�ko”,
po�da�jąc�licz�bę�dzie�ci,�łga�ło�jak�pies.

No�i te�raz�w li�tew�skiej�szko�le�urzę�-
du�je�pro�ku�ra�tor�i prze�ko�pu�je�się�przez
kwi�ty�z ostat�nich�je�de�na�stu�lat.

To jed�nak� tyl�ko� od�prysk� praw�-
dzi�wej�ba�ta�lii.�Na jej�głów�nym�fron�cie
do�szło�do kontr�ata�ku�bur�mi�strza.�Jak
ra�da�uwa�li�ła�mu�bu�dżet,� to�No�wal�ski
wy�stą�pił�dowo�je�wo�dy�o uwa�le�nie�ra�dy.

„Ja�ko� or�gan� jest� cał�ko�wi�cie� nie�-
udol�na� w wy�ko�ny�wa�niu� swo�je�go

man�da�tu,�a jej�dzia�ła�nia�są�sprzecz�ne
z pra�wem.�Dla�te�go�uwa�żam,�że�w tej
sy�tu�acji� po�win�na� być� za�sto�so�wa�na
okre�ślo�na�w ust. 3�art. 171�Kon�sty�tu�-
cji� moż�li�wość� roz�wią�za�nia� or�ga�nu
sta�no�wią�ce�go� jed�nost�ki� sa�mo�rzą�du
te�ry�to�rial�ne�go”�– po�szedł�na ca�łość�sa�-
mo�rzą�do�wiec.�Po�szedł�i się�prze�li�czył.

W Sej�nach�Pra�wo�i Spra�wie�dli�wość
prze�rżnę�ło�wy�bo�ry� lo�kal�ne�w 2014� r.
Dla�te�go�po�cho�dzą�ce�mu�z PiS�wo�je�wo�-
dzie�jak�naj�bar�dziej�na rę�kę�by�ło�utrzy�-
mać�sej�neń�ski�klincz,� li�cząc�na to,�że
pa�ra�liż� sa�mo�rzą�du� skom�pro�mi�tu�je
zwy�cię�skie� ugru�po�wa�nia� i przy naj�-
bliż�szym�roz�da�niu�PiS�wy�gra�wy�bo�ry.

Ofi�cjal�na�od�po�wiedź�brzmia�ła� tak:
„Po prze�ana�li�zo�wa�niu�spra�wy�wo�je�-
wo�da�uznał,�że�sej�neń�scy�rad�ni�wy�-
peł�nia�ją�swo�je�obo�wiąz�ki�i ma�ją�pra�-
wo�nie�przyj�mo�wać�uchwał,�któ�rym
są�prze�ciw�ni.�Po�za�tym�od�mo�wy�do�-
ty�czą�tyl�ko�nie�któ�rych�uchwał�i nie
po�wta�rza�ją�się�w spo�sób�no�to�rycz�ny.
Tym�sa�mym�nie�ma�prze�sła�nek,�że�-
by�spra�wę�kie�ro�wać�do Pre�ze�sa�Ra�dy
Mi�ni�strów,�któ�ry�mo�że�wnio�sko�wać
w Sej�mie�o roz�wią�za�nie�Ra�dy”.

Usta�wy�mó�wią�bo�wiem,�że�je�śli�ra�da
nie�klep�nie�bu�dże�tu,�to�jest�on�na�rzu�ca�-
ny�sa�mo�rzą�do�wi�przez�Re�gio�nal�ną�Izbę
Ob�ra�chun�ko�wą.�Ta�usta�li�ła�go�w wy�so�-
ko�ści� mniej�szej� niż� bu�dże�ty� ościen�-
nych�i mniej�za�lud�nio�nych�gmin.�Naj�-
bar�dziej� przy�strzy�żo�no� szmal� urzę�du

miej�skie�go,�czy�li�bur�mi�strza.�Ten,�że�by
się�w no�wej�kwo�cie�zmie�ścić,�mu�si�po�-
zbyć�się�co�naj�mniej�dzie�wię�ciu�urzęd�-
ni�ków� i cho�le�ra�wie� ilu�pra�cow�ni�ków
w in�sty�tu�cjach� urzę�do�wi� pod�le�głych.
Opo�zy�cyj�ni�rad�ni�za�cie�ra�ją�rę�ce,�a sej�-
neń�ska�ga�wiedź�opo�wia�da,�jak�to�przez
li�tew�ską�szko�łę�pra�cę�tra�cą�Po�la�cy.

W tej� gmin�nej� za�dy�mie� umy�ka
coś�o zna�cze�niu�na�der� istot�nym.�Tak
się�bo�wiem�skła�da,�że�kie�dyś�tam�pre�-
mie�rzy�–�Pol�ski�Ma�rek�Bel�ka�i Li�twy
Al�gir�das�Bra�zau�skas�–�usta�li�li,�że�po�-
spo�łu�po�sta�wią�po szko�le. I tak�„Świa�-
teł�ko”� zo�sta�ło� zbu�do�wa�ne� za pie�nią�-
dze� li�tew�skie,� a li�tew�skie� li�ceum
w gmi�nie�Puńsk�sfi�nan�so�wa�li�śmy�my.

Szko�ły�po�wsta�ły� i od lat�ma�ją�pro�-
ble�my�z fi�nan�so�wa�niem�przez�Pol�skę.
Na szczę�ście�dla�nich�jest�rząd�li�tew�-
ski,� któ�ry� bez� prze�rwy� do�kła�da� swój
hajs.�O pie�nią�dzach�na edu�ka�cję�wła�-
dze� Li�twy� roz�ma�wia�ją� z Pol�ską
przy każ�dej�oka�zji. I przy każ�dej�oka�-
zji�sły�szą,�że�spra�wa�jest�już�za�ła�twio�-
na.�A po�nie�waż�nie�jest,�to�pre�zy�dent
Gry�bau�ska�itė�mo�że�przy każ�dej�oka�zji
drzeć� ła�cha� z prze�strze�ga�nia� przez
Pol�skę�umów�o mniej�szo�ściach.

Bab�sko� nie� po�tra�fi� zro�zu�mieć,� że
spra�wa� ta� prze�kra�cza� kom�pe�ten�cje
rzą�du�w War�sza�wie.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Je�ba�ni�Li�twi�ni
Pa�trio�ci�da�ją�szko�łę�od�mień�com.

Hołd
Pre�zy�dent�An�drzej�Du�da�nie�za�sko�czył

ro�da�ków� w po�nie�dzia�łek 20� mar�ca.
Znów�wy�gło�sił�pe�an�na cześć�żoł�nie�rzy
wy�klę�tych,�mó�wiąc:� „Skła�dam� głę�bo�ki
hołd� tym�wszyst�kim,� któ�rzy� za�an�ga�żo�-
wa�li�się�w wal�ce�po 45�ro�ku”.�Po�przed�-
nio�mó�wił�w tym�sa�mym�to�nie 1�mar�ca
przed Gro�bem� Nie�zna�ne�go� Żoł�nie�rza.
A an�ga�żo�wa�li�się�z bro�nią�w rę�ku�cią�gle
w po�dob�ny�spo�sób.�O,�choć�by�tak.�We
wsi�Po�tok�Sta�ry� (po�wiat�Ja�nów�Lu�bel�-
ski)�ulo�ko�wa�ła�się�sil�na�pla�ców�ka�NSZ.
Z niej� to�przy�szli�ban�dy�ci�do są�sied�niej
wsi�Po�tok�Wiel�ki�głę�bo�ką�no�cą,�że�by�ich
miej�sco�wi� lu�dzie� nie� roz�po�zna�li.� Ska�to�-
wa�li�okrut�nie�kie�row�ni�ka�szko�ły�pod�sta�-
wo�wej� Kro�czew�skie�go,� wy�wle�kli
na dwór�na�uczy�cie�la,�któ�ry�na�zy�wał�się
Gro�cho�la�(miesz�kał�u go�spo�da�rza�o na�-
zwi�sku�Mech)�i roz�strze�la�li.
Po�to�czek�to�wieś�na skra�ju�la�sów�lip�-

sko�-ja�now�skich.� Do�bre�miej�sce� do wy�-
pa�du� po za�opa�trze�nie.� „Bo�ha�te�ro�wie”
z NSZ�przy�je�cha�li�w bia�ły�dzień,� ni�ko�go

się�nie�lę�ka�li,�bo�i ko�go�mie�li�by�się�lę�kać
w 46� ro�ku.� Ro�sja�nie� ode�szli� w stycz�-
niu 45.�W dzień�sklep�był�czyn�ny,�nie�mu�-
sie�li�wy�wa�żać�drzwi.�Dwóch�z pe�pe�sza�mi
usta�wi�ło�się�przy drzwiach,�a dwóch�ła�-
do�wa�ło�do tzw.�rep�tu�cha�(wo�rek�płó�cien�-
ny�na ob�rok�dla�ko�ni)�co�tyl�ko�im�pa�so�wa�-
ło:�to�wa�ry�spo�żyw�cze,�wód�kę,�pa�pie�ro�sy.
Na oczach�prze�ra�żo�nych�ko�biet.�Po czym
spo�koj�nie�od�je�cha�li�w las.
Go�ście�ra�dów�nad Wi�słą�i Za�krzó�wek

ko�ło� Kra�śni�ka.� Do�wód�ca� ban�dy� WiN
Wa�cław�Mły�nar�ski�w bia�ły�dzień�w Go�-
ście�ra�do�wie� za�strze�lił� mi�li�cjan�ta� o na�-
zwi�sku�Wilk.�Ban�da�za�bi�ła 15�mi�li�cjan�-
tów�z po�ste�run�ku�w Za�krzów�ku�(te�re�ny
wy�zwo�lo�ne�la�tem 44)�i 15-let�nie�go�sy�na
jed�ne�go�z funk�cjo�na�riu�szy.
Chy�ba�tych�z NSZ�i WiN�miał�na my�-

śli�pre�zy�dent�Du�da,�gdy�wo�łał�przed Gro�-
bem�Nie�zna�ne�go�Żoł�nie�rza:�„By�li�go�to�wi
słu�żyć� oj�czyź�nie� do sa�me�go� koń�ca…
Dziś�to�oni�są�bo�ha�te�ra�mi�wol�nej� i nie�-
pod�le�głej�oj�czy�zny”.

Ma rian Skrzy pek, Rze szów

Ko�lo�ry
Na�sta�ła�wio�sna,�a „oni”�po�tra�fią�spie�-

przyć�na�wet�tak�pięk�ny�dzień.�Czy�to�moż�-
li�we,�że�przez 72�la�ta�wła�dza�lu�do�wa�oszu�-
ki�wa�ła�mnie�w spra�wie�barw�na�ro�do�wych
i pol�skie�go� bie�li�ka� w go�dle?� Czy�tam
i oczom�nie�wie�rzę.�Nikt�nie�spo�dzie�wał�się
ta�kie�go� za�własz�cze�nia� Pol�ski� przez� nie�-
-pra�wych� i nie�-spra�wie�dli�wych.� Za�mach
na ko�lor�fla�gi�i sty�li�za�cję�go�dła�–�to�za�mach
na naj�waż�niej�sze�sym�bo�le�na�ro�do�we.�Ka�-
czy�ści� i sPi�Skow�cy� po�su�nę�li� się� chy�ba
zbyt� da�le�ko.� Ca�łe� po�ko�le�nia� wy�cho�wa�ły
się� z ta�ki�mi� bar�wa�mi� i ta�kim� go�dłem.
Zmie�nić�te�go�nie�od�wa�ży�ły�się�na�wet�wła�-
dze�PRL�(po�za�zdję�ciem�z pta�ka�ko�ro�ny).�
Nad�pre�zes�po�wie�dział�kie�dyś,�że�„nikt

nie�bę�dzie�mu�wma�wiał,�że�bia�łe�jest�bia�-
łe…” I do�strzegł�w pol�skich�bar�wach�nie
biel,�lecz�sza�rość,�i nie�czer�wień,�lecz�„bu�-
racz�ność”.�Go�dło�też�mu�prze�szka�dza.�
Mo�że�być,� iż�więk�szość� ro�da�ków�nie

przy�wią�zu�je� wa�gi� do tzw.� pa�trio�ty�zmu.
Mnie�np.�od�uczo�no�pa�trio�ty�zmu�ok. 30�lat
te�mu.�Nie�zna�czy�to�jed�nak,�iż�nie�sza�nu�ję
barw�na�ro�do�wych,�go�dła�i hym�nu.�Obym
był�złym�pro�ro�kiem,�lecz�je�śli�pro�jek�to�wa�-
ne�przez�mi�ni�ster�stwo�bra�ku�kul�tu�ry�i dzie�-
wic�twa�na�ro�do�we�go�zmia�ny�sym�bo�li�na�-

ro�do�wych�wej�dą�w ży�cie,�to�mo�że�się�to
skoń�czyć�w kra�ju� to�tal�ną� roz�piź�dziu�chą.
Na�ród�zno�si�po�kor�nie�za�glą�da�nie�do łóż�ka,
ne�po�tyzm�przy ob�sa�dza�niu�róż�nych�sy�ne�-
kur,�mie�sza�nie�w fi�nan�sach� pu�blicz�nych
etc.� Lecz� przy�pusz�czam,� iż� fla�gi� i go�dła
świa�tli�oby�wa�te�le,�któ�rych�oj�co�wie�wal�-
czy�li�o wol�ność�pod ty�mi�bar�wa�mi�(i ro�bił
to�rów�nież�nie�je�den�z ży�ją�cych�jesz�cze�ro�-
da�ków),�nie�po�zwo�lą�wy�rzu�cić�na śmiet�-
nik�hi�sto�rii!�Cho�re�fan�ta�sma�go�rie�przy�du�-
pa�sów�nad�pre�ze�sa�Plac�ka�kwa�li�fi�ku�ją�ich
au�to�rów� i me�ce�na�sów� do za�mknię�te�go
za�kła�du�psy�chia�trycz�ne�go.
Aby� za�do�wo�lić� pre�ze�sa� pre�ze�sów,

pro�po�nu�ję�go�dło�w po�sta�ci�ka�czo�ra�w bi�-
re�cie�lub�in�fu�le.�A Ma�zu�rek�Dą�brow�skie�-
go� na�le�ży� zmie�nić� na pio�sen�kę
„Nad rzecz�ką�opo�dal�krzacz�ka�miesz�ka�ła
kacz�ka�Dzi�wacz�ka”.
Pro�po�nu�ję� zmie�nić� rów�nież� po�zdro�-

wie�nie�woj�sko�we:�nie 2�pal�ce�do dasz�ka,
lecz 3.�Mo�gą�sym�bo�li�zo�wać 3�„war�to�ści”
K+M+B:�Ka�czor,�Ma�cier,�Be�ata.�
A mi�ni�ster� od li�kwi�da�cji� dy�plo�ma�cji

niech�się�le�piej�zaj�mie�roz�pro�pa�go�wa�niem
w świe�cie�wła�ści�wej�me�lo�dii� pol�skie�go
hym�nu,�sko�ro�nic�in�ne�go�nie�po�tra�fi.��

Bar tek Ma je ran

Roz�pier�du�cha
Wme�diach�i nie�tyl�ko�na�raz�zro�bio�no�la�-

rum.� Od�cho�dzą� ze� służb� mun�du�ro�wych
naj�le�piej�wy�kształ�ce�ni,�naj�lep�si�do�wód�cy.
Co�to�bę�dzie,�gdy�by�ktoś�chciał�na nas�na�-
paść?�Win�ni�tej�sy�tu�acji:�pre�zes,�mi�ni�ster,
pre�zy�dent,�ca�ły�PiS.�Ro�zu�miem�ich�po�li�ty�-
kę.� Bo� prze�cież� nie�mo�że� być� tak,� że�by
wspo�mnia�ni� do�wód�cy� by�li� mą�drzej�si
od nich.�Mą�drzą�się,�ma�ją�swo�je�zda�nie,
sta�wia�ją�się�itp.�Mi�ni�ster�te�go�nie�ścier�pi.
Naj�lep�szym�wyj�ściem�z te�go�ko�tła�jest�po�-
zby�cie�się�pro�ble�mu�i umoż�li�wie�nie�odej�-

ścia.�Z po�zo�sta�ły�mi�–� ty�mi� z ma�łym�do�-
świad�cze�niem,� mier�ny�mi,� ale� wier�ny�mi,
z któ�rych�moż�na� ła�two�uro�bić� na swo�je
ko�py�to,�któ�rzy�nie�pod�sko�czą,�mi�ni�ster�da
so�bie�ra�dę.�W osta�tecz�no�ści�gdy�by�mia�ła
na�stą�pić�ja�kaś�roz�pier�du�cha,�ma�my�w za�-
pa�sie�spo�ry�kon�tyn�gent�ka�pe�la�nów,�któ�rzy
uzu�peł�nią�nie�do�bo�ry.
Li�czę�na to,� że�na�szym�są�sia�dom� ze

wscho�du� (wróg� głów�ny)� nie� przyj�dzie
do gło�wy�marsz�na za�chód.�Wcią�gną�nas
no�sem�i nikt�nam�nie�po�mo�że.

J. Ci choc ki, Ty chy
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„Ga ze ta Pol ska” 
klęka przed masonem .

Klu by „Ga ze ty Pol skiej” we dług red. Sa kie wi -
cza w po ło wie mar ca wy bra ły się z piel grzym ką
pod po mnik ge ne ra ła Be ma dla uczcze nia pol -
sko -wę gier skie go bra ter stwa („NIE” nr 11/2017).
Pier wot nie za mie rza no czcić wspól no tę „kul�tu�-
ral�nej� kontr�re�wo�lu�cji”� pro kla mo wa nej przez
Orbána i Ka czyń skie go. Ale po zdra dzie
Orbána w Bruk se li ostał się tyl ko Bem. Na ra tu -
nek i po cie chę. Choć to hi sto rycz ny nie wy pał. 

Ge ne rał Jó zef Za cha riasz Bem był żoł nie -
rzem wy bit nym, wy bor nym ar ty le rzy stą. Zdo -
był szli fy w kam pa niach na po le oń skich w la -
tach 1812–1813. Awan so wał w ar mii Kró le stwa
Pol skie go. Wy róż nił się bo ha ter stwem w po -
wsta niu li sto pa do wym, w bi twach pod Ostro łę -
ką i w obro nie War sza wy. Na gro dzo no go fran cu -
ską Le gią Ho no ro wą i pol skim zło tym krzy żem
Vir tu ti Mi li ta ri. Bił się też wspa nia le w cza sie
po wsta nia wę gier skie go w 1848 r. Za słu żył
na po mnik w Bu da pesz cie. W War sza wie też. Ale
na pa tro na Klu bów „Ga ze ty Pol skiej” i ad re sa ta
ich piel grzy mek zu peł nie się nie na da je. Nie pa -
su je z wie lu po wo dów.

W 1935 r. w to mie I Pol skie go Słow ni ka Bio -
gra ficz ne go uka zał się na uko wy bio gram 
gen. Be ma, au tor stwa nie by le ko go, bo Wa cła wa
To ka rza, pro fe so ra UW, wy bit ne go hi sto ry ka po -
wstań na ro do wych i za ra zem pro mi nent ne go
pił sud czy ka, le gio ni sty, puł kow ni ka WP. Au tor
ze wzglę dów ide owych przy chyl ny Be mo wi, jed -
nak z na uko wą skru pu lat no ścią od no to wał rów -
nież za wi ło ści i cie nie je go bio gra fii. 

Jed na z opi nii wy sta wio nych Be mo wi
w pierw szych la tach służ by w Kró le stwie Pol -
skim cha rak te ry zu je go ja ko „ofi�ce�ra� bar�dzo
zdol�ne�go,� nie�zwy�kle� uży�tecz�ne�go� w cza�sie
woj�ny,� ale� nie�spo�koj�ne�go,� awan�tur�ni�cze�go
w okre�sie�służ�by�po�ko�jo�wej”. Rze czy wi ście: je -
go służ ba w Kró le stwie by ła cią gle prze ry wa -
na róż ny mi in cy den ta mi, okre sa mi prze by wa nia
„na re�for�mie”, czy li w dys po zy cji bez przy dzia -
łu. W 1822 r. padł ofia rą – jak po wie dzie li by śmy
dzi siaj – lu stra cji. W od po wied niej de kla ra cji za -
ta ił bo wiem oko licz no ści czyn ne go udzia łu
w wol no mu lar stwie na ro do wym (ma so ne rii).

Bem�zo�stał�

aresz�to�wa�ny�

i po�trak�to�wa�ny�

su�ro�wo,�ska�za�ny

na de�gra�da�cję�i rok

wię�zie�nia.�Z opre�sji

wy�ba�wił�go�Wiel�ki

Ksią�żę�Kon�stan�ty,

sto�su�jąc�pra�wo�

ła�ski.�Rok�póź�niej�

był�uka�ra�ny�za

za�bi�cie�ko�le�gi�

w po�je�dyn�ku.�

Kil�ka�lat�póź�niej�

zno�wu�miał�ko�li�zję�

z pra�wem�wsku�tek

nie�roz�li�cze�nia�

po�wie�rzo�nych�mu

fun�du�szów�

skar�bo�wych.

W ogó le ce cho wa ła go du ża lek -
ko myśl ność w trak to wa niu spraw fi -
nan so wych, co we dług au to ra ob szer nej
o nim mo no gra fii Eli giu sza Ko złow skie go
na ra ża ło go na po dej rze nia o mal wer sa cje, ra czej
nie uza sad nio ne. W wy ni ku tych przejść zło żył
dy mi sję z woj ska, aby za jąć się spra wa mi ma jąt -
ko wy mi. 

Do służ by po wró cił do pie ro w cza sie po -
wsta nia li sto pa do we go. Wte dy też zo stał ge ne ra -
łem. Po upad ku po wsta nia zde cy do wa nie sprze -
ci wiał się ka pi tu la cji, opto wał i agi to wał za emi -
gra cją. We Fran cji ma rzy ła mu się ro la Hen ry ka
Dą brow skie go i utwo rze nie no wych le gio nów
pol skich. Ale cza sy już by ły nie te, na ho ry zon -
cie nie by ło no we go Na po le ona. Za bie gi wo kół
le gio nów na bie ra ły cech swo iste go kon do tier -
stwa, po szu ki wa nia za trud nie nia zgod ne go z fa -
chem dla sie bie i we te ra nów. Koń czy ły się nie -

po wo dze niem lub na wet awan tu rą, jak w przy -
pad ku pró by utwo rze nia le gio nu pol skie go
w Por tu ga lii.

W re zul ta cie Bem usu nął się w cień, za prze stał
dzia łal no ści, pę dził ży wot sa mot ni czy, na wie -
dza ny – jak pi sze hi sto ryk – tyl ko przez wie rzy -
cie li i li chwia rzy. Do pie ro Wio sna Lu dów stwo -
rzy ła oka zję do czy nu. naj pierw pod czas re wo lu -
cji we Wied niu, któ rej Bem za ofe ro wał swe usłu -
gi ar ty le rzy sty, wcho dząc przy oka zji w kon flikt
z ga li cyj ski mi kon ser wa ty sta mi. Póź niej na
więk szą ska lę na Wę grzech. Po wsta nie wę gier -
skie cier pia ło na brak wy żej kwa li fi ko wa nych
ofi ce rów, gdyż ro dzi mi ge ne ra ło wie, głów nie
ary sto kra ci, do cho wa li wier no ści Habs bur gom.
Stąd z en tu zja zmem przy ję to Be ma. Krót ko

przed upad kiem po wsta nia zo stał na wet wo dzem
na czel nym.

Naj wię cej spo rów wy wo ła ło ostat nie wcie le -
nie na sze go bo ha te ra – tu rec kie. Ucho dząc z Wę -
gier do Tur cji, zde cy do wał się na kon wer sję re li -
gij ną: prze szedł na is lam, przy jął na zwi sko Mu -
rat Pa sza. Wy wo ła ło to zdzi wie nie i sprze ci wy
emi gra cji. Bem tłu ma czył swą de cy zję chę cią
służ by woj sko wej w prze wi dy wa nej ry chłej woj -
nie Tur cji z Ro sją. Wie lu, w tym ksią żę Adam
Czar to ry ski, do pa try wa ło się bar dziej przy ziem -
nych mo ty wa cji.

Rząd tu rec ki, pla nu ją cy mo der ni za cję ar mii,
po cząt ko wo z en tu zja zmem po wi tał ak ces Be ma
oraz gru py je go pol skich i wę gier skich przy ja -
ciół. Ry chło jed nak, wsku tek pro te stów Ro sji
i za ra dą bry tyj skie go am ba sa do ra, zde cy do wał
się ode słać ich na pro win cję, do Sy rii. Nie ozna -
cza ło to re zy gna cji z ich usług. W Alep po Bem
otrzy my wał re gu lar nie pen sję tu rec kie go ge ne -
ra ła, naj pierw dość ni ską, ale po kil ku mie sią -
cach zu peł nie przy zwo itą – do wód cy kor pu su.
Pra co wał nad róż ny mi pro jek ta mi mo der ni za cji
wojsk, życz li wie przyj mo wa nymi przez suł ta na.
W is la mie czuł się do brze. Nie sko rzy stał jed nak
z pra wa do wie lo żeń stwa. Był sta rym ka wa le rem.
Po za jed ny mi nie uda ny mi za lo ta mi w mło do ści
ko biet ra czej uni kał. We dług hi sto ry ka czuł
do nich „nie�śmia�łość”. Ry go ry sta ka to lic ki
mógł by spoj rzeć na to po dejrz li wie.

Do znacz nych wpły wów wy nio sło Be ma
an ty tu rec kie po wsta nie arab skich no ma dów,
któ re za gro zi ło Alep po. W ob li czu za gro że nia
uzy skał po zy cje fak tycz ne go do wód cy obro ny
mia sta i wła dzę gu ber na to ra pro win cji. Był sku -
tecz ny – po wsta nie stłu mił. Ka rie ra Mu ra ta Pa -
szy za po wia da ła się więc cał kiem do brze. Prze -
rwa ła ją zło śli wa ma la ria, zmarł w grud niu
1850 r. w wie ku 56 lat. Po cho wa ny zo stał zgod -
nie z ce re mo nia łem is la mu w asy ście kil ku kom -
pa nii woj ska na miej sco wym cmen ta rzu woj sko -
wym po ło żo nym na Dze bel el Isam (Gó ra Wiel -
kich Lu dzi). Po la tach, w 1929 r., pro chy je go
prze wie zio no do Pol ski i zło żo no w mau zo leum
w ro dzin nym Tar no wie. Przy oka zji nie do ko na -
no re kon wer sji na ka to li cyzm. Usza no wa no mu -
zuł mań ski wy bór nie bosz czy ka. Po grzeb był
świec ki, ale bar dzo uro czy sty. Mau zo leum
wznie sio no w Par ku Strze lec kim. Obok na pi sów
w ję zy kach pol skim i wę gier skim jest też tu rec ki
„Fe rik Mu rad Pa sza”.

Tak czy owak Jó zef Bem – ma son, kon do -
tier re wo lu cji i kil ku po wstań, po tur cze niec
– choć pa trio ta, to wzo rem Po la ka -ka to li ka nie
był. Pa so wał by do pan te onu li ber tyń sko -eu ro -
pej skie go ra czej niż po sten dec kie go.

M.Z.

Za po nu ro wy so kie no to wa nia
par tii rzą dzą cej od po wia da

przede wszyst kim mar ność opo zy cji.
To oczy wi ste. Ale jest w tej spra wie
tak że in ny wi no waj ca, rza dziej wy ty -
ka ny pal cem – mo że dla te go, że mu -
siał by wy ty kać sam sie bie. Są to an ty -
rzą do we me dia.

•••

TVN 24, któ rą oglą dam z ma so chi -
stycz ną wy trwa ło ścią, jest pod ręcz ni -
ko wym wręcz przy kła dem ta blo ido -
wej pro pa gan dy ad re so wa nej wy łącz -
nie do swo ich. Za miast uważ nie pa -
trzyć rzą do wi na rę ce i bu do wać me ry -
to rycz nie kry tycz ną nar ra cję, „pierw�-
sza� pol�ska� te�le�wi�zja� in�for�ma�cyj�na”
z pi jac kim upo rem mó wi to, co wszy -
scy wie dzą, na da jąc tym do nie sie niom
ton naj wyż szej sen sa cji. 

Mie li ście po ję cie, że pre zes Ka czyń -
ski rzą dzi Pol ską?! 

•••

Je śli nie, to do praw dy war to by ło
spę dzić ca ły wto rek przed te le wi zo -
rem, oglą da jąc red. Ra do mi ra Wi ta ga -
nia ją ce go za człon ka mi Ra dy Mi ni -
strów, od jeż dża ją cy mi ze spo tka nia
w sie dzi bie PiS w kie run ku po sie dze -
nia rzą du. Gdy ra no włą czy łam te le wi -
zor, przy wi ta ły mnie sen sa cyj ne do -
nie sie nia na żół tym pa sku: „Rzą�do�we
li�mu�zy�ny� na No�wo�grodz�kiej”. Nie -
zwy kła ta wieść roz nio sła się po me -
diach lo tem bły ska wi cy i każ da an ty -
pi sow ska re dak cja wy sła ła przed sta -
wi cie la, że by mógł zo stać zlek ce wa żo -
ny przez ja kie goś mi ni stra al bo i sa mą
pre mie rzy cę. Do kład nie wia do mo by -
ło, że nikt na żad ne py ta nia nie bę dzie
od po wia dał – tej za sa dzie pi sow skie
eli ty są wier ne w spo sób im po nu ją cy.
Red. Wit oczy wi ście tak że to wie dział,
co nie prze szka dza ło mu z en tu zja -
zmem ga lo po wać wo kół bu dyn ku

przy No wo grodz kiej, w pę dzie bul go -
cząc ra do śnie do mi kro fo nu: „Tu�taj
wi�dzą�pań�stwo�ku�li�sy�pra�cy�dzien�ni�-
kar�skiej� i te�go,� jak� to�wszyst�ko�wy�-
glą�da,�przy oka�zji�mo�gą� to�pań�stwo
zo�ba�czyć,� tak�wy�glą�da�pra�ca�dzien�-
ni�kar�ska�od kuch�ni”.�„Ta�kich�re�por�-
te�rów�ma�my�w TVN 24”�– ko men to -
wa ła z du mą pa nien ka ze stu dia. 

I naj wy raź niej nikt nie za uwa żył, iż
fakt, że tak wła śnie wy glą da „pra�ca
dzien�ni�kar�ska�od kuch�ni” jest prze -
ra ża ją cy. Za miast czy tać pro jek ty
ustaw, roz ma wiać o nich z ludź mi,
któ rzy się na tym zna ją i przed sta wi -
cie la mi śro do wisk, któ rych da ne pra -
wo do ty czy,

za�miast�pró�bo�wać�do�wie�dzieć

się,�ja�ki�nu�mer�wła�dza�

wy�wi�nie�oby�wa�te�lom�tym�

ra�zem�i ja�kie�bę�dą�je�go�

kon�se�kwen�cje�–�dzien�ni�ka�rze

uga�nia�ją�się�za ob�raz�ka�mi�

mil�czą�cych�po�li�ty�ków,�któ�re

na�stęp�nie�oglą�da�my�dzie�siąt�ki

ra�zy�ni�czym�zdję�cia�An�ge�li�ny

Jo�lie�bez�cyc�ków�al�bo�An�ny

Le�wan�dow�skiej�w cią�ży.

A już eks tre mal nym prze ja wem zże -
ra nia wła sne go ogo na by ło prze rwa nie
trans mi sji kon fe ren cji pra so wej PiS
na te mat pla no wa nych prze pi sów
o „re�po�lo�ni�za�cji� me�diów” aku rat
w mo men cie gdy mi ni ster Sel lin tłu -
ma czył, na czym re po lo ni za cja mo że

w prak ty ce po le gać – po to, że by po ka -
zać na ży wo, jak Ja ro sław Ka czyń ski
bez sło wa wsia da do li mu zy ny.

•••

Że by by ło zu peł nie śmiesz nie,
TVN 24, nie przy tom nie prze ję ta fak -
tem, iż przez ze bra nie przy No wo -
grodz kiej po sie dze nie Ra dy Mi ni -
strów spóź ni ło się o kil ka mi nut, sa mo
po sie dze nie rzą du i po świę co ną mu
kon fe ren cję pra so wą ola ła si kiem fa li -
stym, choć wła dza oma wia ła pro jekt,
któ ry w mniej szym czy więk szym
stop niu do tknie każ de go miesz kań ca
Pol ski – za kaz han dlu w nie dzie -
lę – a tak że dość za baw nie chwa li ła się
ra por tem Ban ku Świa to we go, któ ry
mó wił o suk ce sach rzą dów PO i SLD.
W ko lej nych ser wi sach te kwe stie by -
ły po trak to wa ne z naj wyż szą de zyn -
wol tu rą, pod czas gdy zgęst ka przy No -
wo grodz kiej by ła te ma tem wio dą cym.

Uku to na wet spe cjal ny ter min.
„Na po�czą�tek:� »prze�drzą�dzie« na
No�wo�grodz�kiej.� Część� mi�ni�strów
po�je�cha�ła� rzą�do�wy�mi� li�mu�zy�na�mi
do pre�ze�sa�Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�go.
Czy� ta�kie�»prze�drzą�dzie« po�prze�dza
każ�de�po�sie�dze�nie�rzą�du,�czy�dzi�siaj
by�ło� coś� wy�jąt�ko�we�go� do omó�wie�-
nia,� co� usta�li�łeś?”� – za py ty wa ło
z pod nie ce niem stu dio, a re por ter
w te re nie opo wia dał iro nicz nie, jak to
przed sta wi cie le rzą du ba ga te li zu ją je -
go sen sa cyj ne od kry cie. „Kie�row�nic�-
two� par�tii� mu�si� się� po pro�stu� spo�-
tkać”�– cy to wał z prze ką sem, pod czas
gdy na ekra nie mi ga ły ob raz ki mi ni -
strów pierz cha ją cych przed gra dem je -
go bez względ nych py tań. 

•••

Tak zro dzo na „prze drzą dzie ga te”
zda je się, nie ste ty, cha rak te ry zo wać fi -
lo zo fię an ty rzą do wych me diów. Pół
bie dy, gdy by to ab sur dal ne za chwia -
nie prio ry te tów wy ni ka ło je dy nie
z po go ni za sen sa cją – oba wiam się
jed nak, że cho dzi o coś po waż niej sze -
go. W koń cu ja ką sen sa cją jest fakt, iż
rzą dem Be aty Szy dło rzą dzi Ja ro sław
Ka czyń ski? Czy na praw dę jest
w wśród wi dzów TVN 24 choć by jed -
na oso ba, któ ra mia ła by co do te go
wąt pli wo ści? A je śli nie – to po cho le -
rę do no sić o tym 4 ra zy na go dzi nę,
lek ce wa żąc i prze mil cza jąc znacz nie
istot niej sze wia do mo ści? 

Otóż oba wiam się, iż TVN sto su je
w do bo rze ma te ria łów za sa dę, któ ra
świet nie się spraw dza w kam pa niach
wy bor czych i przy wy ry wa niu pa nien
w klu bach noc nych, ale jest tro chę
mniej sku tecz na, je śli cho dzi o tzw.
mi sję me diów in for ma cyj nych, któ rą

jest kre owa nie świa do me go spo łe -
czeń stwa, zdol ne go do po dej mo wa nia
ra cjo nal nych de cy zji.

Jak bły sko tli wie de fi niu je to szcze -
gól nie wred na ko me dia o źró dłach
dzi siej sze go dzien ni kar stwa, w Pol sce
cho dzą ca pod ty tu łem „Le gen da te le -
wi zji” –

po co�mó�wić�lu�dziom�to,�

co�po�win�ni�wie�dzieć?�

Po�wiedz�my�im�to,�

co�chcą�usły�szeć.

Emo cjo nal nie za an ga żo wa ni an ty -
pi sow cy, sta no wią cy rdzeń te fa łe no -
we go tar�ge�tu, z wiel ką sa tys fak cją sły -
szą o ko lej nych ak tach pod dań stwa
pre mier i pre zy den ta wo bec pre ze sa.
Z ra do ścią oglą da ją kon sty tu cyj nych
człon ków rzą du, któ rzy umy ka ją
przed mi kro fo na mi do cie kli wych an -
ty rzą do wych re por te rów po zło że niu
set ne go hoł du len ne go Ja ro sła wo wi
Ka czyń skie mu. Pro blem w tym, że nie
wno si to ni cze go do ich poj mo wa nia
świa ta – a tak że kom plet nie nie prze ko -
nu je nie prze ko na nych. 10 do 20 pro -
cent Po la ków nie wie, na ko go od da
głos, ja kieś 40 pro cent gło so wać w ogó -
le nie za mie rza. Im zwi sa to, czy Szy -
dło z Gliń skim by li we wto rek ra no
u Ka czyń skie go, bo ca łe to to wa rzy -
stwo ani ich zię bi, ani grze je al bo – co
gor sza – są prze ko na ni, że wła dza
i opo zy cja są sie bie war te, i kto kol wiek
rzą dzi, im za wsze wiatr w oczy.

•••

Je że li chce my prze ko nać ich, że są
po wo dy, dla któ rych PiS na le ży od su -
nąć od wła dzy – trze ba im po wie dzieć
coś, cze go nie wie dzą i co mo że ich
skło nić do za sta no wie nia. Je stem
dziw nie pew na, że nie speł nią te go za -
da nia ob raz ki z rzą do wy mi li mu zy na -
mi na No wo grodz kiej.

AWŁ

Islamski łącznik

Telewizja do żucia
TVN 24 nie kła mie, 
ale…
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�22.03.2017�r.

SPORTEK

Dał wam 
przy kład 
ko mu ni sta, 
jak zwy cię żać 
ma cie.

Wy�da�wa�ło�się,�że�mi�ni�ster�spor�tu�Wi�told�Bań�-
ka�jest�ma�ru�de�rem�do�brej�zmia�ny.�Lu�dzie�pre�ze�-
sa� ostro� wzię�li� się� za są�dy,� sa�mo�rzą�dy,� spół�ki
skar�bu�pań�stwa,�ar�mię,�oświa�tę,�służ�bę�zdro�wia,
ale�o spo�rcie�mó�wio�no�nie�wie�le.�
Cza�sem�tyl�ko�z za�baw�nie�groź�ną�mi�ną�mi�ni�-

ster�za�po�wia�dał�ze�ro�to�le�ran�cji�dla�prze�krę�tów�fi�-
nan�so�wych� w or�ga�ni�za�cjach� spor�to�wych.� Tym
ni�ko�go�nie�za�sko�czył.�Po�dob�ne�zda�nia�wy�po�wia�-
da�li� wszy�scy� je�go� po�przed�ni�cy,� z peł�ną� zresz�tą
świa�do�mo�ścią,� że� zja�wi�ska�nie�da� się�do koń�ca
wy�ple�nić.�Za du�żo�tam�ka�sy,�w do�dat�ku�trud�nej
do kon�tro�lo�wa�nia.�Ko�muś�mu�si�przy�kle�ić�się�coś
do rąk,�tak�dzie�je�się�zresz�tą�nie�tyl�ko�w Pol�sce.
Pro�blem�w tym,�że�by�mak�sy�mal�nie�ogra�ni�czyć
to�zja�wi�sko.�Bań�ka�po�wi�nien�mieć�po�nad�par�tyj�-
ne�po�par�cie.

I

Te�raz� mi�ni�ster� nad�ra�bia� jed�nak� za�le�gło�ści.
Bie�rze� się� za de�ko�mu�ni�za�cję� i dez�u�be�ki�za�cję,
czym�udo�wod�nił,�że�już�do�brze�wczu�wa�się�w du�-
cha�cza�sów.�

„Dez�u�be�ki�za�cja� za�rzą�dów� pol�skich� związ�-
ków�spor�to�wych�to�je�den�z ele�men�tów�oczysz�-
cza�nia� pol�skie�go� spor�tu”� –� po�wie�dział�w roz�-
mo�wie�z ma�ga�zy�nem�„Plus�Mi�nus”.�W tym�sa�-
mym�wy�wia�dzie�za�po�wie�dział�roz�sze�rze�nie�obo�-
wiąz�ku� lu�stra�cyj�ne�go� i po�zba�wie�nie�„moż�li�wo�-
ści� funk�cjo�no�wa�nia�w za�rzą�dach� i ko�mi�sjach
re�wi�zyj�nych� pol�skich� związ�ków� spor�to�wych
funk�cjo�na�riu�szy�UB�i SB”.
Bań�ka�jest�mło�dym�czło�wie�kiem,�szyb�ko�chło�-

nie�wie�dzę,�pręd�ko�na�uczył�się�pi�sow�skie�go�ję�zy�-
ka,�prze�ro�bił�też�obo�wiąz�ko�wy�kurs�pod�li�zy�wa�-
nia�się�na�czel�ni�ko�wi�pań�stwa.�We�wspo�mnia�nym
wy�wia�dzie�wy�so�ko�oce�nił�je�go�zna�jo�mość�spor�tu.
Jak� się� oka�za�ło,� pre�ze�so�wi� wy�star�czy�ło� jed�no
spoj�rze�nie�na mi�ni�stra,�aby�od�gad�nąć,�że�w prze�-
szło�ści� mu�siał� być� on� śred�nio�dy�stan�sow�cem.
„A to�jed�nak�spe�cja�li�stycz�na wie�dza”�– skon�-
sta�to�wał�Bań�ka,�nie�bio�rąc�na�wet�pod uwa�gę,�że
in�for�ma�cję�pre�zes�mógł�czer�pać�z Go�ogle’a.�Nie
wziął�też�pod uwa�gę,�że�przy�pi�sy�wa�nie�spor�to�wej
spe�cja�li�stycz�nej� wie�dzy� stra�te�go�wi� z Żo�li�bo�rza
brzmi�za�baw�nie,�chy�ba�że�przyj�mie�się�obo�wią�-
zu�ją�cą� w par�tii� te�zę,� że� on� zna� się� naj�le�piej
na wszyst�kim.

II

Za�po�wiedź�wal�ki�do�brej�zmia�ny�ze�związ�ka�mi
spor�to�wy�mi� nie�trud�no� wy�tłu�ma�czyć.� PiS� nie
zno�si�nicze�go,�nad czym�nie�ma�kon�tro�li.�Tym�-
cza�sem�związ�ki�są�or�ga�ni�za�cja�mi�sa�mo�rzą�do�wy�-
mi,�a ich�wła�dze�wy�bie�ra�ją�de�le�ga�ci�z te�re�nu�pod�-
czas�wal�nych�zgro�ma�dzeń.�Naj�pierw�PiS�mu�sia�-
ło�by�więc�opa�no�wać�okrę�go�we�związ�ki�spor�to�we
i za�dbać� o wy�bór� wła�ści�wych� kan�dy�da�tów
na wal�ne�zgro�ma�dze�nia,�z czym�–�na�wia�sem�mó�-
wiąc�–�dzia�ła�cze�PZPR�zna�ko�mi�cie�so�bie�ra�dzi�li.
Wzór�jest,�wy�star�czy�po nie�go�się�gnąć.
W struk�tu�rach�spor�to�wych�znaj�dzie�się�wie�le

po�sad�dla�swo�ich�lu�dzi.�Wła�dze�PZPR,�na któ�-
rych�PiS�co�raz�wy�raź�niej�się�wzo�ru�je,�nie�po�sy�ła�-
ły�mło�dych�dzia�ła�czy�na –�jak�to�się�mó�wi�ło�–�od�-
ci�nek�spor�to�wy�tyl�ko�po to,�aby�mie�li�cie�płe�po�-
sad�ki� i wy�jeż�dża�li�na za�gra�nicz�ne� im�pre�zy.�Po�-
win�ni�uczyć�się�tam�za�rzą�dza�nia,�a wy�ni�ki�uzy�-
ski�wa�ne�przez�spor�tow�ców�po�twier�dza�ły�lub�za�-
prze�cza�ły�te�mu,�czy�na�da�ją�się�do ro�bo�ty�or�ga�ni�-
za�cyj�nej.

Za�nim�Mi�sie�wicz�za�czął�by�

zwal�niać�do re�zer�wy�ge�ne�ra�łów,

mógł�by�przez�ja�kiś�czas�po�kie�ro�-

wać�związ�kiem�bok�ser�skim.�

Apa�ry�cję�ma�wła�ści�wą.�

Czy� wie�lu� dzia�ła�czy,� któ�rzy� z re�ko�men�da�cji
PZPR�tra�fi�li�do spor�tu,�na�dal�tam�funk�cjo�nu�je?
Nie�któ�rzy�już�umar�li,�in�ni�są�eme�ry�ta�mi,�jesz�cze
in�nych�–�je�śli�po�za par�tyj�ną�no�mi�na�cją�nie�mie�li
żad�nych�za�sług�–�śro�do�wi�sko�sa�mo�wy�eli�mi�no�-

wa�ło.�Ale�są�ta�cy�dzia�ła�cze�w te�re�nie,�któ�rzy�zna�-
ko�mi�cie�się�spraw�dzi�li�i pra�cu�ją�na�dal.�Ucho�wa�-
ły�się�tak�że�nie�licz�ne�eg�zem�pla�rze�kon�ser�wa�tyw�-
nych� sta�rych� dzia�ła�czy,� po�tocz�nie� na�zy�wa�nych
le�śny�mi� dziad�ka�mi,� nie�ro�zu�mie�ją�cych� no�wych
tren�dów�w spo�rcie,� ale� twar�do trzy�ma�ją�cch� się
sta�no�wisk�dzię�ki�roz�bu�do�wa�nym�kon�tak�tom�to�-
wa�rzy�skim.
Te�raz� –� we�dług� za�po�wie�dzi� mi�ni�stra� Bań�ki

–�wszyst�kich�wrzu�ci�się�do jed�ne�go�wor�ka,�zlu�-
stru�je�i zdez�u�be�ki�zu�je.�Co�z te�go�wy�nik�nie�i czy
dzię�ki�te�mu�spor�tow�cy�bę�dą�osią�gać�lep�sze�wy�ni�-
ki�–�przy�szłość�po�ka�że.

III

Wist�nie�ją�cym�sta�nie�praw�nym�nie�da�się�ni�ko�-
go�mia�no�wać�pre�ze�sem�związ�ku�spor�to�we�go�ani
wpro�wa�dzić� tam� ko�mi�sa�rza.� Moż�na przy�po�-
mnieć�nie�udol�ną�pró�bę�za�stą�pie�nia�ko�mi�sa�rzem
pre�ze�sa� PZPN� Mi�cha�ła� List�kie�wi�cza� pod�czas
pierw�sze�go� rzą�du� PiS.� UEFA� za�po�wie�dzia�ła
wów�czas,�że�pił�kar�ska�cen�tra�la�nie�jest�in�sty�tu�cją
pań�stwo�wą,�dzia�ła�we�dług�swo�je�go�sta�tu�tu�i je�śli
rząd� te�go� nie� za�ak�cep�tu�je,� PZPN� zo�sta�nie�wy�-
klu�czo�ny� ze� struk�tur�mię�dzy�na�ro�do�wych.� Pol�-
scy�pił�ka�rze�grać�bę�dą�wte�dy�mo�gli�tyl�ko�ze�so�bą
na po�dwór�kach,� na�wet� nie� na or�li�kach,� bo� ich
jesz�cze�nie�by�ło.�
Wkrót�ce�znów�or�li�ków�mo�że�nie�być.
Or�li�ki� to� bar�dzo� nie�wdzięcz�na spu�ści�zna

po rzą�dach�PO�-PSL.�Sztan�da�ro�wy�pro�jekt�tam�-
tej� eki�py,� w do�dat�ku� bar�dzo� uda�ny,� uko�cha�ne
dziec�ko�Do�nal�da�Tu�ska,�był�bez�li�to�śnie�wy�szy�-
dza�ny�przez�ów�cze�sną�opo�zy�cję.�Trud�no�te�raz�za�-
orać�bo�iska,�ale�dla�lu�dzi�Ka�czyń�skie�go�nie�ma
rze�czy�nie�moż�li�wych.�Or�li�ka�mi�za�rzą�dza�Fun�da�-
cja� Roz�wo�ju�Kul�tu�ry� Fi�zycz�nej.� Za�cząć� trze�ba
by�ło�od ob�sa�dze�nia�jej�swo�imi�ludź�mi.�A ci�już
bę�dą�wie�dzie�li,�co�ro�bić.�Za�ję�cia�mi�na or�li�kach
kie�ru�ją� ani�ma�to�rzy.� Je�den� czło�wiek� peł�ni� tam
funk�cję� tre�ne�ra,� sę�dzie�go,� na�wet� do�zor�cy.�Wy�-
star�czy�po�zba�wić�ani�ma�to�rów�pie�nię�dzy�i spra�wa

za�ła�twio�na,�za dar�mo�nikt�pra�co�wać�nie�bę�dzie.
Po�dob�nie�z re�mon�ta�mi�bo�isk.�Re�sort�nie�za�mie�-
rza� do te�go� do�kła�dać,� a trze�ba� spo�ro� go�tów�ki,
bo� –� bądź�my� szcze�rzy� –� nie�wszyst�kie� obiek�ty
sta�wia�no�z na�le�ży�tą�tro�ską�o ja�kość�i dłu�go�wiecz�-
ność.�Ka�sę�na or�li�ki�mo�gą�wy�kła�dać,� je�śli�chcą
i je�śli�je�na to�stać,�wy�łącz�nie�sa�mo�rzą�dy,�a one
ma�ją�co�raz�wię�cej�wy�dat�ków.

IV

Co�praw�da�mi�ni�ster�Bań�ka�w kil�ku�wy�wia�dach
za�pew�niał,� że� PiS� nie� jest� prze�ciw�ni�kiem� or�li�-
ków,� ale� przy in�nych� oka�zjach� pre�zen�to�wał
praw�dzi�wą�par�tyj�ną�fi�lo�zo�fię�dba�nia�o kon�dy�cję
fi�zycz�ną�mło�dzie�ży.�Spor�to�we�ży�cie,�we�dług�nie�-
go,� po�win�no� wró�cić� do szkół� i tam� to�czyć� się
pod okiem�na�uczy�cie�li�wy�cho�wa�nia� fi�zycz�ne�go
w sa�lach�gim�na�stycz�nych,�a je�śli�ta�kich�nie�ma,
to,� tak� jak� kie�dyś� –� na szkol�nych�ko�ry�ta�rzach.
Na za�ję�cia� po�za�lek�cyj�ne� dla� na�uczy�cie�li� mi�ni�-
ster�stwo� pie�nią�dze� znaj�dzie.� Pro�blem� tyl�ko
w tym,� że� mło�dzież� nie� bar�dzo� lu�bi� ćwi�czyć
pod okiem�na�uczy�cie�li�WF.�Wia�do�mo�prze�cież,
że�zwol�nie�nia�z tych�za�jęć�są�praw�dzi�wą�epi�de�-
mią.�Na�to�miast�na or�li�kach,�gdzie�gra�się�w to,
na co�ma�się�ocho�tę�i nie�pod okiem�bel�fra,�za�-
zwy�czaj�by�ło�peł�no.
Pro�gram�or�li�ków�po�wstał�w 2008�r.�Już�te�raz

nie�któ�rzy�mło�dzi�wy�czy�now�cy�przy�zna�ją,�że�tam
wła�śnie� kształ�to�wa�ły� się� ich� ka�rie�ry.� Jed�nym
z nich�jest�np.�pił�karz�mi�strza�An�glii�FC�Le�ice�-
ster�Ci�ty�Bar�tosz�Ka�pust�ka,�któ�ry�ja�ko 11-la�tek
ko�pał�pił�kę�wła�śnie�na ta�kim�bo�isku.

V

Jest�jesz�cze�coś.�Ko�niecz�nie�trze�ba�zro�bić�po�-
rzą�dek�z krnąbr�ny�mi�jed�nost�ka�mi,�choć�by�no�si�-
ły�Bóg�wie� jak�zna�ne�na�zwi�ska.�Strze�la�nie�go�li
nie�upraw�nia�Ro�ber�ta�Le�wan�dow�skie�go�do lek�-
ce�wa�że�nia�rzą�du�Be�aty�Szy�dło.�Pił�karz�Bay�er�nu
Mo�na�chium� do�stał� pro�po�zy�cję� zo�sta�nia� twa�rzą

kwiet�nio�wych�Tar�gów�Ha�no�wer�skich.�Sta�ni�sław
Kra�kow�ski�z biu�ra�pra�so�we�go�Mi�ni�ster�stwa�Roz�-
wo�ju�po�in�for�mo�wał,�że�Le�wan�dow�ski�pro�po�zy�-
cji�nie�przy�jął,�tłu�ma�cząc�się�na�wa�łem�za�jęć.�Pan
Kra�kow�ski�nie�wy�ja�śnił�jed�nak,�ja�kie�mu�idio�cie
przy�szło�do gło�wy�zwra�cać�się�o po�par�cie�dla�rzą�-
do�wej�ini�cja�ty�wy�do za�wod�ni�ka,�któ�re�go�nie�tyl�-
ko�me�ne�dże�rem,�ale�tak�że�przy�ja�cie�lem�jest�Ce�-
za�ry�Ku�char�ski,�w prze�szło�ści�po�seł�PO.
Spo�ro� za usza�mi� ma� Je�rzy� Du�dek,� nie�gdyś

bram�karz�nie�tyl�ko�re�pre�zen�ta�cji�Pol�ski,�ale�tak�-
że�FC�Li�ver�po�ol�(z któ�rym�zdo�był�Pu�char�Eu�ro�-
py)�i Re�alu�Ma�dryt.�WRe�alu�Du�dek�sie�dział�naj�-
czę�ściej�na ław�ce�re�zer�wo�wych�i od te�go�sie�dze�-
nia�wi�docz�nie�tak�mu�się�po�mie�sza�ło�w gło�wie,
że�te�raz�ro�bi�so�bie�w in�ter�ne�cie�pod�śmie�chuj�ki
z po�li�ty�ki�za�gra�nicz�nej�pol�skie�go�rzą�du.�Po wy�-
bo�rze�Do�nal�da�Tu�ska�na ko�lej�ną�ka�den�cję�prze�-
wod�ni�czą�ce�go� Ra�dy� Eu�ro�pej�skiej� za�mie�ścił
na Twit�te�rze� wpis:� „Pierw�sza� po�raż�ka� Pol�ski,
z któ�rej�się�cie�szę, 1:27.�Tre�ner�po ta�kiej�po�raż�-
ce�od ra�zu�po�da�je�się�do dy�mi�sji”.
Trud�no�przy�pusz�czać,�aby�po tym�wpi�sie�Dud�-

ka�kie�dy�kol�wiek�za�pro�szo�no�do TVP�w cha�rak�-
te�rze�ko�men�ta�to�ra�wy�da�rzeń�pił�kar�skich.�Znaj�-
dą�się�in�ni�ko�men�ta�to�rzy,�nie�tak�dow�cip�ni.�

VI

Je�śli�o de�ko�mu�ni�za�cji�mo�wa,�to�war�to�wy�ja�śnić
mi�ni�stro�wi�Bań�ce,�że�w spo�rcie�za�czę�li�ją�ko�mu�-
ni�ści.�Mło�dy�czło�wiek�ma�pra�wo�nie�wie�dzieć,�że
to�przez�nią�je�den�ze�związ�ków�spor�to�wych�ma
na�zwę�za�sad�ni�czo� róż�nią�cą� się�od nazw�cen�tral
in�nych�dys�cy�plin.�Pol�ski�Zwią�zek�Pił�ki�Noż�nej
to�PZPN,�pił�ki�siat�ko�wej�–�PZPS,�lek�kiej�atle�ty�-
ki� –�PZLA� itd.� Ina�czej� jest� z pił�ką� ręcz�ną.� Jej
cen�tra�la�to�nie�Pol�ski�Zwią�zek�Pił�ki�Ręcz�nej,�ale
Zwią�zek�Pił�ki�Ręcz�nej�w Pol�sce� –� czy�li�ZPRP.
Wia�do�mo,�skrót�PZPR�był�za�re�zer�wo�wa�ny. I tak
zo�sta�ło�do dziś.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl
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Świę�te�go�Al�ber�ta
Bar�dzo� dzię�ku�ję� mi�ni�stro�wi� Ra�-

dzi�wił�ło�wi.�Za�pew�nił�mi�opie�kę�me�-
dycz�ną�na naj�wyż�szym�w Pol�sce�po�-
zio�mie.�Mój�krę�go�słup�pier�dol�nął,�co
ba�nal�ne,� ale� bar�dzo� bo�le�sne.�Wieść,
że� le�żę�mar�twym�by�kiem,� roz�nio�sła
się�przez�wie�lo�stop�nio�we�ka�na�ły�wię�-
zi�to�wa�rzy�skich.�Wpierw�sam�zgło�sił
się� do mnie� nie�zna�ny� mi� le�-
karz� –� zna�ko�mi�ty� spe�cja�li�sta.�Zra�zu
przy�cho�dził� do mnie� co�dzien�nie
do do�mu.�Za�ła�twiał�mi�ba�da�nia�i sam
na nie�wo�ził.�Pil�no�wał,�że�by�wszyst�-
ko�by�ło�za dar�mo,�cho�ciaż�prze�ko�ny�-
wa�łem,�że�ni�gdy�w ży�ciu�nie�ko�rzy�-
sta�łem�z pu�blicz�nej�służ�by�zdro�wia.
Na�stęp�nie�nie�za�leż�nie�od sie�bie�zgło�-
si�li�się�dwaj�pro�fe�so�ro�wie,�naj�więk�sze
sła�wy�od krę�go�słu�pa.�Tak�że�nie�zna�jo�-
mi.� Kon�sul�to�wa�li� przy�pa�dek.� Dla�-
cze�go� sta�ry� ko�much,� oso�bi�stość
przedaw�nio�na,� wy�wo�łał� ta�kie� sta�ra�-
nia�bez�wła�snej�ini�cja�ty�wy�lub�sta�rań
ro�dzi�ny�czy�przy�ja�ciół?�Znaj�du�ję�tyl�-
ko� jed�no� wy�ja�śnie�nie� –� nie�na�wiść
do mi�ni�stra� Ra�dzi�wił�ła,� któ�re�go� je�-
stem�ide�ową�od�wrot�no�ścią.

Świę�tej�Kon�stan�cji
Na Po�pie�lec� gro�ma�dzę� w po�piel�-

nicz�ce�po�piół�z róż�nych�pa�pie�ro�sów
mar�ki�Da�vi�doff�clas�sic�–�edy�cje�z ob�-
raz�ka�mi.� Tych,� że� od pa�le�nia� się
umie�ra,�po�tem�mó�wią�cych,�że�to�gro�-
zi�im�po�ten�cją,�że�od pa�pie�ro�sów�gni�-
je�sto�pa,�że�szlag�tra�fia�płu�ca�i plu�je
się�krwią,�na�by�wa�się�ra�ka,�gni�ją�zę�by
przed�nie.�Tyl�ko�zmie�szać�i po�sy�pać.

Świę�te�go�Ar�nol�da
PiS� chce� zmi�ni�ma�li�zo�wać� spo�łe�-

czeń�stwo� or�ga�ni�za�cyj�nie� i men�tal�-
nie.� Eks�po�nu�je� woj�sko,� spra�wy
uzbro�je�nia,�a też�zmie�rza�do te�go,�że�-
by�si�ły�zbroj�ne�by�ły�je�go�wła�sne.�Ma�-
cie�re�wicz�wy�rzu�ca�więc,� jak�wia�do�-
mo,�do�wód�ców�al�bo�tak�ni�mi�rzą�dzi,
że�by� sa�mi� od�cho�dzi�li,� nie� mo�gąc
z nim� wy�trzy�mać.� Opo�zy�cja� ro�bi
wiel�kie� ha�lo� prze�ciw� nisz�cze�niu
obron�no�ści� kra�ju.� W mo�jej� opi�nii
jest� to� tyl�ko� obro�na� kon�we�nan�sów.
Pol�ska�mu�si�mieć�woj�sko�wy�łącz�nie
po to,�że�by�być�w NA�TO.�Si�ły�zbroj�-
ne�po�win�ny�być�scho�wa�ne�i nie�na�le�-
ży�wy�sta�wiać�ich�na wi�dok�pu�blicz�-
ny.�Mi�ni�ster�ka�że�im�zaś�tu�pać�i ro�-

bić�z sie�bie�cyrk,�że�by�umac�niać�pa�-
trio�tyzm.�Mo�że�to�i sku�tecz�ne�wo�bec
mło�dzie�ży�i mo�tło�chu,�ale�krze�wi�pa�-
trio�tyzm� bez�myśl�ny� oraz� fał�szy�wy.
Ma�cie�re�wicz� wciąż� do�wo�dzi,� ma�jąc
w gło�wie II woj�nę�świa�to�wą,�w któ�rej
pol�scy� do�wód�cy� wo�jo�wa�li� tak� jak
w I woj�nie.�Pol�sce�te�raz�i w przy�szło�-
ści�nie�gro�zi�zaś�na�jazd�na jej�te�ry�to�-
rium� ja�kich�kol�wiek� ob�cych� wojsk.
Kon�flik�ty� to�czą� się� w cy�ber�prze�-
strze�ni�i tam�prze�nio�są�się�cał�ko�wi�-
cie.� Re�al�nym� obroń�com� nie� są� po�-
trzeb�ne�mun�du�ry.�Wy�star�czą�im�wła�-
sne�pod�ko�szul�ki,�a po�nie�waż�nie�mo�-
gą�być�dur�nia�mi,�to�ta�kie�bez�żoł�nie�-
rzy�wy�klę�tych.

Świę�te�go�Kon�ra�da
Azor�nie�chciał�wyjść�za po�trze�bą,

gdyż�wiał�wiatr.�Po�trze�ba�się�zwięk�-
szy�ła,�to�wy�szedł.�Wiatr�ustał,�to�nie
chciał� wró�cić� do do�mu.� Do kur�wy
nę�dzy,�co�jesz�cze�mo�gę�na�pi�sać�o tym
pu�dlu,�do któ�re�go�Czy�tel�ni�cy�blo�ga
przy�wią�za�li�się�bar�dziej�niż�ja?

Świę�tej�Lud�mi�ły
Niech� so�bie� PiS� z mo�cy� no�wej

usta�wy� za�kle�pie� pra�wo� do uli�cy
przed Pa�ła�cem� Na�miest�ni�kow�skim
na� miesiącz�ki� każ�de�go� dzie�sią�te�go.
Co�ko�mu�prze�szka�dza,�że�głos�z dra�-
bin�ki� roz�cho�dzić� się� bę�dzie� bez� za�-
kłó�ceń.�Sprzy�ja� to�czy�sto�ści�na�grań.
Przy tym�de�mon�stro�wać�tam�prze�ciw
Du�dzie�bę�dzie�moż�na�w po�zo�sta�łe 29
lub 30�dni�w mie�sią�cu.�Na�to�miast�za�-
sa�dę�pierw�szeń�stwa�ma�ni�fe�sta�cji�pe�-
rio�dycz�nych�wy�ko�rzy�stać�mo�gą�prze�-
ciw�ni�cy�PiS,�za�kle�pu�jąc�wszę�dzie�dla
sie�bie�co�lep�sze�da�ty�i miej�sca.�Wo�je�-
wo�do�wie�sta�wią�opór,�ale�po�tem�są�dy
ra�czej�zga�szą�wo�je�wo�dów.

Świę�tej�Ele�ono�ry
Zgod�nie�z no�wą�usta�wą�o zgro�ma�-

dze�niach� da�ją�cą� pierw�szeń�stwo� de�-
mon�stra�cjom� cy�klicz�nym� za�kle�pię
na wszyst�kie 13�grud�nia�uli�cę�przed
mo�im� do�mem.� Od�dam� to� miej�sce
„Ga�ze�cie� Pol�skiej”� na ma�ni�fe�sta�cje
an�ty�ur�ba�now�skie� w rocz�ni�ce� wpro�-
wa�dze�nia� sta�nu�wo�jen�ne�go.�Ze�szło�-
rocz�ny�brak�ta�kiej�de�mon�stra�cji�bar�-
dzo� roz�cza�ro�wał� mo�ich� są�sia�dów,
a tak�że�me�ne�li�z ca�łej�na�szej�gmi�ny.
Uwiel�bia�ją�oni�Da�ni�szew�ską,�uwa�ża�-

ją�za jed�ną�z nich�i chęt�nie�przyj�dą
z bu�tel�ka�mi�bro�nić�jej�mę�ża.

Świę�te�go�Ro�ber�ta
Dla�cze�go� nikt� nie� ob�li�czył� i nie

ogło�sił� peł�nych� rocz�nych� kosz�tów
po�dró�ży�Du�dy�na nar�ty�oraz�Szy�dło
do jej�wsi?�Jak�się�do�da�koszt�trzech
sa�mo�lo�tów� na łeb,� kil�ku� li�mu�zyn,
sta�da�BOR�-owi�ków�i ce�nę�cza�su�pra�-
cy�po�li�cji�oraz�in�nych�służb�i in�sty�-
tu�cji,�to�wyj�dą�sma�ko�wi�te�kwo�ty.�To
py�ta�nie� „dla�cze�go”� kie�ru�ję� też� do
sie�bie�i re�dak�cji�„NIE”.�Ty�lu�jest�wy�-
rzu�co�nych�fa�chow�ców,�by�łych�or�ga�-
ni�za�to�rów� po�dob�nych� po�dró�ży,� że
ra�chu�nek�jest�do zro�bie�nia.

Świę�tej�Ro�ma�ny
Opła�ca�ło�by� się� przy�bocz�ną� część

Kan�ce�la�rii�Pre�zy�den�ta�prze�no�sić�na se�-
zo�ny� nar�ciar�skie� do Za�ko�pa�ne�go.
Po nar�tach,�gdy�jest�ciem�no,�An�drzej
Du�da�miał�by�w chuj�cza�su,�że�by�pod�-
pi�sy�wać�co�mu�tam�na�de�ślą,�na�gry�wać
skrzy�dla�te� mo�wy� czy� od�bie�rać� li�sty
uwie�rzy�tel�nia�ją�ce� od am�ba�sa�do�rów
przy ja�zgo�cie�ka�pe�li�gó�ral�skiej,�od�cze�-
go�gor�sze�jest�tyl�ko�skrzy�pie�nie�me�ta�-
lem�po szkle.�Sko�ro�zaś�Be�ata�Szy�dło
jest� tak� pro�ro�dzin�na,� że�mu�si� na�wet
wi�dy�wać�mę�ża,�war�to�jej�bli�skich�wy�-
ku�rzyć� do War�sza�wy.�Opła�ca� się� też
ich�prze�ku�pić,�bo�bę�dzie�to�tań�sze�niż
jej�po�dró�że.�Po 3�mi�lio�ny na łeb�wi�dzę
ja�ko�pro�po�zy�cję�wyj�ścio�wą.

Świę�te�go�Po�li�kar�pa
Obóz�Na�ro�do�wo�-Ra�dy�kal�ny�(ONR),

po�krew�ne� or�ga�ni�za�cje� pa�trio�tycz�ne
i ki�bo�le�po�win�ni�się�do�kształ�cić�z hi�-
sto�rii,� że�by� po�sze�rzyć� swo�je� pro�pa�-
gan�do�we� pa�li�wo.� Na�ro�dow�cy� wie�-

dzą,�że�w 1939�r.�na Pol�skę�na�pa�dli
bol�sze�wi�cy� i Niem�cy.�Otóż� trze�cim
na�past�ni�kiem� by�li� Ży�dzi.� Słu�ży�ło
ich�wWe�hr�mach�cie�oko�ło 50�ty�się�cy,
a zna�czą�cy�od�se�tek�sta�no�wi�li�ofi�ce�ro�-
wie.� Dla�cze�go� po�li�ty�ka� hi�sto�rycz�na
to�prze�mil�cza?�Dłu�żej�nie�wol�no�cze�-
kać�z od�we�tem�wo�bec�par�chów.

Świę�te�go�Bo�gu�sza
Są�dzę,�że�zna�la�złem�spo�sób,�że�by

skło�nić� PiS� do przy�ję�cia� eu�ro� dla
pol�ski.�Emi�nent�po�wi�nien�zo�bo�wią�-
zać�się,�że�na wszyst�kich�przy�szłych
bank�no�tach� umie�ści� twarz� Le�cha
Ka�czyń�skie�go,�a też�or�ła,�krzyż�i bia�-
ło�-czer�wo�ną� wy�pust�kę.� Na ra�zie�

ma�my�oszu�kań�czą�wa�lu�tę�– zło�te�go.
Pa�pie�ro�we� zło�to� po�za�NBP� ist�nie�je
tyl�ko�w przed�szko�lach,�gdzie�w ja�seł�-
kach� ludz�kie� szcze�nię�ta� gra�ją�ce
anioł�ki�no�szą�zło�te�gwiaz�dy�na swo�-
ich�pół�głów�kach.

Świę�te�go�Ce�za�re�go
Oto�czo�ny� sła�wą� i ob�sy�pa�ny� pol�-

ski�mi,� co� zna�czy� gów�nia�ny�mi� na�-
gro�da�mi� film� „Ostat�nia� ro�dzi�na”
o Bek�siń�skich�po�ja�wił� się�w sprze�-
da�ży.�Ku�pi�łem�dysk DVD�i wy�trzy�-
ma�łem� oglą�da�nie� przez� kwa�drans.
Nie�któ�rzy� tu�tej�si� re�ży�se�rzy� –� pa�ta�-
ła�chy�–�bio�rą�so�bie�wy�bit�nych�ak�to�-
rów� –� tu� Se�we�ry�na,� ów�dzie� Ga�jo�-
sa�–�i mar�nu�ją�ich�w swo�ich�snu�jach.
Rę�ce�precz�od ar�ty�stów!�Kręć�cie�so�-
bie�Ze�lni�ka.

Świę�te�go�Ce�za�re�go�(cd.)
Ewo�lu�cjo�ni�ści� roz�strzy�gnę�li� spór,

co� by�ło� pierw�sze:� ku�ra� czy� jaj�ko.
Otóż�jaj�ko. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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Sa�la�tor�tur�by�ła�przy�go�to�wa�na
na przy�ję�cie� więź�nia.� Wy�sma�ro�-
wa�ny� oli�wą�Ma�cie�re�wicz� w skó�-
rza�nym� far�tu�chu� i z ob�cę�ga�mi
w pra�wej�rę�ce�wy�glą�dał�jak�He�faj�-
stos.�Was�ser�man�nów�na�zaś,�ubra�-
na�w la�tek�so�wy�ko�stium�ką�pie�lo�-
wy,� ner�wo�wo� wy�ma�chu�ją�ca� pej�-
czem,� przy�po�mi�na�ła� Ne�me�zis
w ko�lo�rze� blond.�Nie�mo�gła� się
do�cze�kać� chwi�li,� w któ�rej� za�da
pierw�sze�ude�rze�nie.
Za ko�ta�rą�–�tak,�że�by�wszyst�ko

wi�dzieć�i sa�me�mu�nie�być�wi�dzia�-
nym� –� sie�dział� Ka�czyń�ski.� Aż
drżał� z pod�nie�ce�nia� na myśl,� że
wresz�cie� zo�ba�czy� Tu�ska� na mę�-
kach.
–�Ła�ma�nie�ko�łem�smo�leń�skim

zo�sta�wię� so�bie� na ko�niec� –� po�-
wie�dział�Ma�cie�re�wicz,�a je�go�głos
w uszach� Ka�czyń�skie�go� za�-
brzmiał� jak� naj�pięk�niej�sza� mu�-
zy�ka.
Was�ser�man�nów�na� chcia�ła� też

coś� po�wie�dzieć,� ale� nie� zdą�ży�ła,
bo�oto�straż�ni�cy�wpro�wa�dzi�li�Tu�-
ska.
Stał�pro�sto,�a pierś�miał�wy�pię�-

tą�jak�gla�dia�tor.�Bi�ją�cej�od nie�go
du�my�nie� za�kłó�ca�ły� ani�kaj�da�ny
za�pię�te�na prze�gu�bach�rąk�i nóg,
ani�na�gość.
–� Czyń�cie� swo�ją� po�win�ność�

– po�wie�dział� gło�sem� czy�stym
i moc�nym.
Blond�Ne�me�zis�zbli�ży�ła�się,�że�-

by� po�czuć� za�pach� stra�chu.� Skó�-
rza�nym� pej�czem� za�czę�ła� wo�dzić
po Tu�sko�wym� tor�sie,� do�ty�ka�jąc
sut�ków,�wo�kół� któ�rych� po�ja�wi�ły
się�pierw�sze�kro�ple�po�tu.
Ude�rzy�ła�znie�nac�ka�i tak�moc�-

no,� że� na ra�mie�niu�Tu�ska� pę�kła
skó�ra�i try�snę�ła�krew.
–�Am�–�syk�nę�ła.�Ude�rzy�ła�jesz�-

cze�raz�i jesz�cze�raz.�–�Ber,�gold.
Ka�czyń�ski� nie� mógł� ode�rwać

oczu� od kaź�ni.� Szu�mia�ło� mu
w gło�wie,� a na ple�cach� po�czuł
przy�jem�ne�dresz�cze.
–�O,�el,�te,�eks,�pres�–�szep�ta�ła

Was�ser�man�nów�na,� każ�dą� sy�la�bę
wień�cząc� ude�rze�niem� pej�cza,
w jej� rę�kach� za�cho�wu�ją�ce�go� się
jak� ja�do�wi�ty� wąż,� któ�ry� do�pa�da
ofia�ry,�ką�sa�ją,�na mo�ment�od�stę�-
pu�je,�by�za�raz�znów�za�ata�ko�wać.
–�Nie�bij�tak�moc�no,�bo�skó�ra

nie� bę�dzie� się� nada�wa�ła� do ob�-
dzie�ra�nia� –� po�pro�sił� Ma�cie�re�-
wicz,� sy�cąc�roz�pa�lo�ny�wzrok�wi�-
do�kiem�krwa�wej�jat�ki.
–�Jesz�cze�tyl�ko�zgnio�tę�mu�ją�-

dra�i bę�dzie�twój�–�od�par�ła�Was�-
ser�man�nów�na,� od�kła�da�jąc� pejcz
i bio�rąc� z pół�ki�przy�rząd�wy�glą�-
da�ją�cy�jak�dzia�dek�do orze�chów.

•••
Tusk� czuł� ból� tyl�ko� w tych

rzad�kich�chwi�lach,�gdy�po�le�wa�no
go� wo�dą.� Za�raz� po�tem� za�pa�dał
w le�targ�i śnił.�O wszyst�kich�swo�-
ich� zdra�dach:� Pła�żyń�ski,� Ole�-
chow�ski,� Ro�ki�ta,� Gi�low�ska…
O czu�łych�nie�miec�kich�słów�kach
pły�ną�cych� z ust� Mer�ke�lo�wej.
O sa�tys�fak�cji,� któ�rą� przy�nio�sło
mu�bruk�sel�skie�upo�ko�rze�nie�Szy�-
dło.� Oraz� o zdra�dzie� naj�więk�-
szej� –� gdy� obej�mo�wał� go� Pu�tin,
ści�skał� dłoń� i szep�tał� mu
do ucha:�–�Uda�ło�się…

•••
Wi�dząc�krwa�we�ścier�wo,�któ�re

zo�sta�ło�z cia�ła�te�go�py�szał�ka�Tu�-
ska�–�przy�pie�ka�ne�go�na wol�nym
ogniu,�zgnia�ta�ne�go�z ima�dle,�na�-
bi�ja�ne�go�na pal,�ob�dzie�ra�ne�go�ze
skó�ry� i ła�ma�ne�go� ko�łem� –� Ka�-
czyń�ski�czuł,�jak�scho�dzi�z nie�go
roz�kosz�ne� na�pię�cie,� a na je�go
miej�scu�po�ja�wia� się�żal�prze�cho�-
dzą�cy�w udrę�kę.�Żal�za je�dy�nym
praw�dzi�wym�wro�giem. I udrę�ka
zwią�za�na�z tym,�że�bę�dzie�mu�siał
zna�leźć�no�we�go.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl

by bla gier UrbanBLOG wszyst kich  świę tych
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